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Przegląd Polityczny,
Wybory do Sejmu czeskiego są jedynym w tej 

chwili punktem na polu wewnętrznej polityki au 
stryackiej, który zwraca na siebie uwagę i któ 
rym zajmują, się dzienniki. Jakoż istotnie ruch 
wyborczy w Czechach, jakkolwiek wybory odbę­
dą się dopiero d. 28 czerwca, oraz 2 i 3 lipca, 
rozwija się już na dobre. Agitacya po obu stro­
nach jes t nader żywą, tak liberalni jak  narodo­
wcy przygotowują się z całą energią do walki. 
Czesi postanowili walczyć pod hasłem „zgody i 
jedności11 i dla tego hasła, jak  piszą z Pragi, 
młodoczeskie stronnictwo zdecydowane jest od­
stąpić od pierwotnego zamiaru stawiania wła­
snych kandydatów. W oboc okoliczności, że po 
strome Czechów są wszelkie widoki nie już po­
łowicznego, lecz walnego zwycięztwa, nie można 
zupełnie wierzyć doniesieniom Vaterlandu, że 
konserwatywna większa posiadłość zaproponuje 
kompromis wiernokonstytucyjnym. Doniesienie to 
pochwyciły organa liberalne i komentują je  w spo­
sób rozmaity; skrajne są stanowczo przeciw wszel­
kim kompromisom, umiarkowane natomiast nie 
widzą przyczyny, dla której stronnictwo niemie­
ckie nie miałoby przyjąć oferty, gdyby ją  rze­
czywiście zrobiono.

Twierdzenie, że rozwiązanie Sejmu czeskiego 
stanowić miało akt nieprzyjazny wobec Niemców, 
Prager Abendblait nazywa bezmyślnem. Kadencya 
tego Sejmu ubiega w przyszłym roku, a gabinet 
hr. Taaffego pozostawił mu dość czasu do okaza­
nia intencyj pojednawczych. Sejm jednak czeski 
nic w tej mierze nie uczynił i dlatego nie mo­
że się żalić, jeżeli teraz ludność sama została 
powołana do objawienia swej woli.

O prawdziwości pogłosek szerzonych w parla­
mentarnych kołach berlińskich o zamierzonym 
zjeździć trzech sprzymierzonych monarchów w Ga- 
stein, wraz z ministrami spraw zagranicznych, po­
wątpiewa przedwczorajszy Lloyd , utrzymując, że 
w dobrze poinformowanych kołach austryacldch 
nic o tem nie wiedzą.

WesłpJnel. Merkur, jeden z dzienników, popie- 
rających sprawę katolicyzmu w Prusach, pisze o 
obecnym stanie układów z R zym em : „W  Rzy­
mie sprawę rewizyi organicznych ustaw m ajo­
wych, uważają za conditio sine qua non zupełnego 
porozumienia się, że zaś warunek ten w Berlinie 
traktują zawsze jako punkt uboczny, wynika ztąd 
cała. trudność w układach. Układy trwają jednak 
dalej i myliłby s ię , ktoby mniemał, że nota pru­
ska z 5go m aja była ultimatum, po którego nie- 
przyjęciu nastąpi zerwanie wszelkich stosunków 
z Kuryą rzymską.* N o'dd. Allg. Ztg  reproduku­
je  ten ustęp, nie dodając do tego żadnych uwag 
tak jakby milcząco z treścią jego się zgadzała.

Pruski Staots -Anzeiger ogłasza rozkaz Cesar­
ski, aby_ w dniach 10 i 11 listopada obchodzić 
uroczyście w kościołach i szkołach ewangelickich 
cztercchsetletnią pamiątkę urodzin Marcina L u­

tra. W śród obecnych stosunków walki państwa 
z Kościołem, obchód ten będzie miał charakter 
pod wielu względami drażliwy.

W  czasie obrad w parlamencie niemieckim nad 
ustawą o ubezpieczeniu robotników na przypadek 
choroby, rząd odniósł o tyle zwycięztwo, że po­
prawkę żądającą, aby ubezpieczenie rozciągnąć 
także na robotników wiejskich i leśnych, odrzu­
cono, m ałą wprawdzie tylko większością dwóch 
głosów, któro jednak obudzają w kołach rządo­
wych nadzieję, że ustawa ta z drobnemi odmia­
nami przez komisyę wprowadzonemi, przejdzie 
w trzeciem czytauiu.

K o r o n a c y a  w Mo s k wi e . ,  jest obecnie je ­
dynym wypadkiem dominującym nad całą sy- 
tuacyą polityczną. Uwaga Europy zwrócona jesst 
jedynie w stronę Moskwy, gdzie spełnia się wa­
żny akt religijny' i polityczny. — W czoraj miała 
się odbyć sama koronacya — W  ciągu dnia na­
dejdą telegramy o tej uroczystości. W czorajsza 
W iw er Abendpost pisze w tej m ierze: „Uroczysty 
akt koronacyi Cesarstwa rosyjskich, który się ju ­
tro w Moskwie odbędzie, jest wypadkiem, na który 
świat patrzy z wielkiem serdecznem zajęciem.— 
Koronacya odbędzie się wobec wysłanników wszy­
stkich dworów i rządów— jest to fakt, który stwier­
dza dobre stosunki istniejące między Rosyą a 
jej sąsiadami. Koronacya odbędzie się wśród ludu 
rosyjskiego , który parze cesarskiej składać bę­
dzie dowody miłości i przywiązania. P o k ó j  
w p a ń s t w i c  i p o k ó j  m i ę d z y  p a ń s t w a m i ,  
oto jest znaczenie świetnego aktu koronacyi. Ró­
wnie i ludy Austryi, któro w obecności reprezen­
tanta dworu austryackiego, upatrują rękojmię za­
prowadzenia ściślejszych stosunków między dwoma 
mocarstwami, zasyłają do Moskwy serdeczno ży­
czenia. Żywią one miłą nadzieję utrzymania po­
koju , opierając się na mądrości monarchów, na 
ich miłości około dobra poddanych.11

Na tych wyrazach podyktowanych bardziej może 
względami etykiety, niż wyrażających myśl poli­
tyczną, ogranicza się urzędowy organ wiedeński.

Treść manifestu Cara dotąd nie jest znaną, a nie- 
dokładnemi są jeszcze doniesienia co do ogłoszo­
nych łask, między któremi wymieniono także w te­
legramach amnestyę dla powstańców polskich, 
nie mówią jednak o wstrzymaniu zawieszonych 
dotąd konfiskat dóbr i pozwoleniu powrotu z de- 
portacyi. Nie o „łaski* zresztą tu chodzi, które są 
zwykłą przyprawą podobnych obchodów, a kończą 
się na pozorach i blichtrach, ale o istotne ulgi i 
uznanie praw, deptanych i gwałconych od lat dwu­
dziestu w krajach polskich. Tego zaś nie zdaje 
się rokować usposobienie przeważające w rozstrzy­
gających dziś sferach petersburskich, które dają 
ciągłe dowody, że idą niewolniczo za prądem nie­
nawiści. O duchu manifestu nicchcemy przesą­
dzać, dopokąd dosłownego nie otrzymamy jego 
brzmienia.

Porażka, jakiej Francya doznała świeżo w Ton- 
kinie, jest, z wyjątkiem bolesnej straty jenerała 
Riviere, który należał do zdolniejszych oficerów 
armii francuskiej, zresztą mało znaczącą, a przy­
czyniła się do tego, że nietylko radykalista Pe- 
rin ale i bonapartysta Delafosse, którzy się no­
wej ekspedycyi do Tonkinu sprzeeiwiali", przyłą­
czyli teraz dwa głosy do uchwalenia na nią k re­
dytu.

Zadaniem admirała Pierre, działającego na wo­
dach Madagaskaru, będzie, jak  donosi Ttmps, 
przywrócić wszystkie prawa, jakie Francya da­
wniej posiadała na tej wyspie, a w szczególności 
zmusić królowę Ilowasów do przyznania Francu­
zom prawa nabywania własności ziemskich, jak  
to już przyznała świeżo Anglii, Niemcom i sta­
nom północnej Ameryki.

Ministerstwo Depretisa już jest uzupełnionem. 
Miejsca Zanardellego i Baceariniego zajęli Sa- 
yelli i Ganala, ludzie tych samych odcieni, ale

mniej wydatni. Większość popierająca minister­
stwo pozostanie więc taką samą, jaką była w chwili, 
kiedy wotum zaufania uchwalała.

Angielski program reform, jak i Turcyi ma być 
zaproponowanym tak dla Armenii, jak  i dla in­
nych prowincyj, jest już, jak donosi Standard, wy 
pracowanym i ma być bezzwłocznie w Konstan­
tynopolu wręczonym. „Przyczyni się on zapewne*, 
są dalsze słowa pomienionego dziennika, „do po­
mnożenia archiwum  Wysokiej Porty.11

Program banku krajowego.
(Dokończenie.)

III.
Z pożyczek hipotecznych, przez Bank krajowy 

udzielać się mających, ma prawo korzystać wszel­
ka własność nieruchoma, tak ziemska, jak  miej­
ska. Sama przecież natura rzeczy wywołuje po­
trzebę uczynienia różnicy pomiędzy większą i ś re ­
dnią własnością ziemską z jednej, a m ałą w ła­
snością ziemską z drugiej strony, jak  nie­
mniej— pomiędzy nieruchomościami położonemi 
w znaczniejszych, a nieruchomościami, położonemi 
w innych miastach kraju. Większa i średnia wła­
sność ziemska, jak  niemniej nieruchomości w zna­
czniejszych miastach kraju, mogą z kredytu rze­
czonego korzystać b e z p o ś r e d n i o ,  wchodząc 
wprost w stosunek z Bankiem krajowym. Chcąc 
wszakże z jego bezpieczeństwem, a z pożytkiem 
biorących pożyczkę, dopuścić do kredytu rzeczo­
nego m ałą własność ziemską, przeważnie wło­
ściańską i nieruchomości położone w mniejszych 
miastach, koniecznie] szukać należy pośrednictwa 
tych, którzy, zostając z jej posiadaczami w bliż- 
szem zetknięciu, są w możności dokładniej zba­
dać nietylko bezpieczeństwo pożyczki, ale i potrzebę 
tego, kto jej żąda, cel, na jaki użyć ją  zamierza, 
skuteczniej wreszcie zająć się dopilnowaniem po­
boru ra t; — słowem rozciągnąć opiekę, w braku 
której posiadacz małej własności własnym pozo­
stawiony siłom, zamiast z kredytu odnieść ko­
rzyść, byłby najczęściej doprowadzonym do u- 
padku.

Już sam wzgląd na wysokość kosztów admini- 
stracyi oddziału pożyczkowego, któryby obejmo­
wał drobną własność z ie m ią  całego kraju, n a ­
kazuje szukać innej drogi przy udzielaniu kredy­
tu rzeczowego. Sama własność włościańska w ca­
łym kraju obejmuje blisko 8 milionów morgów, 
tworzących przeszło ośmset tysięcy oddzielnych 
gospodarstw; — koszta administracyi musiałyby 
przeto pochłaniać corocznie kilkaset tysięcy złr., 
chociażby z tego względu, iż Bank krajowy m u­
siałby prowadzić 800,000 oddzielnych rachunków. 
Dotychczasowa działalność Zakładu kredytowego 
włościańskiego we Lwowie jest pod tym wzglę­
dem przykładem bardzo pouczającym. Zakład ten, 
od początku swego istnienia po koniec r. z. u- 
dzielił 69,415 pożyczek, — musiał przeto pro­
wadzić tyleż oddzielnych rachunków; —- co spo­
wodowało, iż przy ogólnej sumie 6,646,057 złr. 
15 ct., jaką z końcem r. z. miał na pożyczkach, 
udzielonych 38,172 gospodarstwom włościańskim, 
poniósł w tymże roku 199,885 złr. 85 cent. ko ­
sztów administracyi (125,000 złr. na same płace 
urzędników); — co wyobraża przeszło 3%  od 
sumy tychże pożyczek.

Nie mogąc przeto wchodzić z m ałą własnością 
w stosunek bezpośredni, Bank krajowy musi prze- 
dewszystkiem wyjednać dla siebie pomoc powia­
towych władz autonomicznych. Pod zwierzchni­
ctwem niektórych Wydziałów powiatowych, już 
w niektórych powiatach isniejące kasy powiatowe 
są organami najbardziej odpowiedniemi do wyko­
nywania pośrednictwa przy udzielaniu pożyczek 
hipotecznych małej własności i przy ściąganiu

rat. Można mieć nadzieję, że wkrótce za inieyaty- 
wą Rad powiatowych potworzą się instytucye 
lokalne w powiatach, w których jeszcze nie istnie­
ją, że przeto w ciągu lat kilku będzie istnieć 
w każdej miejscowości organ przez władzę auto 
nomiczną kontrolowany, o dobro mieszkańców 
dbały i do niesienia im pomocy obywatelskiej 
chętny. W tedy zaś mała własność ziemska na 
całym obszarze kraju będzie mogła korzystać 
z kredytu rzeczowego, przez Bank krajowy u ła ­
twionego.

IV.
Trzy obecnem obciążeniu ziemi wyżej nad po­

łowę, a przynajmniej do połowy jej wartości, po­
moc kredytowa w powyższych zamknięta ramach 
nie dosięgnie bez wątpienia tam, gdzie jest naj­
więcej oczekiwaną, a zarazem, gdzie dla kultu­
ry krajowej jest najbardziej pożądaną ; nie dostar­
czy mianowicie środków pieniężnych na nakłady, 
mające na celu bezpośrednie powiększenie pro- 
dukcyi rolniczej. Mam tu głównie na myśli dre­
nowanie roli i nawadnianie łąk, melioracyo, z po­
między wszystkich melioracyj rolniczych najmniej 
zawodne, skoro wydajność plonów potęgują do 
tego stopnia, iż zaraz po ich dokonaniu ta sama 
ziemia zaczyna rodzić o kilka ziarń więcej, niż 
rodziła poprzednio. Niezwłocznie przeto przynaj­
mniej o trzecią część p.odniosłyby rentowość tych 
majątków ziemskich, w których zostałyby doko- 
nanemi.

Bank krajowy nie jest wszakże upoważnionym 
przez swój statut do udzielania pożyczek hipote­
cznych na drugą połowę wartości majątku ziem­
skiego, a nawet nie ma odpowiedniego zasobu 
pieniężnego, z którego rolnicy mogliby czerpać 
fundusze na koszta drenowania i nawadniania.

Ułatwianie wykonywania melioracyj tego rodza­
ju  wchodzi zresztą w poczet obowiązków pań­
stwowych i staje się wszędzie zadaniem interesu 
ogólno-krajowego; należy więc mieć nadzieję, że 
w tej sprawie rolnicy nie będą pozostawieni bez 
pomocy pieniężnej i bez ułatwień donioślejszych.

Bank krajow y zaś mógłby im nieść usługi, gdy­
by w drodze ustawodawczej został upoważnionym 
do puszczania w obieg o b 1 i g]a c y j m e 1 i o r a c yj- 
n y c h ,  na koszta drenowania lub nawadniania 
wyłącznie przeznaczonych. Wtedy bowiem ustawa 
wskazywałaby zarazem zajady udzielania tych 
pożyczek i sposób ich zabezpieczenia; na czem 
znowu dałaby się oprzeć emisya tego papieru pu­
blicznego, wprowadzająca na pomoc rolnictwu ka­
pitały, zasilające obecnie inne gałęzie przemysłu.

Innego rodzaju usługi, jakich roluictwo od ban­
ku krajowego oczekuje, nie dadzą się zaliczać do 
oddziału hipotecznego, lecz do oddziału ściśle ban­
kowego, — o którym właśnie mówić mi przy­
chodzi.

V.

W oddziale ś c i ś l e  b a n k o w y m  statut ban­
ku krajowego dozwala mu udzielania pożyczek, 
w obligacyach komunalnych powiatom i gminom.

Niezwłoczne spożytkowanie tego dozwolenia le­
ży w interesie całego kraju, skoro dostarczanie 
funduszu na dokonywanie dzieł użyteczności ogól­
nej powiatów i gmin, będzie zarazem ułatwiać 
rozwój kultury krajowej. Budowa nowych dróg 
bitych, szkół, szpitali, koszar — regulacya rzek, 
niebędących rzekami publicznemi, — dostarczanie 
kredytu spółkom wodnym i przedsiębiorstwom me­
lioracyjnym, — porządkowanie miast i ulepsza­
nie ich warunków hygienicznyck, — zgoła, każde 
zadanie nie przestajeąc mieć na celu interesu ogól­
nego, chociaż ma być spełnionem w granicach je ­
dnego powiatu, lub jednej gminy i zawsze więcej 
lub mniej ściśle związane z interesem całego k ra­
ju, —  nie będzie powstrzymywanem lub opóżnia- 
nem dla braku środków materyalnych, jak  to nie 
rzadko dziać się musiało dotychczas.

Pożyczki w obligacyach komunalnych zaciągać 
także mogą stowarzyszenia, istniejące na zasadach 
odpowiadających ustawie z d. 9 kwietnia 1873 r.,

ilekroć stowarzyszeniom tym powiat lub gmina u- 
dzielić zechcą solidarnego poręczenia.

Tym przeto sposobem mogą być polepszanemi 
warunki kredytu w miejscowościach, w których 
obecnie pieniądz jest zbyt drogim; co znowu po- 
winnoby dawać popęd do pracy, a więc oddzia­
ływać dodatnio na rozwój przemysłu, zwłaszcza 
drobnego i domowego.

Pożyczki w obligacyach komunalnych mogą 
wreszcie stawać się środkiem ratunku nawet dla 
jednostek. Mam tu wyłącznie na myśli przeraża­
jącą liczbę włościan, upadających pod ciężarem 
długu, zaciągniętego nieoględnie, a jeszcze bar­
dziej pod ciężarem zaległości rat pożyczkowych, 
których jednorazowo zaspokoić już nie są w mo­
żności *). Są zaś między nimi i tacy, którzy już 
zostali lub wkrótce będą z własności wyzuci, a 
którzy przecież mogliby jeszcze do niej powrócić, 
lub się przy niej utrzymać, gdyby im przyszła 
z pomocą ta ręka, która będąc im najbliższą, po- 
winnaby właśnie poczuć się naprzód do obowiązku, 
jaki w obecnem położeniu pozostaje do spełnie­
nia 2).

W znacznej części obowiązek ten cięży bez- 
wątpienia na całym kraju, skoro nie może być 
rzeczą dla ogółu obojętną, los tylu włościan utra­
tą własności zagrożonych, lub już z niej wyzutych, 
a jeszcze bardziej, jak i żywioł zajmie ich miejsce 
w organizmie narodowym. Kraj wszakże uczynił 
już zadosyć tej części powyższego obowiązku, ja ­
ka przypadała na jego udział. Tworząc bowiem 
bank krajowy i dając mu zarazem prawo do u- 
dzielania pożyczek w obligacyach komunalnych,, 
zapewnił fundusze, ułatwiające spełnienie drugiej 
części zadania, już wyłącznie zależnej od samego 
społeczeństwa krajowego.

Nikt nie zdołałby jej ani podjąć, ani spełnić 
łatwiej i pożyteczniej od zarządu samychże po­
wiatów lub gmin, który, będąc w najbliższem a 
ciągłem zetknięciu z obdłużonymi, dokładniej niż 
ktobądź jest w możności ocenić, w jaki sposób 
obdłużonemu dopomódz, na jakie raty zaległość 
rozłożyć; czy wywłaszczonego można przy gospo­
darstwie utrzymać, lub którego z miejscowych 
włościan do kupna osady zachęcić w t razie, gdy­
by wywłaszczony już do niej powrócić nie mógł.

Więc na gminach cięży przedewszystkiem obo­
wiązek zajęcia się odkupieniem osad już zlicyto­
wanych ; dotychczasowa zaś skuteczna działalność 
stowarzyszeń, które zadanie to nawet dla cudzej 
pomocy już w niektórych powiatach podjęły, przy­
nosi dowód, że wykonanie tego obowiązku przy 
dobrej woli nie jest trudnem.

Jeżeli' więc z jednej strony instytucye miej­
scowe w powiatach, podejmując się udzielania po­
życzek hipotecznych, ułatwią włościanom spłatę 
uciążliwych długów; a z drugiej strony, jeżeli 
gminy zajmą się odkupieniem osad, w drodze 
egzekucyi już sprzedanych, i same nadadzą tym 
osadom odpowiednie przeznaczenie, rozprószoną 
zostanie czarna chmura nad przyszłością licznych 
rodzin, a nawet nad organizmem naszego społe­
czeństwa wisząca, słusznie przejmująca uczuciem 
zaniepokojenia umysły wyższe, mające zawsze na 
głównym celu dobro publiczne.

VI.
Inne atrybucye banku krajowego są w statucie 

szczegółowo wymienione. Wprowadzając w czyn 
myśl, jaka temu towarzyszyła, bank krajowy sta-

Włościanie byli w dniu 1 stycznia b. r. dłuż­
nymi jednemu tylko Zakładowi kredytowemu wło­
ściańskiemu we Lwowie, tytułem r a t  z a l e g ł y c h  
sumę 1.467,874 złr. 50 cent.

2) Zakład kredytowy włościański we Lwowie od 
początku swego istnienia wyjednał sprzedaż przez 
publiczną licytacyę 2,941 gospodarstw włościańskich. 
Z tej liczby osoby trzecie nabyły 797 gospodarstw, 
pozostaje jeszcze w toku sądowym 453 gospodarstw, 
sam zaś zakład musiał nabyć 1.691 gosp., z któ­
rych 900 gospodarstw wróciło do posiadania wy­
właszczonych lub ich rodzin.

OGNIEM i MIECZEM.
P O W I E Ś Ć

przez

Henryka Sienkiewicza.

R O Z D Z I A Ł  V.
(12)

(Ciąg dalszy).

. gwarząc co wieczór, oczekiwali powrotu 
księcia - tymczasem namiestnik przedstawiał co 
bliższym towarzyszom pana Longina Podbipiętę, 
który, jako człek słodki, odrazu pozyskał serca, 
a okazawszy przy próbach z mieczem olbrzymią 
swą siłę, powszechny sobie zjednywał szacunek. 
Opowiadał on już temu i owemu o przodku Sto- 
wejcc i o ściętych trzech głowach, zamilczał tyl­
ko o swoim ślubie, nie chcąc się na żarty nara­
żać. Szczególniej podobali się sobie z Wołodyjow­
skim , a to dla zobopólnej serc czułości; po kilku 
tćż dniach chodzili razom wzdychać na wały, je ­
den do gwiazdki zawysoko_ świecącej, by ją  mógł 
dostać, alias do księżniczki Anny, drugi do nie­
znanej, od której go trzy ślubowane głowy od­
dzielały.

Ciągnął nawet Wołodyjowski pana Longina do 
draganów, ale Litwin postanowił sobie koniecznie 
zapisać się pod znak pancerny, by pod Skrzetu- 
skim służyć, o którym z rozkoszą dowiedział się 
w Lubniach, że wszyscy mają go za rycerza pier­
wszej wody i jednego z najlepszych oficerów ksią­
żęcych. A właśnie w chorągwi, w której pan 
Skrzetuski porucznikował, otwierał się wakans 
p vi i 4 i c j v i v n, przezwiskiem miserere mei,

który od dwóch tygodni obłożnie chorował i był 
bez nadziei życia, bo mu się wszystkie rany od 
wilgoci pootwierały. Do trosk miłosnych namie­
stnika dołączył się jeszcze i smutek z grożącej 
straty starego towarzysza i doświadczonego przy­
jacie la , nie odstępował też po kilka godzin dzien­
nie ani piędzią od jego wezgłowia, pocieszając go 
jak  umiał i krzepiąc nadzieją, że jeszcze niejedną 
wyprawę razem odbędą.

Ale starzec nie potrzebował pociechy. Konał 
sobie wesoło na twardem łożu rycerskiem , obcią- 
gniętem końską skórą i z uśmiechem prawie dzie­
cinnym spoglądał na krucyfiks zawieszony nad ło­
żem. Skrzetuskiemu zaś odpowiadał:

— Miserere mei mości poruczniku! już ja  so­
bie idę po swoją lafę niebieską. Ciało na mnie 
takie od ran dziuraw e, że o to się tylko boję, 
czy święty Piotr, który jest marszałkiem Bożym 
i ochędóstwa w niebie doglądać m usi, puści mnie 
do raju, w tak podziurawionej sukni. Ale mu po­
wiem: Święty Piotruńku! zaklinam cię na ucho 
Malchusowe, nie czyńże mi wstrętu, boć to poga­
nie tak mi popsowali szatki cielesne. . .  miserere 
mei\ a będzie jaka  wyprawa śgo Michała na po- 
tencyę piekielną, to się stary Zakrzewski przyda 
jeszcze.

W ięc porucznik, choć jako żołnierz tyle razy 
śmierć oglądał i sam ją  zadawał, nie mógł łez 
wstrzymać, słuchając tego starca, którego zgon 
do pogodnego zachodu słońca był podobny. Aż je ­
dnego ranka zabrzmiały dzwony we wszystkich ko­
ściołach i cerkwiach’ łubniańskich , zwiastujące 
śmierć -pana Zakrzewskiego. Tegoż dnia książę 
z Sieńczy przyjechał, a z nim panowie Bodzyński i 
L asso ta , oraz cały dwór i dużo szlachty w kilku­
dziesięciu kolaskach, bo zjazd u pana Suffczyń- 
skiogo był niezmierny. Książę wyprawił wspaniały 
pogrzeb, chcąc uczcić zasługi zmarłego i okazać, 
jak  się w ludziach rycerskich kocha. Asystowały

więc w pochodzie żałobnym wszystkie regimenty 
stojące w Lubniach, na wałach bito z hakownic 
i rusznic. Kawalerya szła od zamku aż do kościoła 
farnego w mieście bojowym ordynkiem , ale ze 
zwiniętemi banderyami; za nią piesze regimenta 
z kolbami do góry. Sam książę przybrany w ża­
łobę, jechał za trumną w pozłocistej karecie, za­
przężonej w ośm białych jak  mleko k o n i, m ają­
cych grzywy i ogony pofarbowane na ponsowo i 
kiście strusich piór czarnej barwy na, głowach. — 
Przed kolaską postępował oddział janczarów, sta­
nowiących przyboczną straż książęcą, tuż za ko­
laską paziowie przybrani z hiszpańska na dziel­
nych koniach, dalej wysocy] urzędnicy ̂ dworscy, 
dworzanie rękodajni, pokojowcy, nakoniec hajdu­
cy i pajucy” Kondukt zatrzymał się naprzód u 
drzwi kościoła, gdzie ksiądz^ Jaskólski powitał 
trumnę mową, poczynającą się od słów: „Gdzie 
tak śpieszysz mości Zakrzewski?11 Potem prze­
mawiało jeszcze kilku z towarzystwa, a między 
nimi i pan Skrzetuski, jako zwierzchnik i przy­
jaciel zmarłego. Następnie wniesiono ciało do ko­
ścioła i tu dopiero zabrał głos najwymowniejszy 
z wymownych: ksiądz jezuita Muchowiecki, który 
mówił tak górnie i ozdobnie, że sam książę za­
płakał. Był to bowiem pan nadzwyczaj tkliwego 
serca i dla żołnierzów ojciec prawdziwy. Dyscy­
pliny przestrzegał żelaznej, ale pod względem łioj- 
ności; łaskawego traktowania ludzi i opieki, jaką 
otaczał nietylko ich sam ych, ate ich dzieci i żo­
ny, nikt się z nim nie mógł porównać. Dla bun­
tów straszny i niemiłosierny, był jednak prawdzi­
wym dobrodziejem nietylko szlachty, ale i całego 
swego ludu. Gdy w czterdziestym szóstym roku 
szarańcza niszczyła plony, to czynszownikom za 
cały rok czynsz odpuścił, poddanym kazał wy­
dawać zboże ze spichlerzów, a po pożarze w Cho- 
rolu wszystkich mieszczan przez dwa miesiące 
swoim kosztem żywił. Dzierżawcy i podstarościo-

wie w ekonomiach drżeli, by do uszu księcia 
wieść o jakowych nadużyciach lub krzywdach lu­
dowi czyn:onych nie doszła. Sierotom taka była 
opieka zapewniona, że przezywano je  na Zadnie- 
przu „książęcemi detynami.11 Czuwała nad tem 
sama księżna Gryzelda przy pomocy ojca Mucho- 
wieckiego. Ład tedy panował we wszystkich zie­
miach książęcych, dostatek, sprawiedliwość, spo­
kój, ale i strach, bo w razie najmniejszego oporu 
nie znał książę miary w gniewie i karaniu, tak 
w jego naturze łączyła się wspaniałomyślność ze 
srogością. Ale w owych czasach i w owych krai­
nach, tylko ta srogość pozwalała się krzewić i 
plenić ludzkiemu życiu i pracy, jej tylko- dzięki 
powstawały miasta i w sie, rolnik wziął górę nad 
hajdam aką, kupiec spokojnie towar swój prowa­
dził, dzwony spokojnie wzywały wiernych na mo­
dlitwę, wróg nie śmiał granicy’przestąpić, kupy 
łotrów ginęły na palach , lub zmieniały się w rzą­
dnych żołnierzy, a kraj pustynny rozkwitał.

Dzikiej krainie i dzikim mieszkańcom takiej po­
trzeba było rę k i, na Zadnieprze bowiem szły naj- 
niespokojniejsze z Ukrainy żywioły, ciągnęli osa­
dnicy, nęceni wolą i żyznością ziemi) zbiego­
wie chłopi ze wszystkich" ziem Rzeczypospolitej, 
przestępcy uciekający z więzień, słowem, jakoby 
rzekł Livius: pastorum comenarumque plebs trans- 
fuga ex suis populis. Utrzymać ich w ryzie, zmie­
nić w spokojnych osadników i wtłoczyć w karby 
osiadłego życia mógł tylko taki lew, na którego 
ryk drżało wszystko.

Pan Longinus Podbipięta pierwszy raz w życiu 
księcia na pogrzebie ujrzawszy, własnym oczom 
uwierzyć nie mógł. Słysząc bowiem tyle o sławie 
jego, wyobrażał sobie, że musi to być jakiś ol­
brzym o głowę rodzaj ludzki przewyższający, a 
tymczasem książę był wzrostu prawie małego i 
dość szczupły. Młody był jeszcze, liczył dopiero 
trzydziesty szósty rok życia, ale na twarzy jego

widne już były trudy wojenne. O ile bowiem 
w Lubniach żył jak  król prawdziwy, o tyle w cza­
sie licznych wypraw i pochodów dzielił niewczasy 
prostego towarzysza, jadał czarny chleb i sypiał 
na ziemi na wojłoku, a że większa część życia 
schodziła mu na pracach obozowych — więc od­
biły się one na jego twarzy. Wszelako oblicze to 
na pierwszy rzut oka zdradzało nadzwyczajnego 
człowieka. Malowała się w nim żelazna, nieugięta 
wola i m ajestat, przed którym każdy mimowoli 
musiał uchylić głowy. W idać było, że ten czło­
wiek zna swoją potęgę i wielkość, i gdyby mu 
jutro włożyć koronę na głowę, nie czułby się ani 
zdziwionym, ani przygniecionym jej ciężarem. — 
Oczy miał duże, spokojne, prawie słodkie, jednak­
że gromy zdawały się być w nich uśpione, i czu­
łeś, że biada tem u, ktoby je  rozbudził. Nikt też 
znieść nic mógł spokojnego blasku tego spojrze­
nia, i widywano posłów, wytrawnych dworaków, 
którzy stanąwszy przed Jerem im , mieszali się i 
nie umieli zacząć dyskursu. Byłto zresztą na swo- 
jem Zadnioprzu król prawdziwy. Z kancelaryi je ­
go wychodziły przywileje i nadania: „My po Bo­
żej .niyłosti kniaź i hospodyn* etc. Nie wielu też 
i panów za sobie równych poczytywał. Kniaziowie 
z krwi dawnych władców bywali u niego m ar­
szałkami. Takim był w swoim czasie i ojciec H e­
leny, W asil Bułyha Kurcewicz, który to ród prze­
cie , jak  się wyżej wspomniało, wyprowadzał się 
od Koryata, a w samej rzeczy od Rurykowiczów 
pochodził.

Było w księciu Jeremim coś, co mimo wrodzo­
nej mu łaskawości, trzymało ludzi w oddaleniu. 
Kochając żołnierzy, on sam poufalił się z nim i; 
z nim nikt nie śmiał się poufalić. A jednakże ry­
cerstwo, gdyby mu kazał konno w przepaście dnie- 
prowe skoczyć, uczyniłoby to bez wahania.

Po m a t c e ’Wołoszce odziedziczył on cerę białą, 
tą białością rozpalonego żelaza, od której żar
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nie się instytucyą rzeczywiście użyteczną, o ile 
zdoła zapomocą czynionych przez siebie ułatwień 
r o z b u d z i ć  i n i c y a t y w ę  p r y w a t n ą ,  od któ­
rej rozwój w dziedzinie ekonomicznej jest wszę­
dzie zależnym. Nie na to bowiem został utworzo­
nym, aby inicyatywę tę zastępując, sam stawał się 
fabrykantem, ’lub handlującym. Nie ma on zaj­
mować się bezpośrednio produkcyą krajową, ale 
winien jej jedynie pomoc przez udzielanie kre­
dytu. Nie może przeto, ani zakładać, ani prowa­
dzić fabryk, rzemiosł lub handlu, gdyż zajęcia te 
należą do sfery spekulacyjnej, która instytucyi 
krajowej powinna być najzupełniej obcą; do sfe­
ry, w której najsilniejszą dźwignią jest w s z ę d z i e  
osobisty interes jednostek; interes ten zas, na 
działalnością Instytucyi, jaką ma być bank kia- 
jowy, dominować nie powinien. , . .

Nie może ona wreszcie przyjmować u zia u 
w żadnych spółkach handlowych, prowadzonyc 
na zysli lub stratę, i także należących _ do s ery 
spekulacyjnej; poczytuje bowiem za najgłówniej­
szy swój obowiązek, stać na czujnej straży grosza 
publicznego, którym instytucyą ta została  ̂wypo­
sażoną, a więc najtroskliwiej przestrzegać, aby 
grosz ten nie był narażanym na mebezpieczen- 
stwa, każdej spekulacyi towarzyszące.

Pozostając poza jej sferą, bank krajowy winien 
natomiast nieść wszelkie ułatwienia kredytowe ka­
żdej gałęzi przemysłu, a więc i każdej z tych, 
które w naszym kpaju dotychczas rozwinąć się 
nie potrafiły, a zwłaszcza każdej, której brak jest 
szkodliwym dla ekonomii krajowej. W szelka więc 
inicyatywa prywatna w dziedzinie ekonomicznej 
powinna znaleść w banku pomoc kredytową, miar- 
kowanąjedynie względami na jego bezpieczeństwo.

Inicjatywa prywatna wchodzi w zakres dobrze 
pojmowanych obowiązków obywatelskich każdego, 
komu nie są obojętnemi przyszłe losy Ojczyzny, 
kto przeto nie zapomina, że narody jeszcze me 
giną i nie umierają z chwilą utraty swego bytu 
państwowego, ale, jak to poucza księga dziejów 
całej ludzkości, mogą się stawać coraz biedniej- 
szemi, marnieć a nawet wyginąć, gdy zaniedbują 
wzmacniać swój organizm, gdy go me czynią 
zdolnym do skutecznego prowadzenia codziennej 
walki konkurencyjnej z innymi narodami, walki 
stającej się coraz widoczniejszą koniecznością te- 
goczesnych społeczeństw, i gdy w tej walce zo­
staną ostatecznie pokonanemi.

O tej nieubłaganej konieczności nie powinnyby 
zapominać ani na chwilę wszystkie bez wyjątkujwar- 
stwy naszego społeczeństwa; ta konieczność^ po- 
winnaby właśnie stawać się najsilniejszym bodźcem  
do inicyatywy prywatnej w każdej dziedzinie dzia­
łalności społecznej, w takiej zwłaszcza, w której 
nas wyprzedziły ościenne narody.

Inne instytucye są powołane nieść tej inicyaty- 
wie pomoc w innych dziedzinach; bank krajowy 
nie powinien spuszczać z pam ięci, że na jego  
udział przypadła dziedzina ekonomiczna, w kraju 
dotychczas zaniedbana, tern skwapliwiej przeto 
podniesienia przemysłu od inicyatywy prywatnej 
wyczekująca, że więc nieść tejże inicyatywie po­
moc kredytową ma widoczny obowiązek.

KORESPONDENGYA „ CZASU. 1 1 ^  ’T T . T
l \ u n w r u « w  n  |  R u c h  W}-!b o r c z  J V c L w o w i e  jest tak słab y , jak

N. Pan nadał adjunktowi dyrekcji urzędów po­
mocniczych krajowej dyrekcyi skarbu we Lwo­
wie Feliksowi Kruszyńskiemu tytuł i charakter

L w ó w  27 maja.

,gg\ NoWy poseł kołomyjski do Rady państwa, 
rł-zió (\rk Tiwnwfi. i nrzedsta-

Sprawy zagraniczne*
Koronacja w Moskwie.

J W  W rem. tak opisuje iluminaeyę Kremlu 
zarządcę podczas uroczystości koronacyjnych:1 do Kacly państwa, I w i K anayaaci, to kom itet ^ w«mrnnrmowaó I s k i e g o  starszym i aa.iz^uuo.wi oa.uu, u  zarządcę I D odczas uroczY»^°^A "■----------

n  ^Bloch" przyjechał dziś do Lwowa i przedsta-1 mógł inaczej postąpić, jak ty11)? dotvchczaso- górniczego J a k e s  c h a  starszym zarządcą górni-1 W edług zachowywanego tradycyjnie podcza 
w i ł  s i ę  dygnitarzom tak rządowym jak i autono-1ponowny wybór w s z y s t k i c h i l S y m  w „klin w Ł Ł ń  „wvczaiu. w przeddzień samego““ “““’i s

i strzelnice

wił sic dygnitarzom tale rząaowym j u k  i uuiunu-. tJu»u v ,^  „ v uur wszystamu . . j ym w etacie administracyi salin w Galicyi i
micznym U  p. Marszałka krajowego Dr Bloch wych. A  cóż powiedzą na tc» p p - ^ B u k o w i n i e .
powtórzył to wszystko, co zaraz po wyborze swoim I przemysłowcy, którzy w ca i wet we Lwo- I1 strzelnice starożytnej n i  Vrem-
telegrafował do dzienników polskich, zapewniając bieraó swoich kandydatów, ą teraz n mie I Minister skarbu mianował ofieyała kancelaryj-Uw. W asyla błogosławionego, dwa ogrody itrem
uroczyście, że przyjmuje ofiarowany mu mandat I wie widzą się pominiętymi, c _ awowj D ą- nego krajowej dyrekcyi skarbu we Lwowie E- lińskie, dwa teatra W ielki i Mały, tudziez 
z naiiepszemi inteneyami. P. Marszałek oczywiście mtszemu ich reprezentantowi p. V»a —E d w a r d a  M o s z y ń s k i e g o  dyrektorem urzędów mym środku Kremlu wysoka dzwonnica, znana
zachęcał Dra Blocha do wytrwania w tyin szła-• browskiemu, także z drugiego y > aaj eżv się pomocniczych tejże dyrekcyi, pod nazwą dzwonnicy Iwana W ielkiego,
chętnym zamiarze, zapewniając go, że jeżeli ziści I zydentowi stołecznego miasta, J - j | Projekt teraźniejszej iluminacyi u łożył pu

• / _______________________________ rlla I r m i n  zasługi. I mandat poselski.swoje przyrzeczenia i położy dla kraju zasługi, j mandat poselski, 
może być pewnym, iż z czasem wraz z mandatem 
Schreibera przejdzie na niego także powaga^ i 
szacunek, jakim zaszczycało obywatelstwo polskie 
zmarłego rabina krakowskiego. Ponieważ Dr Bloch  
ze Lwowa udaje się do Kołomyi, Buczacza i &nia-
1  A  T-rJ-, /-\ /-i r \ t t t  o w i l i  n i l  W l A f * ,  n u d z i e

W iedeń  23 maja.
W j  to o r j.

i Odbieramy z Nowego Sącza telegram p. L ipin-■ przez ua,i», wjauuamo „aicj u u iu u ^ j . --- 
. ik iony skiego. w którym oświadcza, że nigdy przeciw zostało kapitanowi saperów Radiwanowskiemui, 

Fakt, uważany już od dawna za n . , \  °  Żukowi Skarszewskiemu kandydatury swo- któremu dodano do pomocy cywilnego mzymeia,

•u n a z w ą  u z w o n n i c y
Projekt teraźniejszej iluminacyi u łożył pułko­

wnik od Inżynierów Fabricius przy pomocy ar ,y- 
sty Bojcowa. .

Po rozpatrzeniu i zatwierdzeniu tego projektu 
przez cara, wykonanie całej iluminacyi zleconem

, 1  „ r,r, „ i prmi k m  on v  I sltieeo. w K t ó r y m  oswmueza, .o  ^ — ----------  _ . .
ze ~  — --------------------. , . . , , uważany już od dawna za y s  żu kowi Skarszewskiemu kandydatury swo- któremu dodano do pomocy cywilnego 'u zb iera ,
tyna, aby poznać wyborców swoich, więc będzie wobec systemu panującego^dzwiaj w  p nie stawiał. Radiwanowskiego 11^ inspektora oswietlema rzą
mógł zaraz czynem okazać, że szczerze wynurzał w  rzeczy samej się u r z e c z y w i s t n i ł .  GzesK ^  j j ----------------  dowych teatrów w Petersburgu Szyszce. Oprócz
l l i U b  ^  J  YM -vorl I n r n w i r i P W ’ " 1  — v A 7 w n n 7 f l l W .  n O W O  Z d b  l i l c l  \  . . y i  * ______ I , \   m n h  o p o n u o l n i n  / I n  p .Ip .-
mógł zaraz czynem okazać, że szczerze wyuurzai i w izcczy samej się    - i dowych teatrów w Petersburgu Szyszce. Oproc
się tak przed ’prasą polską, jak i następnie przed prowincjonalny został rozwiązany, n Centralny komitet wyborczy dla wschodniej czę- zaś tego przydzielono^ do nich, specjalnie do ele-
Marszałkiem krajowym. Dotąd tedy sprawa D rah ący  się wybrać zwołany do Piagi na a g _  Zatwierdził następujące kandydatury ktrycznego oświetlenia dzwonnicy, poruczników
Blocha, uważana z początku za wielką klęskę po- h p c a r  b. Jednakże w nie- w okręgach mniejszych posiadłości: marynarki: Gwerytinowa i Radionowa, poruczni-
lityczną dla kraju, zaczyna się wyjaśniać w spo- Fakt ten był już przewidywany, j chociaż jj Na okręg Tłumacz-Tyśmienica X. Franci- ka inżynierów Fagulajewa porucznika artyleryi
s ó l pocieszający. Sam fakt, że Dr Bloch wy - s p r ^  - ^ £ r c “  ~  * ~  ^  — —  T“ *
lityczną aia Kraju, zuv&yua, chociaż 1) iNa oKreg n u m a u z-i vsuiicm ^  ̂ . o  —  ̂ ł ’ m '
sób pocieszający. Sam fakt, że Dr Bloch wybra- których sferach sprawił szka S a w ę .  „ w . Iwanowa i inżyniera portu kronsztadzkiego Tai-
ny został wbrew uchwale komitetu centralnego, przyznać należy, że pisma^ pa y rezygnacyą 2) Na okręg Sambor-Staremiasto-Starasol p. Mi- nowskiego. . ,
wykluczającej - 0 jako kandydata niezamieszkałe- ralnej traktują całą sprawę z wielką rezygnacyą, j V o v i e l a  Podczas uroczystości koronacyjnych zapalać bę-
wvkluczaiacei g y a ^  ^  ,y_ ^  Za to od. | oddając< się tej nadziei, J e  mmejszosc^Czechów (chała i  o p i e l ą .  _ _________  | dą codziennie 300.000 świec stearynowych wjlam -

uzie iHuuiuiio  j ----------- j   ..y , - - r   " • i a i    I szych o sile ł.uuu swieo kaiuc i ^  i
borów stanowi wszędzie i zawsze jedno z ciężkich tego potrzeba %  większością f  osów; . . i Centralny komitet wyborczy dla wschodniej (około 45 cetnarów) różnobarwnych ogni bengai-
wykroczeń, ale może z czasem pójść w zapomnie-1 Juz przed paru dniami m es p części kraju wezwał marszałków powiatowych,Iskich i greckich.
n i e  p o d  w a r u n k i e m ,  że uchylone zostaną złe skutki, cko-liberalne otwarcie wypewiedziały, z e . . k  I w \ tórych siedzibie odbywają się wybory z wię- Na blankach murów fortecznych kremlmskich
Dr Bloch stara się dotąd usilnie uspokoić opinię tylko Czesi w Sejmie nad c^® ie P ^ i t l ycj, posiadłości, aby zwołali zjazdy wyborców I tudzież na szczycie wież i strzelnic będą się p̂
publiczną pod tym względem, więc w miarę jak tycznem rozprawiać będą, ^ d y  N ie m ^  zanuwt | Jm następującą listę osób, których I liły  różnokolorowe lampki szklanne, z których
sobie zjednać potrafi najpierw zaufanie^ a potem | odpowiedzi, wystąpią ze_ I wvhór do Sejmu komitet centralny uważa za p o - |w połączeniu z lampionamiwybórUdo Sejmu komitetJcentralny uważa z a ’po-1 w ’połączeniu z łampionanii

r / j . n v . J się będą tarcze, cyfry, girlandy i aimatury. u a
! D  Dr León B iliński, profesor uniwersytetu i I strony zaś Krasnego plaeu, pomiędzy 
poseł do Rady państwa. 2) Józef Jasiński, poseł Spasską i Nikolską, gorzeć będą, w ie lb e  szlrlan - 
do Rady państwa. 3)_Dr Anatol Lewicki,aProfe-|przeźroczyste terby cesarstwa, a ^ w i e ż j  se__

sobie zjednać potran najpierw zauiauie a purem -  j > . .* . fj„:q:aj
uznanie, pomoże także wyborcom swoim napra- Niemców ze Sejmu prowuicyonalneg J ;  J 
wić błąd popełniony wobec obywatelstwa polskie- uważane jest, jak jedyny i ^ajiepszy srotteii aoy 
go. Do takich usiłowań należy tylko zachęcać powstrzymać w ostatniej^ chwili zbyt daleko posu

D N iS p o Ł n k ę  sprawił p. minister oświecenia " D a j ą t a k ż e  słyszeć glosy twierdzące, ^ I 4 )°V r  M ^rM adeJskir^adw ^katIcki^fb^  takiż herb 10 meRów wyso-
W ydziałowi krajowemu, oświadczając, że gotów by już w  kraju minęły czasy spokojne i c ^  Małecki, członek Izby pa- ki, pod nim ogromna gwiazda w^ktojej środku
jest oddać szkołę garncarską w Kołomyi w za- jakoby tylko mądrej przewadze Nmm y J  E d m u n d  Mochnacki, radca W ydziału kra- monogram cara i carowej. z  obu stron t g
iząd  reprezentacji kraju. P. minister n i e m a  na zawdzięczenia, że czeslu Sejm 7) Dr Edward Rittner, profesor uniwer- bu, w symetrycznem tu i owdzie o d d a e m u w a
myśli takiego tylko zarządu, żeby W ydział kra- stał się dotąd widowiskiem namiętności i aspua jow g . k  państwa. 8) Dr Zygmunt kadach murów urządzone będą armatuiy. Nadto
S  prowadził tylko administrację, rząd zaś na- cyj politycznych, i że Czesi skoro terazfn(b^  s ^ y  i s ^  r a t a  szL ln y . 9) Ludwik w ferzbi- ze szczytów tychże wież Spasskiej, Senackiej i 
dawał kierunek i'w ykonyw ał niejako zwierzchni w większości, z każdej sposobności cl ztiSlcpc’a dyrektora ruchu kolei lwowsko-czcr- Nikolsldej spuszczać się będą olbizymic wiencenadzór Rząd gotów jest owszem wyłączyć zupeł- bą, aby Niemców uciskać i uciemiężać aby me- eki zasgpca  uyreuro , obol,  siebie umieszczonych, róznobar-
nie szkołę kołomyjską z kategoryi ’swoich zakła- mieckość złamać; my przeciwnego jesteśmy zda- moiviec J. ----------------  wnych latarni, przytwierdzone z drugiej strony
dów i odstępuje krajowi cały inwentarz z prośbą nia i sądzimy, że Czesi użyją władzy, która ma ^  Zdzisław Ma i . c b w i c k i  w ysłał do zwolcn- do cyfr, w z n i e s i o n y c h  wysoko ponad muramn
usilna aby iuż na przyszłe] sesyi sejmowej po-1 się, w  stosunku do ludności, daw j  . UrAw kwpi kandvdaturv do seimu z miasta D ro -| Najwyższe piętra wiez, zaiowno jak
wzięto’ uchwałę w sprawie tego „na przyszłość której przez tak długi przeciąg czasu pozbawieni ml ów aSŴ ŝ ° X c7 ( J le^ a^ jmU lj  8ZCzyty, będą illuminowane różnobarwnemi lamp -
wielce rokującego zak ład u / Jestto niespodzianka, byli, w sposób rozumny i y ^ ^ L j s L ś ć  nR Ponieważ ’ waika wyborcza w m. Drohobyczu kami szklanncmi o świecach stearynowych, ktoiych
o której powiedzieć nie można nawet konwen- się będą metylko b ro n ićo sła n ia ć  charakter, przeto nie knoty, celem jakna rychlejszego zapalenia, połą-
cyonalnego epitetu, że jest „ m iłą / Będzie to mo- miecką, lecz przy każ(^j sposobnos, p ^oJożyć I Shcac aby moje nazwisko mogło być wmięszane czone będą nicią saletrowaną^ 0ne bez-
że troche niegrzecznie wyjawić prawdę o genezie czymi i zgodnymi się okażą, aby wreszcie pcto/yc cncąc iy j l t  ̂ d zamiaru 8ta- W  oknach i strzelnicach wiez będą palone boz

ster oświecenia bawi u nas w gościnie, ale ma~

Powyżej zakreślone granice, w których bank 
krajowy rozwijać winien swą działalność, nie za­
spokoją bezwątpienia tych, którzy mniemają, że 
jakakolwiek instytucyą finansowa lub kredytowa 
przez sam fakt swego istnienia, stanie się źródłem, 
z którego wytryśnie ogólny dobrobyt; którzy prze­
to z utworzeniem banku krajowego zbyt przesa­
dne łączą nadzieje.

Dobrobyt, zawsze i wszędzie, był i jest nagro­
dą oszczędności i pracy jednostek, tworzących 
społeczeństwo. Na pierwszą bank krajowy nie bę­
dzie mieć żadnego wpływu; drugiej zaś nie za­
stąpi, chociaż ułatwienia kredytowe, jakie ma 
czynić, powinnyby stawać się jej bodźcem.

W yciągnięcie większego lub mniejszego pożytku 
z istnienia tej instytucyi, będzie przeto zależnem  
od samego społeczeństwa krajowego.

Pomimo tak skromnego zakresu i tylko po­
średniego na rozwój ekonomiczny wpływu, uczyni 
ona zadosyć głównej m yśli, która jej utworzeniu 
towarzyszyła, jeżeli posłuszna przepisom statutu, 
który jej wskazuje, có czynić, a czego strzedz 
się powinna, stanie się z czasem instytucyą soli­
dną. Od większego lub mniejszego stopnia tej so­
lidności zależnym będzie większy lub mniejszy 
wpływ banku krajowego na warunki kredytowe 
i na stopę procentową, a tern samem większy lub 
mniejszy pożytek z jego istnienia.

Lwów, dnia 25 maja 1883.
A ntoni W rotnowski.

T " ‘  °  - I wyborczym m. Drohobycza, a dziękując moim formie wieży Tajmckiej, gdzie ^ b;J.
gis arm ca v e n ta s i h resztą sprawa ta pujuzie .jaC i postępować. ow iązan ie  czeskiego zwolennikom za okazaną mi życzliwość, proszę, działa forteczne, będzm urządziony gtrzel-
pewne na rachunek, jakiego hofrata a la  p. Bauer, Dlatego uwazac należy 1(̂ w ią  g 0 abv od wszelkiej agitacyi na moją korzyść po- jący na szesc sązm wyżej od najwyzsz^j J
który jak wiadomo przed dwoma laty niejako Sejmu prowincyon^jiego, "aturalnie jeżeli nowo y nicy kremlińskiej. Strumień w o d y  w tym wodo-
z  w l g o n u  kolejowego_ przypatrzył się_ stosunkom ,|m ający ^ b n ^ j m  p o j r p i e 1 wst  y _ _ ---------------  _ [trysku oświecanymi będzie_ ciągle światłem elc->we o rz auz i  aię ff1r. . „„j.y.j „.v   - „ » „ -   VP„ JWOTIII,„ T_CD światłem ele-

sprawy dziś traktowanej, zaznaczam, ieTprezent ne będą. a idea ^ * 2 ;  nie t J y u L  „biegać się o krze- „ i .  wielkich słońc elektrycznychkn
rządowy dziwnie zbiegł się w protokóle W ydzia- wtedy ani Kiemcy, ani Czesi „ P L () p0sclgkie . Glosowałem w komitecie z a  kan- ktom Moskwy. Siła tych s ł o n o  wynos o
’■ ’ —  ------------- 11—  -1-— " “" " " " '" i t« -ltizeb n ją  obawuac. . I , O n y s z k i e w i c z a .  140 ty sięcy  świec stearynowych, io tizeo n e

Dzisiaj już niektóre dzienmlu nl®“ ieC^ ; i1' ^ :  y?jn“a?zJm piveto szanownych wyborców, aby wzbudzenia toku elektrycznego machiny dynamo-
ralne namawiają do walki « out rance, aP ^ '^ c | r E i n O n v I z k i e w i c z o w i .  ’ I elektryczne i 7 lokom obil, stanowiących razem

siłę 75 koni mieszczą się w szopach, nowozbuao-

łu  krajowego z rozpaczliwą skargą garncarzy lco- 
łomyjskich na nauczyciela p. J. Bachera, który 
nie zna, ani polskiego, ani ruskiego języka, za­
tem nie może być pożytecznym dla uczniów szko­
ły  kołomyjski ej.'Skarżą się jeszcze garncarze _ko- 
łomyjscy na p. Bachera, że to, czego właśnie 
wyuczyć powinien elewów swoich (zaprawiania 
farb), trzyma w tajem nicy, dopóki nie otrzyma 
gwarancyj zapewniających jego pozycyi urzędni­
czej na przyszłość. Już dziś szkoła kołomyjską 
nie wielu ma uczniów, a skarżący się garncarze 
stawiają jej jeszcze smutniejszy horoskop. Mimo 
to wszystko zakład kołomyjski pozostanie zakła­
dem „w iele— jak mówi p. minister — na przyszłość 
rokującym / jeżeli kraj przyjmie prezent niespo­
dziewany i zreorganizuje naukę. Sami garncarze 
kołomyjscy tak mówią w skardze swojej, a oni 
pewni są najkompetentniejszymi znawcami warun 
ków rozwoju. A le prezent ten powinien być sto­
sownie podany np. na reskrypcie zapewniającym  
stałą subwencyę rządową. W ymaga tego słuszność 
i ten wzgląd, żo zakład uznany przez sam rząd, 
za „wiele na przyszłość rokujący/ ma wszelki

d o N i e S r S y  w niczem c i  nie Sstęjio- g łc jr  s w o j e  oddali p. Onyszkiewiczowi, 
wali i bronili się. zacięcie i w alecznie; ,Czesi m e | Stratyn 20go maja ^  K m s k h h
beda uciskać Niemców, ani im dokuczać, i zupeł­
nie jest niewłaściwa obawa niemieckich centiali-j 
stów, że już s i ę  skończyła jedność państwa, i że te- j 
raz sie zacznie federalizm. .

Każdy Sejm prowincyonalny, dbający o kraj

O iaę  0-0111 - -  A ■

wanych przy murach obwodowych Kremlu. _ _ 
Oprócz tego ustawiono na murach 10 jmmej-_______________________ -  I V j p i U O Z ,  I C g U  U O . U I . . I V U V      _ .  -

Z upoważnienia zgromadzonych dnia 18 b. m. szych słońc elektrycznych 0 . f 6 ! ° ^ ^ vcb 
w Kołomyi wyborców większych posiadłości, mam które otrzymają elektryczność ° ^ 10 siw f  lki 
r a .n » y t  L p .L lć  p . n ń w ' , U  więt .z ,ę h  p o - k g

’7 nowo(hi°j t e i s o b i e " " z a " r e g u l e i k a i n o ś c i a c i i  Rady powiatowej, 
postawić: oddać krajowi’ to, co się krajowi nale-| Kołomyja 25go maja 1883 roku.
ży; państwu zaś to, co jest państwa.

Ogólne jest zdanie, że na 76 posłów niemie
ckich, Czesi w V:

Ja siń sk i.

szanych 17 lokomobilami, umieszczonemi w za ­
kładzie Lista, gdzie wzniesiono dla nich dwa ob­
szerne budynki. Siła tych 17 lokomobil równa się 
stu ośmdniesięciu koni. Od fabryki Lista do dzwon-

t  „ i6 6  ^  

nowany marszałkiem czeskiego Sejmu, Jsta lam ó w  • tudzież linij,’ wzdłuż architektonicznych limj mu-

bije, i czarny jak skrzydło kruka włos, który na 
całej głowie podgolony, z przodu tylko spadał 
bujniej i obcięty nad brwiami zasłaniał mu poło­
wę czoła. N osił się po polsku, o ubiór niezbyt 
dbał, i tylko na wielkie uroczystości nakładał 
kosztowne szaty, ale wówczas świecił cały od 
złota i kamieni. Pan Longin w kilka dni później 
był obecny na takiej uroczystości, gdy książę da­
wał posłuchanie panu Rozwanowi Ursu. Audyen- 
cye posłów odbywały się zawsze w sali tak zwa­
nej niebieskiej, gdyż’ na jej suficie firmament nie­
bieski wraz z gwiazdami pendzlem gdańszczanina 
Heima był wyobrażony. Zasiadał tedy książę pod 
baldachimem^ z aksamitu i gronostajów na wy­
niosłem krześle, do tronu podobnem , u którego 
podnóżek bvł blachą pozłocistą ob ity; za księ­
ciem zaś stał ksiądz Muchowiecki, sekretarz mar­
szałek kniaź W oronicz, pan Bogusław J a ś k i e ­
wicz, dalej paziowie i dwunastu trabantów z ha 
labardami, przybranych po hiszpańsku; głębie sali 
przepełnione były rycerstwem w świetnych stro­
jach i ubiorach. Pan Rozwan prosił w imieniu 
hospodara, by książę swym wpływem i grozą imie­
nia wyrobił u chana zakaz Tatarom budziackim 
wpadania do W ołoszczyzny, w której corocznie 
straszliwe szkody i spustoszenia czynili, na co 
książę odpowiedział piękną łaciną, że Budziaccy 
niebardzo samemu chanowi byli posłuszni, że je ­
dnakże gdy na kwiecień spodziewa się Czausa 
murzy posła chanowego u siebie, będzie przez 
niego upominał się u chana o krzywdy wołoskie. 
Pan Skrzetuski poprzednio już zdał relacyę ze 
swego poselstwa i podróży, _ oraz ze wszystkiego 
co słyszał o Chmielnickim i jego na Sicz ucieczce 
Książę postanowił posunąć kilka pułków ku Ku 
dakowi, ale nie przywiązywał wielkiej do tej spra 
wy wagi. Tak więc gdy nic nie zdawało się za­
grażać spokojowi i potędze zadnieprskiego pań 
stw a , rozpoczęły się w Lubniach uroczystościOl, yy cmj , x ,
zabawy, tak z powodu posła Rozwana, jak i dla­
tego, że panowie Bodzyński i Lassota oświadczyli

się wreszcie uroczyście w imieniu wojewodzica 
Przyjemskiego o rękę starszej księżniczki Anny, 
na którą prośbę otrzymali i od księcia i od księ­
żnej Gryzeldy odpowiedź pomyślną.

Jeden tylko mały W ołodyjowski cierpiał nad 
tem niemało, a gdy Skrzetuski próbował wlać mu 
otuchę w serce, odpowiadał:

—  Dobrze tobie, bo gdy jeno zechcesz, Anusia 
lorzobohata cię nie minie. Już tu ona o tobie 

bardzo wdzięcznie przez cały czas wspominała; 
rozumiałem z, początku, iż w tej m yśli, by za­
zdrość w Bychowcu excitare, ale widzę, że^chciała 
go na hak przywieść, i cbyba dla ciebie jednego  
czulszy w sercu żywi sentyment.

—  Co tam Anusia! W róćże sobie do niej, non 
prohibeo. Ale o księżniczce Annie przestań m y­
śleć, gdyż to jest to samo, jakbyś chciał feniksa 
czapką na gnieździe przykryć.

—  W iem  ci to, że ona jest feniksem, i dlatego 
z żalu po niej pewnie umrzeć mi przyjdzie.

—  Żyw będziesz i wraz się zakochasz, byle 
jeno nie w księżniczce Barbarze, bo ci ją  drugi 
wojewodzie z przed nosa sprzątnie.

—  Ażali serce jest pachołkiem , któremu Roz­
kazać można; ażali oczom zabronisz patrzyć na 
tak cudną istotę, jak księżniczka Barbara, któ­
rej widok dzikie nawet bestye poruszyć byłby 
zdolny? ’

—  Masz djable kubrak!—wykrzyknął pan bkrze 
tuski. — W idzę, że się bez mojej pomocy pocie 
szysz; aleć to powtarzam: wróć do Anusi, bo 
z mojej strony żadnych impedimentów mieć nie 
będziesz.

Anusia jednak ani myślała rzeczywiście o W o­
łodyjowskim. Natomiast drażniła ją, zaciekawiała 
i gniewała obojętność pana Skrzetuskiego, który, 
wróciwszy po tak długiej nieobecności, prawie na 
nią nie spojrzał. Wieczorami tedy, gdy książę 
z co przedniejszymi oficerami i dworzany przy­
chodził do bawialnej komnaty księżnej, by zaba­

wić się rozmową, Anusia wyglądając z za pleców  
swej pani (bo księżna była wysoka, a Anusia 
niska), świdrowała swemi czarnemi oczkami w twa­
rzy nam iestnika, chcąc mieć rozwiązanie tej za­
gadki. Ale oczy Skrzetuskiego, również jak m ysi, 
błądziły gdzieindziej; a gdy wzrok jego padałna  
dziewczynę, to taki zamyślony i szklanny, jaK 
gdyby nie na tę patrzał, do której śpiewał nie­
gdyś :

Jak tatarska orda, 
Bierzesz w jasyr corda..

— Co mu się stało ? — pytała sama siebie roz 
pieszczona faworytka całego dworu, i tupiąc dro- 
mą nóżką, czyniła postanowienie rzecz tę zbadać. 
Nie kochała się ona wprawdzie w Skrzetuskim, 
ale przyzwyczaiwszy się do hołdów, nie mogła 
znieść, by na nią nie zważano, i gotowa była ze 
złości sama się rozkochać w zuchwalcu.

Razu tedy jednego, biegnąc z motkami dla księ­
żnej, spotkała pana Skrzetuskiego, wychodzącego 
z przyległej sypialnej komnaty książęcej. N ale­
ciała na niego jak burza, prawie go potrąciła 
piersią, i cofnąwszy się nagle, rzekła:

— Ach! jakem się przestraszyła! Dzień dobry 
waópanu!

— Dzień dobry pannie Annie ! Czyliż takowe 
monstrum ze mnie, bym aż miał pannę Annę prze­
straszać ?

Dziewczyna stała ze spuszczonemi oczkami, krę­
cąc w palcach końce warkoczów, przestępując 
z nóżki na nóżkę, i niby zmięszana odpowiedziała 
z uśmiechem:

—  E nie! to to n i c . . .  wcale ni e . . .  jak matkę
kocham !

Nagle spojrzała na porucznika i znów zaraz
spuściła oczy. . . .

_  Gzy się waćpan gniewasz na m n ie /
  j a ? Alboż panna Anna dba o moj gniew?

Co prawda, to ni e ! . . .  Miałabym też o co 
dbać! Może waćpan m yślisz, że zaraz będę p ła­
kała? Pan Bychowiec grzeczniejszy. ..

—  Jeśli tak, to nie pozostaje mi nic innego,
; ak, ustąpiwszy pola panu Bychowcowi, zejść z oczu 
lanny Annv._

— ’ A czy ja trzymam?
To rzekłszy, Anusia zastąpiła mu drogę.
  To waćpan z Krymu powraca?—■ spytała.
—  Z Krymu.
—  A  co’ waćpan z Krymu przywiózł?
—  Przywiozłem pana Podbipiętę. W szakzc go 

panna Anna już widziała. Bardzo to miły i sta­
teczny kawaler. ,

—  Pewnie, że milszy od wacpana. A  po co on

tu jnzyjyCchaLia miała na kim swojej mocy
popróbować. Aleć radzę ostro się brac bo wiem 
jeden sekret o tym kawalerze, dla ktorego jest 
on n iezw yciężony... i nawet panna Anna z mm
nic nie wskóra. . . . __

Dlaczegóż to on jest niezw yciężony.
Bo się. nie może żemc.
A  co mnie to obchodzi! Czemuz to on me

może się żenić? , , , .
Skrzetuski pochylił się do ucha dziewczyny 

ale rzekł bardzo dobitnie i glosno:
_  Bo czystość ślubował.
-  Nie mądryś waćpan! zawołała prędko Anu 

sia i w tejże chwili furknęła jak ptak spłoszony.
Tego wieczora jednak popatrzyła pierwszy raz 

uważniej na pana Longina. Gości dnia tego ’było 
niemało, bo książę wyprawiał pożegnalną ucztę 
dla pana Bodzyńskiego. Nasz litwin przybrany 
starannie w biały atlasowy żupan i ciemno-nie- 
bieski aksamitny kontusz wyglądał bardzo oka­
zale tembardziej, że przy boku zamiast katow^ 
skiego zerwikaptura zwieszała mu się lekka krzy­
wa szabla w pozłocistej pochwie.

Oczka Anusi strzelały na pana Longina po trochu 
umyślnie, na złość panu Skrzetuskiemu. Byłby

tego jednakże namiestnik nie zauw ażył, gdyby 
nie W ołodyjowski, który trąciwszy go łokciem, 
rzekł:

—  Niechże mnie jassyr spotka, jeśli Anusia nie 
wdzięczy się do tej chmielowej’ tyczki litewskiej.

- Powiedzże to jemu samemu.
- Pewnie, że powiem. Dobrana będzie z nich

lara. . . .
—  Będzie ją mógł nosić zamiast spinki u zu-

pana, taka właśnie jest między nięini proporeya.
■— Albo zamiast kitki na czapce.
Wołodyjowski podszedł do Litwina:
— Mośćpanie, rzekł, niedawno jakeś tu przy­

był, ale frant widzę z waści nie lada.
’ —  A to czemu brateńku dobrodzieju? a to 

czemu ?
-  Boś nam tu najgładszą dziewkę, z traucy- 

meru już zbałamucił.
Dobrodzieju! rzekł Podbipięta składając ręce, 

co waćpan mówisz najlepszego?
—  Spojrzyj waszmość na pannę Annę Borzo- 

bohatą, w której się tu wszyscy kochamy, jak tc 
ona na waści dziś oczkiem strzyże. Pilnuj się je ­
no, żeby z waści dudka nie w ystrzygła, jakc 
z nas powystrzygała. *

To rzekłszy W ołodyjowski, zakręcił się na pię 
cie i odszedł, pozostawiając pana Longina w zdu 
mieniu. Nie śmiał on nawet zrazu spojrzeć w stro 
nę Anusi i po niejakim dopiero czasie rzucił zme 
naćka okiem —  ale aż zadrżał. Z poza ramiem; 
księżnej Gryzeldy dwoje jarzących ślepków pa 
trzyło na niego istotnie z ciekawością i uporem^ 
Apage satanas pomyślał Litwin i oblawszy si 
jak żaczek rum ieńcem , uciekł w drugi kąt sal

(Ciąg d a lszy  nastąpi).
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CZAS z Wtorku 29 Maja 1883. 3
row. Oprócz tego z obu stron dzwonnicy z lam-! 
pek ułożono dwa wielkie herby państwowe, na sa-[ 
mej zas dzwonnicy, po stronie zwróconej do Zamo-1 
skworzecza, ułożono monogram Cara i Carowej, a I 
ze stron, zwróconych do Krasnego ganku i do J 
Małokremlowskiego pałacu — wieńce z korona-1 
mi i z rokiem, w którym się odbywa koronacya.

naczelnicy powiatowi
i j  -

zwrócić się do I łączą, wszyscy obecni wnosi toast na zdrowie Jego

Conrada.

obrazów, Car z małżonką i orszakiem udał się I się upowszechniły, że ostatecznie gubernatorowie I W  uznaniu zasług pana ministra, wktórem sie
już piechotki do soboru ArcłismiclskiG^Oj ^dzio ^o «/\T.rinł-Anr5 miisioli zwuAaia _ j _ lx   i ___ • __ -_z no
spotkał archijerej twerski. Dalej wstąpił jeszcze 
do soboru Błabowieszczeńskiego, poczem ścieżką 
usłaną czerwonem suknem, udał się przez główny 
ganek do wielkiego pałacu. Tu na najniższym sto­
pniu krużganku W. marszałek koronacyjny powi­
tał cesarstwo chlebem i solą. Wkroczeniu zaś Cara 
do wnętrza pałacu, towarzyszyło 101 wystrzałów 
z dział fortecznych.

Wieczorem chmury rozprószyły się zupełnie
r  „  ... . .  v~ - .zapanowała piękna majowa pogoda. O zmroku po D1,rauii,uu ®— j- urawit

u icy iw ersK iej kipiały roboty, wykończano ozdoby I ezynają zapalać wspaniałą iluminacyę. W szystkie więcej zaludniona miejscowość była ich widownią,
7 °  kruk grubą warstwą wilgotnego pia-| ulice przepełnione ludem strojnym świątecznie i Polskiego języka zabroniono używać pod karą
a ii m w ,o , t. „ „„„„i. . . .   zebraniach, ostrzegały

P raw it. W iestnik  tak pisze o uroczystym wje- 
żdzie Cara, carowej i ich orszaku do Kremlu.

Wjazd uroczysty Cesarza odbył się: dzień zaiste 
radosny dla Moskwy i Rosyi. Przez całą noc

musieli ^  ^
ich autorów i pociągać ich do odpowiedzialności, Ekscelencyi. 
jak o tem przekonywa zamieszczony poniżej u- 
rzędowy dowód. W ięzienia przepełnione były ludź­
mi rozmaitych stanów, których obwiniano’ nie 
udział czynny w powstaniu, lecz o „sympatyczne 
dlań usposobienie", — o „sprzyjanie organizacyi 
rewolucyjnej", —  o „zamiary wywołania buntu" 
słowem o przestępstwa, na których określenie 
musiały być dopiero dobierane wyrazy. W yroki 
śmierci spełniano coraz częściej.  ̂Każda prawie

sku. O 3ej w n o c /  zamknięto wjazdy z przyle­
głych ulic i placów, oprócz niektórych, mających 
być zamkniętemi po południu. Trudno wyobrazić 
sobie piękności ulicy Twerskiej w jej uroczystem 
przybraniu. Czerwone aksamitne, złotem haftowane 
draperye, z portretami carów dynastyi Romano- 
wych, olbrzymie maszty z różnokolorowemi fla­
gami, barwne kobierce, wieńce naturalnej i sztu­
cznej zieloności i kwiatów, miliony powiewają 
cych chorągiewek, tarcze z herbami, armatury, de 
koracye iluminacyjne —  wszystko to nadaje ulicy 
postać jakiejś czarodziejskiej galeryi z powieści 
arabskich.  ̂Niezwykły^ ruch, który ożywiał te oko­
lice^ ostatniemi dniami, przemienił się nagle w ci­
chość uroczystą. Ani turkotu powozów, ani okrzy­
ków przekupni ulicznych nie słychać, sklepy wszę 
ozie zamknięte, wszędzie panuje cichość i porzą 
dek wzorowy. Ranek zaświtał prześliczny, ciepły, 
chociaż matowy, przyćmione blaski słońca ułatwiają 
widok dalszej perspektywy. O 8ej rano zaczęli się 
schodzić widzowie. Na balkonach, w otwartych 
oknach, nawet na podstawach gazowych latarni i 
na dachach dom ów — wszędzie tłumy ludu ocze­
kującego w  cichości. Ten i ów trzyma w ręce 
dziennik z ceremoniałem wjazdu. Przybywa woj­
sko i umieszcza się gęstym szpalerem z obu stron 
ulicy. O lOej w ulicach: W ielkiej, Nikickiej i Ma­
łej Dmitrowce rozpoczyna się ruch powozów w kie­
runku ku parkowi Petrowskiemu. Cała ta droga 
usypana piaskiem. Osoby, spieszące do pawilonów, 
w  których mają spotkać orszak, tudzież do try­
bun, zasiadają opodal i dochodzą do swych miejsc 
piechotą. Bulwary przepełnione ludem.

Z uderzeniem godziny 2ej po południu daje się 
słyszeć 9 wystrzałów z baszty Tajnickiej i jedno­
cześnie głos dzwonu Iwana W ielkiego, podchwy­
cony następnie przez tysiące innych dzwonów ca­
łej wielkiej stolicy. To hasło otwarcia uroczystego 
pochodu. Lud zdejmuje czapki i żegna się pobo­
żnie. Trzy sygnałowe strzały armatnie od strony 
pałacu Petrowskiego dają znak, źe Car siadł na 
koń. Krocie ludu zafalowały wzruszone. Zjawienie 
się początku pochodu od strony Dworcowej po 
witanem zostało olbrzymiem długo nieustającem 
„hurra!" Lud wzrusza się tak bardzo, że wszy­
stkie czapki wzlatują do góry, a tu i owdzie wi 
dać płaczących. Zaledwo jadący na przedzie 
szaku konno policmajster Ogarew zrównał się 
z bramą tryumfalną, aliści na jej szczyt wyrzu­
coną została flaga, a takaż sama druga w  tejże 
chwili dała się widzieć na wieży strażniczej Twer- 
skićj, trzecia na dzwonnicy Iwana W ielkiego, s 
wówczas jedenasty wystrzał wiwatowy powitał 
zbliżającego się w świetnym orszaku Cara. Przej­
ście orszaku pod bramą tryumfalną zajęło równo 
pół godziny. Za Ogarewem jechał pluton konnych 
żandarmów, za nimi zaś postępowali: szwadron 
osobistej straży carskiej w  pąsowych kaftanach 
z przewieszonemi przez ramiona karabinami i szwa­
dron dragonów gwardyi. Dalej około czterdziestu 
delegatów od podwładnych Rosyi narodów azya- 
tyckich. W szyscy strojni w malownicze wschodnie 
kostiumy. Następnie liczne deputacye ziem koza 
ckich, przedstawiciele znakomitej szlachty na ko 
niach pod dowództwem moskiewskiego marszałka 
gubernialnego, skorochody (laufry) w  pstrych stro­
jach i kapeluszach zdobnych różnokolorowemi pió­
rami, Arabi w białych zawojach, czarnych, złotem 
szytych kurtkach i czerwonych spodniach, oddział 
strzelców carskich w malowniczych kostiumach na­
rodowych. Następnie jeden najwyższy i dwaj niżsi 
mistrze ceremonii w paradnych złoconych powo­
zach, konna kawalkada kamerjunkrów i szambe- 
lanów,  ̂ kilkanaście złoconych karet z dworskimi 
urzędnikami drugiej klasy i orszakiem książąt za­
granicznych, Wielki marszałek dworu z berłem 
w  ręku w odkrytym powozie. Znów karety dwor­
skie złocone, wiozące urzędników dworskich pier­
wszej klasy i członków Rady państwa. Za nimi 
drugi marszałek dworu w odkrytym powozie z ber­
łem, szwadron kawalęrgardów i szwadron gwar­
dyi konnego pułku. Środek pochodu stanowi Car 
na białym arabskim koniu w  zwykłym jeneralskim  
mundurze z wstęgą Andrejewską i czarnej baran­
kowej czapce. Za nim jadą konno: następca tronu, 
W ielcy książęta i książęta zagraniczni w wielkich 
uniformach z orderami rosyjskiemi. Gdzie tylko 
zbliżał się Car, wszędzie grzmiały orkiestry woj­
skowe hymn narodowy, grany dotąd, aż ukazały 
się karety ks. Badeńskiej i Oldenburskiej. Orszak 
Cara oddziela od karety carowej liczna kawal­
kada jenerał-adjutantów i osób należących do or­
szaku książąt zagranicznych. Carowa ma na so­
bie białą srebrem przetykaną suknię kroju rosyj­
skiego. Również wszystkie W ielkie księżne, damy 
dworu i księżniczki ubrane są w  szaty rosyjskie, 
przetykane złotem, z wiązaniami na głowach zdo- 
M i f 1 Wi Per^  i drogie kamienie.. W. ks. Ksenia 
Aieksandrówna ma na głowie różowe wiązanie, 
hattowane srebrem i brylantami. Oprócz wymienio­
nych w  programie ceremoniału księżniczek, przy­
łączyła się do orszaku carowej królowa Grecka. 
Na spotkanie orszaku z każdej cerkwi znaj duj ą- 
cej się po drodze wychodzi duchowieństwo w pon- 
tyfikalnych strojach z krzyżami i obrazami. U łuku 
tryumfalnego ks. Dołgorukow z adjutantami, u sta­
rej tryumfalnej bramy miejscowy „Golowa" (pre­
zydent miasta) z orszakiem radzców, tudzież ce­
chy rzemieślnicze. Przy monasterze „Strastnym" 
moskiewskie ziemstwo, przy domu jenerał-guber- 
natora moskiewska szlachta, administracya i są­
downictwo.

Przy kaplicy Matki Boskiej Iwerskiej cały or­
szak zatrzymał się. Car zsiadł z konia, carowa 
zaś, W. ks. Ksenia i inne księżniczki wysiadły 
z karet. Na ganku kaplicy usłanym czerwonym 
suknem, spotyka Cara i carową archijerej z krzy­
żem i święconą wodą. Pocałowawszy krzyż, cesar­
stwo wchodzi do kaplicy na modlitwę, zkąd, gdy 
po krótkiej chwili powraca, wita ich okrzyk ludu, 
głos dzwonów i strzały działowe. Orszak postę­
puje dalej przez „Krasny" plac ku bramie „Spa- 
sk iej,“ gdzie spotyka Cara komendant fortecy, na 
krużganku zaś soboru Uspieńskiego członkowie sy­
nodu. Wstąpienie Cara do soboru ogłoszonem zo­
stanie ludowi 85 wystrzałami z dział. Opuściwszy 
sobór Uspieński, po pocałowaniu w  nim relikwij

pełnym radości.

u Wiestnik J e w ro p y “ o pamiętnikach | 
Murawiewa.

w publicznych miejscach 
o tem porozlepiane wszędzie plakaty.

Pobyt Ministrów w Krakowie.

co

(C iąg dalszy).
Od pierwszych chwil przybycia jenerała Mu­

rawiewa na Litwę, cała atmosfera, że się tak wy­
rażę, przesiąkła postrachem. Każdy odczuwał 
nieszczęście, ale nikt ani pojęcia nie miał, 
się niezadługo stanie. Dreszcz przejął winnych 
niewinnych. Z liczby sprawców powstańczego ru­
chu żadnego już wtedy na miejscu nie było. Je­
dni pouciekali, a inni zginęli w potyczkach. Zwró­
cono się zatem do ludzi najzupełniej spokojnych 
i zaopiniowano, że i tacy bez winy nie są, że 
może zbywać jodynie na dowodach przeciw nim 
ale na równi ze wszystkimi za winnych uważać 
ich należy. Odbywane w każdej porze dnia i no­
cy rewizye po mieszkaniach zarówno urzędników 
jak i osób prywatnych nie zaspokajały Murawie­
wa. „Znam ja  ich — odzywał się nieraz — chy­
try to naród." Pewnego dnia, w rannej porze, 
na skutek rozesłanych z W ilna nocą telegrafi­
cznych depesz, oddziały wojsk pod dowództwem 
oficerów i przy asystencyi urzędników cywilnych 
wtargnęły j’ednocześnie dla dopełnienia rewizyi 
do wszystkich władz prezydyalnych w sześciu gu­
berniach : wileńskiej, grodzieńskiej, kowieńskiej, 
mińskiej, mohylewskiej i witebskiej. Chciano po­
zyskać dowody przeciw urzędnikom polskiego po­
chodzenia, wobec których możnaby ich obwinić, 
że lubo w powstaniu czynnego udziału nie brali, 
ale dla ruchu powstańczego życzliwie usposobię 

byli. W  tym celu przetrząśnięto bez żadnych 
rezultatów: archiwa, biblioteki, sale posiedzeń — 
zaglądano w „ziercała" i pod „ziercała" a po 
szkołach przewracano książki i kajeta.

„Zarządzenia te, jak się pokazało, maskowały 
tylko  ̂ powzięte z góry zamiary i obeszłoby się 
bez nich zupełnie, bo los urzędników i nauczy­
cieli wyznania katolickiego w całym kraju zacho­
dnim od pierwszej chwili przyj azdn hr. Murawie­
wa był stanowczo zdecydowany. W  niezadługim  
też (czasie wszystkich usunięto ze służby bez 
śledztwa i sądu. Charakter teroryzmu stawał się 
coraz więcej jawnym; zasady i dążności wygłaszano 
otwarcie. W innym był nietylko ten, który łączył 
się z powstaniem lub sprzyjał mu w duchu, lecz 
bez różnicy każdy Polak ’i katolik. Zaczęło się 
fanatyczne prześladowanie wiary i narodowości.
Kwestya o byt polityczny zeszła z pola, a za­
wrzała walka o zagładę cywilizacyi i plemienia,

Gwałtowne wydalenie ze służby wszystkich 
katolików było dopiero wstępem do podjętej 
sprawy. Wkrótce władze gubernialne otrzymały 
rozkaz sporządzenia list imiennych osób, znanych 
w sferach miejscowych ze swego wpływu moral­
nego i tem samem powszechnie szanowanych.
„przestępców" takich kazano uwięzić, a nastę­
pnie etapami poprowadzić na Sybir, lub w głąb 
Rosyi na krańce wschodu.

„Mocą tego rozkazu co tylko wyróżniało się 
rozumem i szlachetnością, porywano z domów i 
bez „murawiewowskiego" sądu z całemi rodzina- 

pędzono razem z kryminalistami zwykłym  
szlakiem drogowym, dla tych ostatnich wytknię­
tym. W  liczbie uwięzionych i wytransportowanych 
w taki sposób znajdowały się osoby znane z ule­
głości dla władzy państwowej, osoby, które stra­
wiły lata w usługach rządu i otwarcie wszelkim  
ruchom były przeciwne.

Z pośród zesłańców tej kategoryi wielu (na 
zasadzie znanego W ierzbołowskiego manifestu) 
zostało powróconych z wolnością wszakże zamie­
szkiwania nadal nie w m.ejscach poprzedniego 
swego pobytu; lecz jedynie w granicach Króle 
stwa._ Niektórzy za powrotem wystąpili z poda­
niami do senatu o przyznanie wysłużonych pen- 
syj emerytalnych, co też uwzględnioiiem było 
wobec przeświadczenia o niewinności proszących 
Moglibyśmy nawet wymienić nazwiska tych któ­
rzy znajdowali się w podobnem położeniu, ale 

czujemy się do tego w prawie. Niejednego 
obraziłoby to, inni pragną już tylko spokoju 
radziby zapomnieć o całej przeszłości, a wielu 
ciężką swą boleść za doznaną krzywdę poniosło 

grobu.
Od pierwszej chwili przyjazdu do Wilna hr 

Murawiew okazał szczególną gorliwość w nakła­
daniu i egzekwowaniu kontrybucyj, oraz rozmai­
tego rodzaju kar. Kontrybućye wymierzano nie­
zależnie od zwyczajnych podatków i innych 
leżności i stanowiono raz po raz. Dzieliły się o- 
ne na rozmaite kategorye, z których jedne wno­
szono do kas skarbowych, inne zaś, nie wiadomo 
dlaczego, kazano odsyłać wprost do Wilna do 
kancelaryi jenerał-gubernatora. Rzetelnej cyfry 
tych ostatnich z czasu nie zbyt długiego stosun­
kowo pobytu w W ilnie Murawiewa, nie byłby 
w stanie nikt oznaczyć, nawet w przybliżeniu.
Nikt ich bowiem nie liczył ani kontrolował, ile 
że do podobnej kontroli nikomu nie przysługiwa- 

prawo.
„Tak jednak owe kontrybućye jak i wydalenie 

urzędników katolików, oraz uwięzienie i transpor­
towanie w sposób tak udręczający tylu tysięcy. „
ludzi, k tó rzy  n ic nie zawinili, w szystko to  stano- m ów iąc w j e z v k u  
Wiło     I -• .

W  sobotę po odbytej uroczystości poświęcenia 
kamienia węgielnego pod  ̂budowę Collegium, no 
vum, p. Minister oświecenia zaczął zajęcia swoje 
w Krakowie odwiedzinami X. Biskupa krakow­
skiego. Do p. dyrektora Jana Matejki przybył p. 
Minister oświecenia wraz z J. E. Namiestnikiem, 
delegatem hr. Badenim, rektorem uniwersytetu 
X. kan. Pelczarem i konserwatorem prof. Eep- 
kowskim. W  objaśnieniu treści obrazu „Sobieski 
pod Wiedniem" wyręczył mistrza, przyjmującego 
p. Ministra, sekretarz szkoły^ sztuk pięknych p. 
Gorzkowski, tłómacząc szczegóły obrazu w języku  
francuskim.

Ze szkoły sztuk pięknych z X. Rektorem, p. 
Konserwatorem i Delegatem Namiestnictwa udał 
się p. Minister do kościoła N. Maryi Panny, gdzie 
prawdziwe wzbudził w nim zajęcie wielki ołtarz; 
X. infułat Bober pokazywał p. Ministrowi osobli­
wości bogatego skarbca tej świątyni. Następnie 
w towarzystwie X . Pelczara, hr. Badeniego i prof. 
Łepkowskiego zwiedził p. Minister katedrę na 
W aw elu, skarbiec, groby królewskie, gdzie XX. 
kanonicy: prałat Matzke, kustosz katedralny X . Mi- 
dowicz i podkustoszv X. Polkowski oprowadzali do­
stojnego gościa.

Z W awelu X. Rektor udał się z p. Ministrem 
Radcą sekcyjnym , referentem spraw naszego 

uniwersytetu do klinik, gdzie oczekiwali profeso­
rowie i znaczna liczba uczniów wydziału medy­
cznego. Ztamtąd udano się do ogrodu botaniczne­
go. P. Minister okazywał wielkie zajęcie się zakła­
dami uniwersyteckiemi, zwłaszcza zaś w Colle­
gium phisicum  doświadczeniami nowych odkryć 
prof. Dra W róblewskiego i Dra Olszewskiego.

W  muzeum księstwa Czartoryskich bar. Conrad 
podziwiał skarby sztuki i zabytków, tam zgroma­
dzone i podpisał się po polsku: „C. k. minister 
oświecenia." Przyjmowali go w zakładzie dyrektor 
p. Bentkowski i bibliotekarz p. Biskupski. W re­
szcie zwiedził p. Minister muzeum techniczno 
przemysłowe. Oględziny te miasta i jego kościo 
łów i muzeów wzbudzały żywe zajęcie; wyraził 
tylko bar. Conrad swe zadziwienie na widok przy  
stawki przy teatrze. Miejscowi oswoili się już 
z tym budynkiem w stylu humorystycznym, tury­
stów atoli uderza ona bardzo i psuje poważny 

estetyczny charakter miasta.

Uczta w  Sukiennicach.
O godz. 6-ej rozpoczął się obiad, którym grono 

profesorów Uniwersytetu Jagiellońs. podejmowało 
przybyłych na uroczystość założenia kamienia 
węgielnego dostojników.

Honorowe miejsca zajęli zaproszeni goście, 
mianowicie: biskup krakowski, ministrowie baron 
Conrad, bar. Ziemiałkowski i Dunajewski, namie­
stnik hr. Potocki, Prezydent Izby Dr Smolka, 
prezes akademii Dr Majer, p. Jan’ Matejko, pre 
zes apelacyi Dargun, del. hr. Badeni, tajny radca 
Paw eł Popiel, hr. Henryk Wodzicki, p. ’Dawid, 
szef sekcyjny w ministerstwie oświaty, radcy dwo­
ru H eyling Degenfeld i Englisch, Alfred Milieski 
prezes Rady pow. krakowskiej, hr. Artur Poto­
cki, poseł Leon Chrzanowski —  pan Dyonizy 
Skarżyński, hr. Br. Lasocki, Henryk Kieszkowski, 
radca budownictwa Księżarski. W  pośród profe­
sorów Uniwersytetu Jagiell. zajął miejsce b. pro­
fesor szkoły głównej warsz. Paweł Popiel.

Pod koniec obiadu rozpoczęły się toasta.

Toast na cześć N. Pana, 
wniesiony przez rektora Uniwersytetu. 

Kiedy przed trzema blisko laty miłościwie nam 
panujący Cesarz i Król przyjmował hołdy profe­
sorów Uniwersytetu Jagiellońskiego, wyrzekł do 
nich, że gorąco pragnie rozwoju tej prastarej 
szkoły. Słowom tym dały świadectwo czyny, 
najświeższym ich pomnikiem gmach nowy. Na 
murach tego gmachu zapisuje się niezatartemi 
głoskami imię Franciszka Józefa, ku trwałej po­
tomnych pamięci; ale zapisane ono krom tego na 
tablicach twardszych niż marmur, droższych niż 
złoto, bo na sercach naszych. Tak, siewcy oświaty, 
mistrzowie Alm ae M atris wysoko cenimy tę tak 
życzliwą opiekę nad oświatą narodową, a za mi­
łość okazaną naszej M a t c e  płacimy miłością.

nietylko my sami, ale wszystka ludność tego 
kraju, wdzięczna za to , że jej wolno czuć, my­
śleć i pracować wedle ducha narodowego, a w har­
monii z dobrem państwa. Szlachetny monarcha 
orężem sprawiedliwości i dobroci podbił sobie ser­
ca polskie, to też z głębi tych serc, przywiąza­
nych a szczerych —  bo wstrętną nam obłuda, 
obcym walenrodyzm, wznosi się okrzyk: Cześć i 
wdzięczność najżyczliwszemu Opiekunowi Almae 
M atris  i narodu naszego! niechaj otoczon błogo­
sławieństwem Niebios i miłością wszystkich ludów 
swoich, dzierzy szczęśliwie rządy monarchii, potę­
żnej na zewnątrz, zgodnej na wewnątrz, i jak naj­
dłużej żyje!

Mowa ministra oświaty
Dziękuję poprzednikowi memu za uprzejme po­

witanie, a wszystkim członkom czcigodnego To­
warzystwa za życzliwe przyjęcie tego powitania. 
Z wielkiem zadowoleniem ja i moi szanowni ko­
ledzy wzięliśmy udział w pięknej uroczystości, na 
którą przybyliśmy, częścią, aby być świadkami 
postępu rozpoczętej budowy Uniwersytetu, lecz 
także, aby miastu Krakowowi i wspomnionemu 
Uniwersytetowi jego dać dowód, jak gorący u- 
dział i żywe zainteresowanie się poświęca rząd 
jego pomyślności i pomnożeniu jego dobra. Ja 
sam dzielę w pełnej mierze to zainteresowanie się, 
gdyż jakkolwiek znajomość języka i literatury pol­
skiej, któremi wśród innych lingwistycznych stu- 
dyów zajmowałem się w pierwszej mej młodości 
odtąd w  ciągu lat dziesiątków utraciłem, przeby­
wając w krajach południowych nie utraciłem je 
dnak współudziału dla rycerskiego i godnego mi 
łości narodu, którego historya tak jest pouczającą 

odbijać się zdaje, jakby w  zwierciadle, radości 
cierpienia całej ludzkości. Z tym współudziałem  

byłem dziś obecnym uroczystości z powodu nowej 
budowy Almae M atris Cracoviensis. —  Do nowego 
tego gmachu nie wejdzie nowy Uniwersytet, zaj­
mie go Uniwersytet stary, który wniesie doń z so­
bą, jako świętość, pełne chwały tradycye skarbów 
naukowych, od wieków tu gromadzonych i p.elę- 
gnowanych, przechowa po wszystkie czasy świetne, 
związane z nim nazwiska i tradycye zwykłej, nie 
złomnej wierności dla Cesarza, który go synom 
kraju zachował.

Obok Uniwersytetu spotykamy się na polu nau­
ko wem w  Krakowie z drugą jeszcze, młodszą, ale 
niemniej zajęcia obudzającą instytucyą. Mam tu 
na myśli Akademię Umiejętności.

Panow ie! Jeden z uczonych angielskich, wzmian­
kowany często w  mowach parlamentarnych, w y  
raził zdanie, że dążność, starająca się o nowe na­
bytki, połączona z zachowaniem tego, co nam da­
wne czasy dobrego przekazały, jest jednym z naj­
cenniejszych objawów nowszego czasu, tak w eko­
nomicznych, jak i naukowych stosunkach i uważać 
ją można za złotę kotwicę usiłowań ludzkich we 
wszystkich kierunkach. Stosowne zużycie naby­
tków przeszłości i przekazanie ich do dalszego 
rozwoju nowej generacyi, przynosi nieobliczone 
trwałe korzyści i powinno być podstawą wszel­
kich usiłowań, tak pod duchowym, jak i matery- 
alnym względem.

Mamy tu dwie instytucye, poświęcające się te­
mu chwalebnemu zadaniu, jedna wypłaca w dro­
bnej gotowej monecie zyskane skarby wielkiej 
liczbie uczniów i chciwym wiedzy synom kraju; 
druga zbiera klejnoty i ręką mistrza oddaje je tyl 
ko w ręce mistrza, aby je, zbierając i 1 1 '
przechował.

Wzrostowi obu tych instytucyj, ich szczęśliwe­
mu powodzeniu, i naukowym, 'równie jak patryo 
tycznym, wciąż wzmagającym się postępom, po­
święconą jest sympatya nas wszystkich i nasze 
najlepsze i najszczersze życzenia. Niechaj Bóg 
błogosławi starożytny Uniwersytet krakowski 
Akademię umiejętności i niech jej udzieli szczę 
ścia i powodzenia, po wszystkie czasy dla dobra 

honoru naszej Ojczyzny.

od naszej istoty język narodowy, urządzenia 
gminne, że wobec tych kardynalnych inne już 
pominę.

W szak nie ja  pierwszy zasługi te podnoszę; 
czyniono to przedemną i czynić będą po mnie, a 
spełnione właśnie dziesięciolecie udziału tego 
męża w rządzie Monarchii, samo przez się trwa­
łością swoją wymowne, dało sposobność powsze" 
chniejszemu w tej mierze objawowi.

My z całego serca przyłączamy się do niego, 
świadomi dobrze, że obok ogólnych interesów kra­
ju, sprawy zakładów naszych naukowych bez je ­
go udziału obejść się nie 'mogły.

Było też to dziwnie Opatrzne zrządzenie, że 
koleje powstawania Akademii zbiegały się z fa­
ktem zaprowadzenia ministerstwa dla spraw Ga- 
licyi. Powołanie pierwszego na to stanowisko ro­
daka, zeszło się z przedświtem Akademii, zainau- 
gurowanem odręcznem pismem NPana; przerwa 
blisko dwuletnia w tej reprezentacyi, odpowiada 
okresowi, w którym Akadem ia, urządzając się 
wewnętrznie, czynną jeszcze być nie mogła; k ie­
dy wreszcie nadeszła uroczysta chwila jej sta­
nowczego otwarcia, świadkiem tego był znowu 
wówczas właśnie powołany do rządu minister 
Ziemiałkowski. W olno to ’nazwać przypadkiem; 
ale wolno tez widzieć w tem znamię ustalania 
się systemu, uwzględniającego stanowisko Galicyi 
wśród innych krajów koronnych.

Życzliwość dzisiejszego naszego dostojnego go­
ścia, kazała mu uczestniczyć w uroczystości o- 
twarcia Akademii i dzielić radosne uczucie, ja­
kiemu nie my tylko sami, nietylko Galicya, lecz 
gdziekolwiek biją serca polskie, dano niekłamany 
wyraz. W szak ta sama życzliwość sprowadziła 
go dziś w mury tego starego grodu, aby być 
świadkiem dzieła, którego widokiem cieszyć się 
muszą cienie naszego wielkiego króla Kazimierza, 
bo ono myśl jego uzupełnia i rozszerza, Ltak jak 
ją rozszerzyła Akademia.

Niech mi więc wolno będzie w imieniu tej A- 
kademii, w imieniu Uniwersytetu, którego jest 
ona wypływem, którego sam byłem wychowań- 
cem, długie lata członkiem i nieraz sternikiem, 
wznieść toast na cześć i pomyślność JE. ministra 
Ziemiałkowskiego.

Przemowa ministra Ziemiałkowskiego.

Przemowa prezesa Majera.
Łatwo to prowadzić nawę, gdy morze spokojne, 
wiatr przyjazny sprzyja ruchowi w obranym 

kierunku; kiedy atoli nawa znajdzie się wśród 
fal wzburzonych, gdy wichry spiknięte grożą jej 
co chwila zagładą y —  niemałą wtenczas byłaby 
zasługa sternika, jeżeli, choć nie przysporzy ko­
rzyści, tego przynajmniej nie uroni, co jego pie­
czy powierzone było.

Czy moi Panowie! nie jestto wierny obraz za 
pasów, jakie w tych latach ostatnich całe nasze 
ministerstwo, troskliwe o dobro Monarchii, i dla 
tego właśnie dążące do zadosyćuczynienia godzi 
wym, bo na boskiem i ludzkiem prawie opartym 
życzeniom ludów jednemu berłu podległym, sta­
czać musi z przywłaszczanem sobie prawem prze­
wodzenia zawiścią poniżonej dumy, goryczą utra­
conej władzy, dążeniem bez wyboru środków do 
jej odzyskania.

W  gronie tych męczenników interesów Monar­
chii i krajów koronnych widzimy męża, który, 
jak sam kiedyś się wyraził, niby stracona placów' 
ka wystawiony był na czaty, wobec będącego 
wówczas u władzy, niechętnego narodowości i in 
teresom naszym ministerstwa, którego rozbitki 
ich popleczniki, chyba tem prawem, jak lucus a 
non lucendo, chcą się nazywać wiernokonstytu 
cyjnymi, liberalnymi; —  liberalnymi niewątpli­
wie! dla siebie i swoich, tylko bezwzględnymi 
dla innych.

Trzeba było niemałej mocy charakteru, nie­
mniej szego taktu, wielkiej przewagi rozumu nad 
sercem, a więc niejednokrotnie zaparcia się sie­
bie, ażeby stawić czoło trudnościom, strzedz od 
Scylli i Charybdy nawę interesów krajowych 
doczekać z nią wreszcie pomyślniejszej chwili.

N ie mam potrzeby przemilczać, że wśród tych 
zapasów nie obeszło się bez wyłomu w naszym 
samorządzie; dopóki jednak nie utraci znaczenia 
dawne, proste, lecz prawdziwe przysłowie: nec 
Hercules contra plures, dopóty nikt nie może mieć 
prawa obwiniania o to męża, który sam jeden 
musiał stawać do walki. Stratę uczuł kraj bole­
śnie; o ile jednak boleśniejszą była ona dla mi­
nistra, mającego pieczę jego interesów, dowodem 
tego natychmiastowe i tak stanowcze zażądanie 
dymisyi, że trzeba było wyraźnej woli życzliwe­
go nam monarchy, ażeby zatrzymać go na swem 
stanowisku. I dobrze się stało! Stratę doznaną 
każdy uczuwa z łatwością, a łatwiej jeszcze 

się tem uczuciem z innymi; nie każdy je­
dnak widzi i ocenia to, co, ‘

Dziękując za te serdeczne słowa, oraz za po­
błażliwość, z jaką Prezes [Akademii ocenił moją 
działalność, niech mi będzie wolno położyć to na 
karb tej uprzejmości, z której Kraków, tak jak 
z wszystkich innych staropolskich cnót słynie !

W iem ja  najlepiej, jak mało zdziałałem dla 
kraju na mej posadzie; może temu winne nieprzy­
jazne okoliczności, może moja nieudolność, chęci 
były dobre, cokolwiek zaś zdziałałem dodatniego 
stało się to tylko za przyczyną samego kraju, 
pojedynczy bowiem człowiek przy najlepszych 
chęciach, przy większych zdolnościach, przy naj­
usilniejszej pracy nie zdziała nic dla społeczeń­
stwa, jeżeli go kraj nie poprze zgodnemi dążno­
ściami.

Krajowi naszemu nikt nie odmówi gorącego 
patryotyzmu, nikt nie odmówi mu wielkiej ofiar­
ności ani szczerej chęci postępu; a przecież nie­
jedno życzenie kraju nie mogło być spełnione, 
bo istniało pewne nieporozumienie między jedną 
częścią kraju a drugą, brak zgody w dążnościach 

w pojmowaniu odpowiedności środków. Nie 
wchodzę, czy to się dzieje słusznie, czy niesłu­
sznie, konstastuję fakt, iż  Lwów pomawiają o 
zbytni radykalizm, a Krakowowi zarzucają zby­
tnie trzymanie się tradycyi. Otóż jak radykalizm  
jest wprawdzie bodźcem do postępu, lecz nie jest 
jeszcze postępem, tak też trądycya, aczkolwiek 
zawiera wiele prawd, nie jest wyłączną prawdą; 
a jak naród, któryby się pozbył tradycyi, podo­
bnie do człowieka bez pamięci popadłby w idio­
tyzm lub szaleństwo, tak tradycya, któraby nego­
wała postęp, przestałaby być tradycyą, zwłaszcza 
u nas, gdzie postęp j e s t  t r a d y c y ą ,  jak to 
świadczy dzisiejsza uroczystość, przy której 

wdzięcznością wspominamy imiona królów, co 
zakładali tutejszą świątynię oświaty, tej rodzi­
cielki postępu. Tylko równowaga między temi 
prądami Lwowa i Krakowa zrodzić może praw­
dziwy postęp, którego pragnie cały kraj.

A  któż może być więcej powołany do sprowa­
dzenia tej równowagi, jeśli nie mąż, który m ło­
dość swą spędził we Lwowie, dojrzał w  Krako­
wie i w sędziwym wieku zasiadł na stolicy Bi­
skupów, którzy czcząc, tradycyę, hołdowali zawsze 
postępowi. Mężem tym jest Najprzewielebniejszy 
nasz Biskup Krakowski, jego też zdrowie piję: 
Niech żyje!

K s i ą d z  biskup krakowski w wymownej prze­
mowie wykazywał, jak wszystko w naszym kraju 
stać winno na poświęceniu i ofiarności —  nowym 
tego przykładem jest wytrwałość namiestnika kra­
ju, która tylko znów na ofiarności i poświęceniu 
dla sprawy publicznej polega —  X . biskup wzniósł 
więc kielich na cześć namiestnika hr. Potockiego.

D r  K a sp a r e k , dziekan wydziału prawniczego,
■j, .. - t , — , —ówiąc w języku niemieckim, rozwiódł się nad --------- ----------

w h o  zaledwie prolog do rzeczy wistego teroryzmu, I potrzebą zamienienia starego Collegium jurid icum  utratą, ocalonem zostało 
jaki wkrótce zapanował nad tą cichą nie tak da- na bardziej odpowiadający wielorakim potrzebom W  tej walce odpornej któż 
wno kraina, a. H ń w  fa ir  tuman czarnych I Uniwersytetu gmach; łączy się najpierw z wy- goszczącemu dziś między

mownemi słowy rektora Pelczara, które już ----- ‘ ' ”
i |w  tej sali wyraziły wdzięczność za to dla Najj.

Pana, a następnie" dziękuje gorącemi słowy obe­
cnemu ministrowi oświaty za gorliwą staranność 
w ostatecznem zdecydowaniu tej sprawy.

Przychylność, jaką instytucyi naszej okazał 
minister przez to, że nie wahał się podjąć ucią­
żliwej podróży, aby być obecnym przy poświęce­
niu kamienia węgielnego, budzi w mówcy nadzie­
ję, że i do zaspokojenia reszty potrzeb Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego przyczynić się zechce, a 
między potrzebami temi stawia na pierwszem  
miejscu rozszerzenie zakładów fakultetu medy­
cznego i ustanowienie nowych katedr naukowych.

. krainą, a który jak tuman czarnych chmur 
zawisły ponad głowami, przejął panicznym stra­
chem mieszkańców, zostawionych samym sobie i 
pozbawionych wszelkiej nadziei ratunku. W  nie­
rozłącznej parze z teroryzmem szła demoraliza­
cja , która rozpleniła wszelkiego rodzaju plugaw- 
stwo. Denuncyacye i szpiegostwa wkradły się do 
każdej niemal warstwy społeczności, a wielu, 
jak się pokazało, rzuciło się do tego szlachetne­
go rzemiosła jedynie dla własnej obrony w prze­
konaniu, że w takim charakterze w obec władzy 
mogą być bezpieczniejsi. Ludzie pod wpływem  
ciągłego strachu i niepewności o jutro, tracili 
głowy i wyraźnie dziczeli. Ojciec lękał się wła­
snego syna, brat brata. Fałszywe oskarżenia tak

niemniej zagrożone 

odmówi zasługi
goszczącemu dzis między nami JE. panu mini­
strowi Ziemiałkowskiemu, którego, że miałem na 
myśli, zapewne łatwo odgadliście Szanowni Pano­
wie. Nie wyliczam jej skutków i wyliczać nie po­
trzebuję, bo gdzie na wszystko dybała niechęć, 
gdzie wszystko zagrożone było, tam wszystkiego 
bronić należało.

Gdybym wreszcie chciał objąć to historycznym  
poglądem, musiałbym sięgnąć nieco dalej w prze­
szłość, wspomnieć o owej stanowczej chwili mar­
cowego adresu, i obesłania Rady państwa, która 
zainaugurowała obecną politykę Galicyi, której 
znów dalszem, pośredniem czy bezpośredniem na­
stępstwem,, są nieocenione dla autonomii nabytki, 
ho zarząd szkół, tyle nam drogi, bo nieoddzielny

Mowa Tarnowskiego.
Dziękować temu, kto na wdzięczność zasłużył, 

a szczycić się tym, kto nam zaszczyt przynosi, 
rzecz jest niemniej miła, jak słuszna. Niech mi 
wolno będzie w imię tych dwojga uczuć prze­
mówić.

W ielką jest rzeczą nauka, a czci największej 
godzien zakład, który jej służy i ją  krzewi: tej 
czci dowód i hołd składamy dziś Akademii, któ­
ra była nauk i oświaty szkół polskich Mater et 
Caput. A le jak nauka nie dla nauki samej, ale 
jest dla ludzi —  (mądry Grek mówił „biada wie­
dzy, która nie pomaga wiedzącemu") — tak i nau­
kowy zakład wtedy dopiero zadanie swoje speł­
n ia , kiedy kształci i hoduje nie wiedzę samą, 
ale i życie, kiedy wydaje ludzi nie z zawodu ty l­
ko uczonych i w naukowem badaniu zatopionych, 
ale obywateli zdolnych sprawami publicznemi zaj­
mować się i sterować. W związku ludzkich po­
wołań i obowiązków, w pożytku obywatelskiej 
służby, wszystkie zawody łączą się i wspomagają 
nawzajem, każdy potrzebny, żaden nie obejdzie 
się bez drugich pomocy, ale pierwszym między 
zawodami jest ten, co najważniejszy i najtrudniej­
szy, zawód tych, co nad drugimi rządy sprawują. 
Za koronę też zasług i chwały każdego uniwer­
sytetu uchodziło to zawsze, jeżeli mógł obok imion 
znakomitych uczonych, wykazać się imieniem wiel­
kiego jakiego przez siebie wydanego statysty. 
Niemiecki poeta mówił o pięknym związku poety 

bohaterem: niemniej piękny i niedalszy jest 
ten związek, który łączy uczonego z mężem stanu. 
W epoce największej uniwersytetów powagi, stwier­
dzał się ten związek nauki i rządu zasiąganiem  
zdania, powoływaniem sławnych doktorów do rady
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przez Papieży  i królów, sobory i świeckie kon­
gresy ; w późniejszych nieraz uniw ersytety by­
w ały przysposobieniem  mężów stanu, a n ie jeden , 
gdy z katedry  przeszedł na parlam entarną try ­
bunę, albo na  krzesło m inistra, dodawał świetną 
k artę  do dziejów swego narodu. A  kiedy się po­
kazało, że naprzykład Guizot um iał robić histo- 
ryę, wielka spadała  ztąd  chwała na zakład, w k tó ­
rym  je j przedtem  nauczał.

W ydaw ał niegdyś i nasz Uniwersytet ludzi do 
rządu zdolnych i w nim zasłużonych:" m istrze jego 
zasiadali także  w radzie wielkich Soborów i w ra ­
dach królewskich, a z wychowańców jeden  za­
siadł na  tronie samym, i świecił na nim —  osta­
tni. P rzyszedł potem zm ierzch i upadek. Ubogi 
uniw ersytet m ałego miasta, zapom niany,_ upoko­
rzony nieraz, świadomy tego, czego m u nie dosta­
wało, ale i tego , że próżno upom inałby się za 
sobą, przyw ykł do skromności, i swoją starą go­
dność zachowując i szanując, nie liczył na  uzna­
nie w szerokim  św iecie, ani się _o_nie ubiegał, 
k iedy zdarzył się fakt, który w dziejach jego  za­
pisuje się i te dzieje uświetnia.

Jedno z w ielkich mocarstw  europejskich, p rze­
ciwnościami długo kołatane, długiem i latam i złych 
rządów do politycznego, zwłaszcza do finansowe­
go nieładu doprowadzone, szuka ludzi, którzyby 
złe napraw ić um ieli i chcieli, szuka człowieka, 
któryby skarb zachwiany doprowadził do porząd­
k u :  i znajduje to państwo z tylu narodów złożo­
ne, a m iędzy tym i są i dumne, k tóre sobie m o­
nopol zdolności i rozum u przypisują —- znajduje 
Polaka, z^pośród tylu, którzy się w rządach i w p a r­
lam entach jego przesunęli; znajduje jednego, k tó ­
rem u to trudne zadanie powierza, do uporządko­
w ania swego skarbu pow ołuje tego, k tóry  uczył 
ekonom ii politycznej nie na wiedeńskim  lub 
pragskim , ale na krakow skim  U niwersytecie. I  o 
dziwo ! to dzieło tak  trudne, dla najtęższych głów 
cudzoziemskich trudne, zaczęło iść, chaos zaczął 
się porządkować, trzęsawisko zam ieniać w stały  
g ru n t; po roku  ju ż  się pokazały  lepsze widoki, 
po drugim  ju ż  rzeczywistość polepszenia postępu. 
Złość, zazdrość, stronnicza namiętność za każdym  
razem  in a  każdym  kroku wysila swój rozum, swoją 
wymowę, i swoją złą wiarę, żeby przeszkodzić i uda- 
remnió,źeby podkopać i zachwiać, żeby, jeżeli się to 
nie'da, oszkalować przynajm niej;—  na próżno — za 
każdym  razem  przekonana najlepszym i dowoda­
mi, bo cyframi, cofa się zawstydzona, bo w bez­
silnej złości m usi widzieć, że je s t lepiej, że sam a 
tak  gospodarzyć nie um iała.

Nie potrzeba tu  mówić i nie na miejscu, czem 
je s t dla państw a, czem dla stosunku sił w E uro­
pie, zatem  dla je j przyszłości, czem dla naszego 
własnego wreszcie bezpieczeństw a i losu, ta  wiel­
k a  spraw a austryackich finansów. Nie trzeba  tez 
mówić, ja k  krótko lub ja k  krzywo widzą ci z po­
między nas, którzy ją  za obojętną m ają lub zro ­
zumieć nie chcą, że nas broni i zabezpiecza, kto 
skarb tego państw a porządnym  i zasobnym czyni. 
N a U niw ersyteckim  obchodzie do jednego się o- 
graniczę. Oto, że dla tej starej krakow skiej szko­
ły  je s t chw ałą dawno niebyw ałą widzieć jednego 
ze swoich w rządzie jednego z wielkich mocarstw  
świata; widzieć, że w tym  rządzie jem u oddano 
zadanie najcięższe, w którego spełnienie św iatjuż 
wierzyć nie chciał, a ono przecie m a się ku  speł­
nieniu. P rzez niego przypom ina się zagranicznem u 
światu, z nim w raca niejako nasz U niw ersytet na 
szeroką scenę europejskiej historyi. a gdy się nim 
słusznie chlubi i życzeniemi swemi w trudnej 
drodze m u towarzyszy, cieszy się także, że jem u, 
swojemu niegdyś profesorowi i rektorow i, swój 
nowy gm ach zawdzięcza, że za jego rządów po ­
łożyliśm y kam ień węgielny pod budowę, której 
n iech to  będzie w różbą i niech Bóg da, by w niej 
tacy  m istrze uczyli, by z niej wychodzili tacy mi- 
n istri status, ja k  Ju lian  D unajew ski. Z wdzięczno­
ścią za ten  gm ach, k tóry  jego sprawą i opieką 
wznosić się zaczął, z wdzięcznością za wszystkie 
dawniejsze około U niw ersytetu  zasługi profesora 
i rek tora , z wdzięcznością za wszystkie długie la­
ta  koleżeństwa, a z chlubą, że z pośród nas wy­
szedł i do historyi naszego U niw ersytetu należy, 
p iję  na cześć, na zdrowie i na powodzenie pana 
m inistra skarbu.

Minister D u n a j e w s k i  podziękował Rektorowi 
i Senatowi uniwersyteckiem u za zaproszenie na 
uroczystość założenia kam ienia węgielnego pod 
nowy gmach i w ynurzył życzenia, aby starożytny 
U niw ersytet nasz rozwijał się nadal i dostarcza 
nauce, państw u i krajow i mężów, którzyby w ynie­
śli w życie z pracy naukowej, jako  pierwszą k ie­
rowniczą zasadę w ytrwałość i umiarkowanie, tak  
w  powodzeniu, ja k  w niepomyślności. Mówiąc o 
służbie pożytecznej dla kraju, godzi się wspomnieć 
o ;w ładzy krajow ej, autonomicznej, której przewo­
dnik, chorobą złożony, nie mógł przybyć na tę  u- 
roczystość. Mamy tu jednak  wśród nas męża, k tó ­
ry  wzorem jes t w ytrwałości i pracowitości, zaró­
wno dla dobra państwa, ja k  i przyszłości kraju. 
P . Minister zakończył, wznosząc toast na cześć 
prezydenta Izby niższej R ady państw a F ranciszka 
Smolki.

Mowa prezesa Izby Smolki.
Pozwólcie Panow ie i mnie zabrać głos, ażeby 

przedew szystkiem  ja k  najserdeczniej podziękować 
czcigodnemu i szlachetnem u przyjacielowi m oje­
m u , Jego  Ekscelencyi P an u  ministrowi skarbu 
za łaskaw e i życzliwe słowa, tylko co do mnie wy 
stosowane. Jeżeli podniósł zasługi m oje , toć k ła 
dę to raczej na karb jego dlamnie_ życzliwego 
przyjacielskiego usposobien ia , aniżelibym tym 
słowom przyznać m ógł aktualne znaczenie, bo 
i cóż zdziałałem  tak  nadzw yczajnego? Starałem  
się jeno zawsze zadośćuczynić moim obowiązkom
i nic też więcej. .

Jeżeli zaś już  mowa o zasługach, mech mi też 
wolno będzie podnieść zasługi innego  ̂ rodzaju 
zasługi rzeczywiste, wielkie, zasługi których pa 
m ięć nie zaginie. .

W łaśnie w tym  m iesiącu, a to dwa tygodni 
tem u, m inęło la t 519, kiedy w dniu założenia 
W szechnicy przez króla K azim ierza W ielkiego, 
rajcy  m iasta K rakow a wystawili dokum ent uro- 
czys’ty, zobowiązując się’ strzedz tej W szechnicy 
praw  i swobód, ogarniać ją  swoją miłością i opie­
k ą ,  i popierać je j szlachetne cele; taka  je s t treść 
tego dokumentu.

Pół tysiąca la t z górą m inęło od tej chwili, 
w ciągu dwudziestu p o k o leń , k tóre przesunęły 
się w m urach m iasta K rakow a, stary gród do 
chował do ostatnich chwil niezłomnie wiary 
m iłości, k tó rą  za panowania K azim ierza W ielkie 
go zaprzysiągł swojej ulubienicy.

Miasto" K raków  i U niw ersytet Jagielloński ze­
spoliły się z sobą tak  ściśle, że kto pomyśli c 
K rakow ie, musi tez potrącić myślą o Uniwersy

tet Jagielloński, a kto wspomni tylko o tej czci­
godnej, w dziejach nauki tyle zasłużonej W szech­
nicy, temu staną przed oczyma wszystkie skarby 
Krakowa, tak bogatego w drogocenne sercu każ­
dego prawego syna ojczyzny zabytki i pamiątki 
sławnej jej przeszłości.

To też wiele długów wdzięczności zaciągnął 
przebiegu tych pięciu wieków U niw ersytet od 

m iasta K rakow a, ale tez w ypłaca się z nich  m ia­
stu sowicie.

Pod jeg o  skrzydłam i bowiem wypielęgnowano 
pielęgnuje się i tę tn i tu  ten  żywy ruch um y­

słowy, ów ruch w którym  potęguje i hartu je  się 
rozum, a k tóry  nietylko nie wyziębia uczucia i 
wyobraźni, lecz i owszem podnieca ich potęgę, 
ów ruch , k tóry  m iał w następstw ie swojem ten 
w spaniały rozkw it sztuki w m urach m iasta K ra ­
kowa.

N a tym  bujnym  gruncie, na gruncie użyźnio­
nym prastarą  tradycyą narodow ą, rozw ija się. 
wzbogaca się i szlachetnieje nauka i sztuka o tak  
w ybitnych cechach narodowych, a dzięki tem u 
rierunkow i Kraków , jakkolw iek w znaczeniu pra- 
wno-państwowem i międzynarodowym przesta ł być 
stolicą samodzielnego państw a, toć w znaczeniu 
również wzniosłem i szlachetnem  nie p rzestał być, 
jest, i pozostanie stolicą duchową narodu.

N a cześć zatem , na  pomyślność K rakow a, jako  
stolicy duchowej narodu, wznoszę toast w ręce 
czcigodnego P rezydenta  m iasta Krakowa!

Szereg toastów  zakończył mową prezydent 
m iasta D ra  W e i g c l  wnosząc staropolslde: „Ko­
chajmy się.“

P o uczcie uniw ersyteckiej goszczący dostojnicy 
wiele osób udało się na wieczór u  księstwa 

Czartoryskich. M armurowe schody pałacu  zam ie­
nione w gaj m ajowy z bzów i innych krzewów, 
salony zapełnione doborem pań —  zgoła wszystko 
miało tę artystyczną h arm on ię , ja k ą  roztaczać 

w ykła wokoło siebie dostojna gospodyni.

Wycieczka do Wieliczki.
Chlebem i solą obyczaj stary  każe w itać przy- 

Dywających w gościnę, to też gdy R ek to r im ie­
niem uniw ersytetu przy pełnych  stołach biesia­
dnych podejm ow ał dostojników , którzy przybyli 

dobrą dla starej naszej szkoły w różbą —  na­
stępca dawnych K rakowskich konsulów prezydent 
W ejgel nie na ucztę w ierzynkow ą ale do wieli 
ckich salin zaprosił gości. I  jeśli kiedy to przy 
tej sposobności w ycieczka do salin by ła  właściwą, 
w szak to skarb k raju , k tóry  się s ta ł skarbem  
oaństwa, a więc tem  bogactwem bez obawy po­
szczycić się nam  godzi, bo on służyć może m ini­
strowi skarbu za argum ent w odpowiedzi tym 
irzeciwnikom  naszym, którzy  tw ierdzą, że G alicya 

wobec państw a je s t tylko k rajem  biernym.
Jeśli w ogóle pod względem stanu ekonomi­

cznego kraj nasz nie może korzystnego w zbu­
dzać w rażenia — to pobyt w Krakowie trw ałe 
mógł zostawić wspomnienia pod względem w ra­
żeń estetycznych. Zaledwie zakończyła się w spa­
niała  p ro cesy a , k tó ra  wyszedłszy o godzinie 

-ej z Zam ku zapełn iła  rynek setkam i starych 
chorągwi, feretronów, godeł cechowych i zastępów 
bractw  w średniowiecznych strojach, zaledwie u 
cichły pieśni pobożne i rozeszły się tłum y różno- 
wzore, kiedy z przed pałacu  pod B aranam i w yru­
szył szereg pojazdów. W  pierwszym powozie 
czterokonnym  jechali ministrowie bar. Conrad i 
bar. Ziem iałkowski, oraz N am iestnik hr. Alfred 
Potocki. W  drugim  prezes Izby D r Smolka. 
W  następnych k ilkunastu  prezydent W ejgiel 
z niezm ierną uprzejm ością pom ieścił grono ucze­
stników wycieczki. P rzed  pałacem  biskupim do 
oojazdu hr. A rtu ra  Potockiego wsiadł m inister 
Dunajewski. W  wyprawie wzięli udział: p. David 
szef sekcyi w min. oświaty, bar. Conrad syn m inistra, 
rek to r uniw ersytetu X. Pelczar, prezes Akadem ji 
) r  M ajer, del. hr. Badeni, radcy dworu bar. Jo r 
casch przybyły ze Lwowa, H eiling Degenfeld, En- 
glisch; prezes rady pow. Milieski, poseł Chrzanow­
ski, prof. hr. Tarnowski, D r K asparek, D r Jakubow ­
ski, D r Jordan, D r Zoll, X. Lenkiewicz, p. E stre i­
cher, sekretarz uniw ersytetu D r Cyfrowicz. Nadto 
hr. K onstanty Przeździecki, p. Paw eł Popiel (syn) 
D r Sciborowski, hr. Dębicki, i k ilka  innych osób 
Dzień by ł prześliczny, konie rącze —  wyprawa 
stanęła u  celu w samo południe. P o  krótkiem  
przedstaw ieniu się w ładz salinarnych m inistrom  i 
Drzyłączeniu się k ilku  osób z W ieliczki a m ię­
dzy nimi prezesa rady pow. bar. L ipowskiego i 
starosty P łazińskiego zaczęto się spuszczać w pod­
ziemia. Rzęsiste ich oświetlenie kagańcam i a przy 
rażdym zakręcie ukazującym  szersze sklepienia 
Dodziemnego grodu bengalskim  ogniem —  spra­
wiało złudzenie, że i tu  jaśn ieje  niebo, tylko in­
ne z kryształów  i obłoków w ykutych w skałach, 
Im  głębiej w przepaści tem  wspanialsze widoki 
Zwłaszcza też w pieczarze M ichałowice spuszcza­
nie się w dół i wznoszenie się w górę robotni 
ków z kagańcam i w ręku  a śpiew ających pieśni 
oraz piękne fajerw erki z racam i, k tóre  wzbudzały 
niekończące się echo, wywołały ogólny podziw.

N a dworcu Gołuchowskiego pow itała przyby 
łych podziemnym tram w ajem  m uzyka salinarna 
tu  Prezydent zaprosił gości do s to łu , gdzie przy 
przekąsce i swobodnej pogadance podniosły się 
kielichy. P rezydent z tych podziemi jakby  
de p ró fu n d is ' wyraził uczucia szczere a głębo 
k ie , uspraw iedliw iając się , że w tej dziedzi­
nie należącej do m inistra skarbu, m iasto Kraków  
postanowiło podejmować te g o , k tóry  nie przesta’ 
doń n a leżeć— mowę swą zwrócił następnie do 
Prezesa Izby D ra Smolki i N am iestnika kraju, 
Zaskoczony nie spodzianie przez pana Prezydenta, 
odrzekł m inister D unajew sk i, nie będę rozstrzygał 
pytania,^ kto tu taj właściwie gospodarzem, ale pod­
niosę kielich w uznaniu dla pracy tv c h , którzy 
tego świata podziemnego są obywatelami, pozba 
wieni św iatła dziennego, w ciężkim mozole przy­
czyniają się do pożytku k ra ju  i bogactw a pań 
stw a— wznoszę zdrowie górników w ielickich!

Jeszcze w sercu i na ustach było k ilka mów 
niewypowiedzianych, ale czas naglił do powrotu, 
A za powrotem nowe cuda, nowe czekały n ie­
spodzianki. P rzepraw a przez podziem ne jezioro 
należy do tych czarodziejskich widoków, których 
wyobraźnia odtworzyć niezdoła. Na łodziach za­
siedli dostojni goście w przebraniach używanych 
w podziemiach w ielickich , a k tóre dodaw ały je  
szcze malowniczości. Zdawało s ię , że to łódź 
Charona przepływ a po wodach S tyxu—  zwłaszcza, 
gdy Charonem na czele łodzi, była poważna, sę 
dziwa postać Franciszka Smolki w szarej koszu1 
i górniczej wysokiej czapce.

W  jednej otchłani zatrzym ano się znowu -

górnik niezmiernej siły uderzał m łotem  w skałę  
ze soli, k tóra w kilkanaście m inut runę ła  olbrzy­
m im , równym blokiem , wysokości domu jedno­
piętrowego .'B lok ten skały odkrojony równo jak b y  
kaw ał sćra, stanowił próbę nowego przyrządu do 
rozsadzania skał.

T rzy godziny trw ała podziem na pielgrzym ka, 
której trud  zawsze bywa wynagrodzony widokiem 
najpiękniejszego ze znanych podziemi.

Wieczór w Siifeiennicach.
Prezydent m iasta rozesłał zaproszenia _ na w ie­

czór urządzony kosztem miasta, z okazyi w ażne­
go w ypadku "w dziejach uniw ersytetu, oraz dla 
uczczenia przybyłych gości. Około godziny 9 za­
pełn iły  się górne sale Sukiennic mnogim zastę­
pem  obywateli miejskich i wiejskich, duchownych, 
orofesorów i urzędników. O wpół do 10-tej weszli 
>p. ministrowie, z prezydentem  Smolką. W iele osób 
u-zedstawiało się bar. Conradowi, natom iast pp. 

Dunajewski, Ziemiałkowski witali dawnych zna­
jom ych i wśród swobodnej pogadanki spędzili 
Drzeszło godzinę. X. Biskup krakow ski zaszczycił 
zebranie swą obecnością. M uzyka m iejska przygry­
wała. Prez. W eigel, wiceprez: Muczkowski i r. m.
■ 3r Szlachtowski czynili honory, jako gospodarze go­
ścinnego K rakowa. Sukiennice odpowiadają świetnie 
tej cnocie gościnności, bo mało m iast pochlubię 
się może równie okazałym  i przestronnym  apar­
tam entem . Schody westibul i sale Sukiennic wśród 
oświetlenia i przybrania, czynią im ponujące w ra­
żenie. W  pobocznej sa li'b u fe t był obficie zaopa­
trzony. W  raucie miejskim nie m ógł wziąć udzia­
łu  nam iestnik hr. Potocki, gdyż powołany ważne- 
mi sprawi odjechał pospiesznym pociągiem  do 
Dwowa o godz. 9-ej. Przez zapomnienie ekspe- 
dytu niedoręczono zaproszeń na rau t radcom  są­
du krajowego.

' Odjazd.
M i n i s t r o w i e  bar. Conrad i bar. Ziem iałkow­

ski, oraz radca sekcyjny Dr D avid odjechali dziś 
rano pociągiem pospiesznym do W iednia. N a dworcu 
zebrało się dla pożegnania odjeżdżających gości toż 
samo grono osób, k tóre w piątek  wieczorem ocze­
kiw ało ich przybycia. P rezydent Izby deputowanych 
D r Smolka dziś rano odjechał do Lwowa. Mini­
ster skarbu Dr Dunajewski przepędzi jeszcze dzień 
dzisiejszy w kole najbliższych krew nych i ju tro  
odjedzie z powrotem do W iednia.

tam i napowrót za bardzo zniżoną cenę, ważne na j W iadom ości artystyczn e, literackie
45 dni, bez opłaty za pakunek ważący ’25 kilogr. i  naukowe.
d J y c ^ p ^ e d z t ć ,0 że" M e t jazTy “m  k Ż ^ z e L w o ^  P r*ê du artystyczno-literackiego  wyszedł nu-

ra: v i o l «

tylko 11 złr. 20 c. Rów nocześnie ' o T l u o  I Przez S '  M* ^  d*); « Z a P is tk i  Tymoteusza Lipińskie- 
czerwca do 30go września kursować będą trzy no g ° “ O  <*•); „Literacko-artyst. mieszaniny z Czech,“
ciągi codziennie z Tarnowa do Krynicy, mianowi- naPisał Po "' ,Łjr’ w  v  ’ ?i? U« mU*
cie 1-szy pospieszny i wyłącznie osobowy pociąg I zyczny> “ Przez Siebera. W  odcinku „Krom a, przez 
odchodzić będzie z Tarnowa w południe o g. i - ej |K -  B- Przy fym mnuerze dołączony jest rysune

. 45 (zatem bardzo dogodny wyjazd z Krakowa I z - Papieskiego „Głowa.
rano o g. lOej m. 48); 2-gi pociąg odchodzi z Tar-1 -------
nowa w nocy niespełna o g. 3 -ej; 3-ci zaś wy- Nr. 21 P r z e g l ą d u  Lekarskiego  zawiera: Z kliniki 
jeżdżą z Tarnowa rano o g. 5-ej m. 22. Pierwszym chirurgicznej prof. Dra Mikulicza w Krakowie. Przy- 
przeto pociągiem przyjedzie się do Muszyny wie- czynki do chirurgii. IX . S c h r a m  m : Przypadek ze- 
czorem o g. 7-ej, zatem jest wszelka możebność je- szycia nerwów w 8 miesiące po zranieniu; D a n e k :  
szcze w jasny dzień stanąć na miejscu w Krynicy. Przypadek pęcherzycy ostrej niekiłowej u dorosłego;

—  G azeta Lw ow ska  z dnia 30 marca b. r. o- K r a m s z t y k :  Tylne przyczepmy tęczówki wobec 
głasza, że Feliks Łada Pietrzycki otrzymał wyłą- jaskry; Ze szpitala św. Ludwika dla dzieci w Kra- 
czny przywilej na właściwe przyrządy do palenia kowie; R o s e n b l a t t :  Choroby układu nerwowego 
tytoniu na przeciąg lat dwóch, zaś z kompetentnych I spostrzegane w szpitalu św. Ludwika od r. 1879 
źródeł dowiadujemy się, że ten zmyślny i nader I do 1872 (c. d.); P a c z k o w s k i :  O leczeniu bło- 
trafny wynalazek zwrócił na siebie ogólną uwagę nicy; B o g d a n i k :  Uwięźnięcie przepukliny pachwi- 
zwolenników palenia tytoniu, przeto nie ulega wąt- nowej. Wyleczenie; Oceny i sprawozdania; Wiado- 
pliwości, że artykuły tego nowego pomysłu liczny mości statystyczne i ogólno-lekarskie; Wiadomości 
popyt w świecie handlowym mieć będą, a wyrób bieżące, 
takowych otworzy nowe pole korzyści dla kapita-

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  28 maja.

Procesya z katedry odbyła się wczoraj 
przed południem po rynku przy prześlicznej pogo­
dzie wiosennej. Celebrował X. biskup Dunajewski, 
poprzedzony duchowieństwem świeckiem i zakon- 
nem, cechami, oraz kompanią honorową wojska z mu- 
yką. Udział bractw kościelnych i pobożnych był ogro­

mny, cały rynek napełniony był jedną masą uczest­
ników procesyi.

Po południu o godz. 4 odbyła się również po 
ynku procesya z kościoła XX. Dominikanów, a na­

stępnie procesya z kościoła św. Floryana po Kle 
parzu. XX. Missyonarze chorągwiami przybrali kla­
sztor i kościół, ołtarz zaś przez nich przy kościele 
urządzony odznaczał się cechą estetyczną ; Siostry Mi 
łosierdzia uczestniczyły w procesyi z całym szeregiem 
dzieci, należących do ich pobożnych Stowarzyszeń.

-  Karty legitymacyjne do wyboru posłów 
doręczają się już wyborcom. Gdyby kto do środy 
przed południem nie otrzymał takow ej, winien się 
zgłosić do sekretarza prezydyalnego.

—  Z przedmieścia. A . B . Jak  niesłusznie cza 
sem można być egzekwowanym za podatki rządowe, 
dowodzi fakt następujący. W  r. 1876 pani B. ku­
pując realność od pani G., zatrzymała z ceny ku­
pna 250 złr., ponieważ się przekonała w urzędzie 
podatkowym, że w tej sumie jest wykazana zale­
głość podatkowa z tej realności, o którą spór się 
toczył. Tę sum ę, na oświadczenie nowonabywczyni, 
zapowiedziało starostwo u notaryusza, u ktorego 
była złożoną, a następnie skoro ostateczna decyzya 
nadeszła, ściągnęło zmniejszoną należytość 200 złr., 
a  resztę pozostawiło do dyspozycyi dawnej właści­
cielki, którą jej też notaryusz zwrócił. Przez 3 lata 
był spokój, gdy w r. 1879 wstawiają nowonabyw­
czyni żołnierza na egzekucyę za 56 złr. jakiegoś 
podatku, który z tej realności mąż poprzedniej w ła­
ścicielki, p. L. G., pozostał dłużnym. Na piśmienne i 
ustne zapytania, władze nie dały żadnego wyjaśnie­
nia, tylko co rok na wiosnę regularnie upominają 
p. L. G. o tę zaległość podatkową z r. 1875 i szu­
kają go w realności dawniej jego żony własnej, 
która od r. 1876 na imię_ nowonabywczyni w ka­
tastrze podatkowym przepisaną została. Z prywa­
tnych dochodzeń wynika, że się urząd podatkowy 
pomylił i za mało ściągnął z zajętej sumy, a na­
stępnie wychodząc z zasady, że grunt odpowiada 
nietylko za zaległości podatkowe ale i za pomyłk: 
urzędników, nie chce się trzymać osoby ale gruntu 
Ta teorya już dlatego okazuje się m ylną, że jest 
niewykonalną, gdyż oprocz pogrożek, niemożna 
egzekwować p. L. G. w realności, k tóra dawno ko­
mu innemu sprzedaną została a przeciw nowona­
bywczyni władze podatkowe nie mają żadnego pra­
wa, bo ta  oddała im całą zatrzymaną sumę do dys 
pozycyi. Pokazuje się zatem , że w rzeczach poda­
tkowych wszelkie ostrożności nic nie znaczą i przed 
egzekucyą nie można się nigdy zabezpieczyć. Do­
brze, że w danym wypadku egzekucyą trafia ta ­
kiego, co się je j nie zlęknie, ale wieleż to w ten 
sposób ściąga się nieprawnych należytości od osób 
nieświadomych rzeczy i nieporadnych!

—  W  Mysłowicach obiegała wczoraj fałszywa 
pogłoska o eksplozyi w Kremlinie.

—  Ruch ciężarowych pociągow na kolejach, tak 
do Rosyi jak  i z Rosyi, wstrzymany został na prze
ciąg trzech dni. , .

—  Do Granicy zamowiono muzykę z Bielska 
i takowa tam już przybyła; nie będzie jednak mo­
gła grać wcześniej, dopoki me zostanie nadesłany 
telegram zawiadamiający o szczęsliwem odbyciu się 
koronacyi.

—  Edward Glinther, znany 1 powszechnie ce 
niony obywatel, właściciel dobi^ Facimiecha, w po 
wiecie wadowickim, zakończył życie w d. 26 b. m 
Wczoraj nastąpiła eksportacya^ zwłok do kościoła 
parafialnego w Krzęcinie, a dziś odbył się pogrzeb.

— W  Szczawnicy otwartą została w d. 25 b. m 
stacya telegrafu z ograniczoną służbą dzienną dla 
powszechnego użytku.

— Ułatwiona podróż do zdrojowisk gal: 
cyjskich i węgierskich. Dyrekcye galicyjskich 
i węgierskich kolei zaprowadzają bieżącego roku 
od Igo  czerwca do 30go września, ze Lwowa i in 
nych miast aż do stacyi Poprad-Felka, bilety jazdy

T r z e c i  g o ś c i n n y  występ  
p. licszczyiisfeiego.

W  zeszłą sobotę był trzeci występ gościnny

łów i podniesie krajowe tokarstwo, blacharstwo i 
fabrykacyę wyrobów glinianych.

Edward Wolmer, jeden z niewielu pozo-| 
stałych wychowańców Uniwersytetu wileńskiego, 
zakończył, jak  nam donoszą, życie w dniu 2 maja. 
w dobrach swoich W ieżajcie, w powiecie rosień-l 
skim, na Żmujdzi, dożywszy 74 lat. Nieskazitelność I pana Leszczyńskiego, na który obrał sobie nasz 
charakteru, wysokie przymioty umysłu i serca, dar I gość tym  razem  dobrze tu  niegdyś z n a n ą , lecz 
obcowania z ludźmi ze wszystkich warstw społe-1 oddawńa niew ystaw iauą, pięcio-aktow ą komedyę 
czeristwa, gotowość niesienia pomocy każdemu bę- Sardou S ta rzy  kawalerowie. Sztuka ta ,  acz nie 
dącemu w biedzie lub kłopotach, zjednały mu nie- należąca do najcelniejszych utworów słynnego ko- 
pospolity szacunek i miłość wszystkich współoby- m edyopisarza francuskiego, jednak  napisana z wiel- 
wateli, a szczery i powszechny żal po jego stracie, k ą  znajom ością św ia ta , który odwzorowuje, i 
Gorąca miłość Ojczyzny, cechująca pokolenie, do I wszystkich tajem nic dobrej budowy scenicznej, 
którego należał, zaprowadziła go w szeregi pow- obraca się cała  około postaci p. de M ortem er, 
stańcze w 1831 i towarzyszyła mu aż do schyłku I starego kaw alera , z którego przeszłości, pełnej 
życia, zatrutego nieszczęściami kraju po roku 1863.1 aw antur m iłosnych, w ynikają zajm ujące i dram a- 
S. p. Edward W olmer był wnukiem szambelana I tyczne sytuacye. T ę to rolę wziął na siebie p. 
króla Stanisława Augusta. Pozostawił wdowę Ma-1 Leszczyński i w ykonał ją  w sposób ta k i, że cała  
ryę z Górskich i trzech dorastających synów. I uw aga widzów, pomimo wiosennej pory, bardzo

—  O działalności X. biskupa Hryniewie- licznie w teatrze  zgrom adzonych, skupioną była  
ckiego donoszą z W ilna do K ra ju :  „Biskup wi- na niego i jem u  też głównie zawdzięcza publi- 
leński X. Hryniewiecki, objął już zarząd interesów czność wszystkie dodatnie tego wieczoru wraże- 
swej dyecezyi, choć dotychczas przebywa w Peters- nia. P . Leszczyński je s t stanowczo arty stą  nie- 
burgu i przyjazd jego do W ilna nie nastąpi przed zwykłej miary, posiadającym  rutynę do najw yż-

czerwca st. stylu. Na X. biskupa spada ciężki szego stopnia w ydoskonaloną, a przytem  —- co 
obowiązek usunięcia tych wszystkich nieporządków, I w ro lach , ja k  M ortem era, salonowych, bodaj czy 
które się wkradły podczas administracyi X. Ż yliń-ln ie  główną je s t zaletą —  sw obodną, na tu ra lną  
skiego. Robota to trudna i wymagająca wiele cza- dykcyę i dystyngow ane, pełne elegancyi wzięcie 
su, wytrwałości, cierpliwości i zimnej krwi. Samo I się sceniczne. Gdyby p. Leszczyński swym dosko- 
obsadzenie parafij pozbawionych dotychczas księży,Inałym  zresz tą , bo m ieszczącym całą skalę wszel- 
lub niewłaściwie obsadzonych, jest pracą nie lada kich możebnych ek sp resy j, g łosem , zechciał za- 
i nie obejdzie się bez trudności, zaczynając od b ra -1 rządząc sta ran n ie j, un ikając zbyt nagłych i ni(
ku księży, odpowiednich do sprawowania o b o w i ą -  zawsze umotywowanych przejść od tonów wysokich
zków proboszczów. Ale choć’zadanie jest ogromne, i pełnych do szeptu praw ie, —  to zaliczyćby go 
spodziewamy się też wiele po energii nowego bi-1 najsłuszniej należało do szczupłego grona naj- 
skupa. Pierwszy krok X. Hryniewieckiego, usunię- znakom itszych artystów  polskich. Z resztą je s t je ­
cie X. Żylińskiego od administracyi parafii ostro-1 szcze coś, czego gdyby utalentow any artysta  ze-
bramskiej, przyjęty został przez całą ludność kato-1 chciał w swej grze strzedz się , niezawodnie zy-
licką dyecezyi z wielkiem uznaniem. Na zakończę-1skałby wiele na te m , bo gra jego jeszcze szla-
nie komunikuję wam wiadomość, że zastrzeżonego I chetniejsząby się stała. Mówimy tu  o zbytniem
prawem kanonicznem, uroczystego ingresu biskupa I m arkow aniu stron erotycznych pewnych scen, ja k  
Hryniewieckiego do swojej katedry nie będzie.14 In. p. w kom edyi Sardou —  sceny w 3cim akcie

—  Zbrodnia, z  Kamieńca Podolskiego donoszą sam na sam pomiędzy M ortemerem a Antoniną, 
do K ijew lanina: Żona jednego z wygnańców ska- Scena t a ,  zdaniem  naszem , m ogłaby być odtwo- 
zanego na wydalenie z m iasta , przyszła do po- rzoną z mniej jaskraw ym  realizmem. Psychologi- 
licmajstra prosić go o zmiłowanie nad mężem. Pan | czna ścisłość i praw da nieby na  tem  nie straciły  
Gorączko, uniesiony gniewem na tak  zuchwałą proś-1 z pew nością , a widzom oszczędziłoby się niemi- 
bę, uderzył proszącą nogą w brzuch. Kobieta była łych rem iniscencyj Kalchasowych. Uwagę tę  czy- 
brzemienną i w tejże chwili wydała na świat n ie-ln im y przez szczerą przychylność dla artysty, k to- 
żywe dziecię.... Sprawa ta  jest już w ręku sędzię-1rego wysoki i sym patyczny ta len t chcielibyśmy 
go śledczego. | widzieć w blasku wolnym od wszelkich cieni.

—  W Moskwie układa się album etnograf!-1 Publiczność obsypyw ała gościa pełnem i zapału  
czne z różnych deputacyj całego państwa zgrom a-1 oklaskam i, a n iem ała ich część dostała się też 
dzonych w Moskwie. Onegdaj 84 włościan z K ró - |w udziale p. K ałużyńskiej, k tó ra  rolę naiwnej 
lestwa Polskiego ^fotografowało się w strojach na-1 A ntoniny w ykonała bardzo dobrze, z powabem  i 
rodowych. Podobno wykonanie albumu powierzo- wdziękiem, "odznaczającemi zawsze grę tej sympa- 
nem być ma panu Mieczkowskiemu. I tycznej artystk i w rolach nieprzechodzących za-

Wiadomości policyjne. Straż policyjna I k resu  je j ta len tu , a rola Antoniny w łaśnie zupeł- 
przytrzymała: W ojciecha Kądziołowskiego, za k ra - ln ie  doń przypada.
dzież odzieży; Jana  Stokłosę, woźnicę jednokonkil AJe t eż na tem  bodaj czy nie koniec dodatnich 
Nr. 4, który na Kazimierzu wczoraj w południe na-1 gtron sobotniego przedstaw ienia, w którem  wido- 
jechał 70-letniego Kalmana D atnera, ta k , że t e n |cznYm by ł b rak  kierownictwa, dobrej reżyseryi. 
ostatni upadł na ziemię i przeszło go koło dorożki. W szystkie inne role obsadzone były dość niefor- 
Datner wkrótce potem życie zakończył; Annę Koń-1 tunnie. Nie rozumiemy wcale, np. dlaczego rola 
czugową, za kradzież kolczyków; za pijaństwo 7 j c j ayiera, ja k  gdyby stworzona dla p. Szymań- 
osób. skiego, dostała się p. Stępowskiem u, który, jak -

W  sobotę po południu odpadł kawałek gzemsu kolwiek pożyteczny gdzieindziej, do ról salono- 
pod L. 9 przy ulicy F loryańskiej, nie uszkodziwszy I wych jaknajm niej się nadaje. Toż samo m ożna 
nikogo z przechodzących. I powiedzieć o pannie G uerard, k tórąby m ogła za-

W  policyi złożono: znalezione w sobotę w połu-1 stąpić korzystniej np. panna R uszkow ska, że po- 
dnie w pobliżu budującego się nowego gmachu uni- miniemy już milczeniem wiele innych ról. W yją- 
wersyteckiego dwie okrywki, obuwie, mankiety, cy- tek  stanow ili: p. W ójcicki, bo ten, zastąpiw szy 
garniczki i cygarówki z cygaram i; książkę do na- naprędce p. Feliksiew icza, który  zachorow ał, tru - 
bożeństwa p. t. „Zbiorek modlitw X. M ycielskiego/ dną rolę kom iczną starego crevó Y eaucourtois wy- 
znalezioną wczoraj rano na plantacyach; kapelusz konał wcale nie źle, tudzież panna W ojnow ska i 
słomkowy dziecinny z niebieską w stążką, znaleziony p, Zenoni, którzy oboje grali przyzwoicie 
wczoraj po południu w Rynku podczas procesyi do
minikariskiej; trzy nitki korali z klamrą srebrną i |  W czoraj  odegrano w teatrze Gęsi i  G ąski p. Ba-
kólczyk złoty, znalezione przed kilkoma, dniami w k o -L uc^..e z tą  w obsadzie ról zmianą, że zamiast 
ściele N. P . Maryi, a złożone w policyi przez X. A. ^  Teliksiew icza, g ra ł rolę doktora F igurkow skie- 
Piwowońskiego. | g0 p_ Zenoni —  i odegrał ją  zupełnie dobrze, cho­

ciaż nie m iał dotychczas sposobności występować 
■ w tego rodzaju  rolach charakterystycznych. To 

Repertuar teatralny. I ̂  u tw ierdzam y się coraz bardziej w przekona-
Poezątek o 7V2. n iu , że p. Zenoni je s t artystą  inteligentnym  i

W e w t o r e k  29go : D om  otwarty, komedya w 3 1 zdolnym. L . K .
aktach, M. Bałuckiego.

W e c z w a r t e k  31go: M iłość ubogiego m ło ­
dzieńca, dram at w 5 aktach, Oktawiusza Fem lleta.
Czwarty występ B. Leszczyńskiego.

W s o b o t ę  2go czerwca: Fedora.
W  n i e d z i e l ę  3go: Poskromienie złośnicy, ko­

medya w 5 aktach, Szekspira. P iąty występ. B. Le 
szczyńskiego

Gospodarstwo handel i przemysł.
W r o c ł a w .  — Płacono pszenicę za 100 kilo 

po 20-20 marek (11 złr. 82 cent.); — Zyto za 
100 kilo po 14-90 marek (8 złr. 72 cnt.); owies
za 100 kilo po 13-50 marek (7 złr. 90 cent.); —

W ystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk I rzepak za 100 kilo 33’— mark. (19 złr. 30 cnt.). 
Pięknych w S u k i e n n i c a c h  otwarta codziennie od godz.

w6lnle°powsm]CnieP3o'centów!1' St?P W mcdziele 15’ Koszta transportu za 100 kilo zboza wynoszą:
— Ga b i n e t  a r c h e o l o g i c z n y  u n i w e r s y t e t u  Ja- z Krakowa do Wiednia 1 złr. 3 cnt., z Krakowa 

g i e l l o ń s k i e g o  (Collegium majus) zwidzać można co- do Wrocławia 1 markę 48 femgów; ze Lwowa 
dziennie od 12ej do lej prócz niedziel, świąt i feryj uni-1 <j0 Krakowa 96 centów.
wersyteckich.

— Muzeum Techniczno-przem ysłow e w  gmachu Franci- 1 . / T , ,  ,
szkańskim otwarte codziennie od g. lOej do 6ej. — W stęp Pesxt< 2 5  maja._ ( 2  arg zbożowy).
20 cent. od osoby. W niedziele od lOej 'do 2ej bezpłatnie. Płacono za pszenicę nową na 79 ku. po 10-25

_  W e  w to r ek  d. 29go maja: ŚŚ. M aksym a i — 10'30 na 81 kilogram, po 10-75 — 10-80;
T e o d o z y i. Uyto na 70 — do 72 kilo. po 7-20 — 7-50; — ję-

~  lezmień na 6 2 — 63 kilog. 7-10 — 07-80; — owies
Ina 41 — 43 kilogra. 6-30 — 6*70; — kukurudza
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na 74 kilo. po 6-45 —  6-60; —  proso po 7-—
7-75; rzepak po — •------------ •— ; —  Olej po — .
— •— ; — Spirytus po 30'50 — 30-75 zlr.

A r ty k u ły  w  d ż in ie  
d z ą  a d  K e i la k c y l .

. l a d e s ł a n e 1

cyzyi posuniętej de możliwego stopnia — na wystawie 
I sztuk pięknych w Genewie w roku 1880 przypuszczono 
I je na nią, jako znakomite wyroby artystyczne.
I Żaden z fabrykantów zegarków tego nie dostąpił za-

   I szczytu. P. Wawrzyniec Gostkowski stał tu sam jeden,
. I odrębnie, w katalogu urzędowym wystawy oznaczony ja-

n  I ko: „Construdeur d’horlogerie de hante precision." Ko-
1 misya federalna, która miała stanowić o wyborze zegar-

czego centralnego ^

lic t ie g o , jeże li przy wyborach w ln m  29 nmja jiicyeli. , M inialer marynarki p o lec ił Lano*", Howo»iel»ki i W erigin . N astępnie "Jz
odbyć się majacych g lo .y , ”i . r >  K o S -C h in ie ,  aby Ceęarz Baranowowi pierSci.ń brjd.ntowy z po,

Gilden=

( N A D E S Ł A N E . )

Dr Adam Świrski maniu, jako jedynej dziś firmy naszej, polecamy.
Dawny zakład Patka stracił charakter swój, przez wy 

stąpienie L. Gostkowskiego i śmierć jego wspólnika. —- 
. w _ j I Gostkowscy dziś pozostali jedni, a zajmują już nawet

Lekarz Zakładu zdrojowego w  ■ w  u n i t  *  u  i W£ród st0iiCy europejskiego zegarmistrzowstwa, stanowi- 
ordynujo jak  w latach poprzednich —  m ieszkanie | sko tak zaszczytne, takie dające rękojmie^ doskonałości

„Stary Pałac. “ (1207-7-10)

N A D E S Ł A N E .  (1120-5 10)

BITTERWASSER
von hervorr. mediz. Antoritaten bestens einpfoliien.

Vovriithig in  alien Mineraltvasser-Dep6ts,

N A D E S Ł A N E .

wyrobów, jakich dziś żaden inny zakład cudzoziemski nie

Z e g a r k i  Gostkowskich są to arcydzieła wykończenia — 
i pod względem piękności swej, wytwornosci smaku, ró ­
wnych sobie nie mają. Obowiązkiem je s t kraju i tę  gałąź 
pracy tak  szczęśliwie rozwiniętą, taki zaszczyt nam przy­
nosząca, podtrzymać i utrwalić. Czemużbyśmy przy po 

Itrzebowaniu zegarków nie mieli sobie za powinność zwra 
cać sie tam, gdzie nasza praca i nasze imie pociągają? — 
Wydać sie to może komu spraw ą mniejszej wagi, my są­
dzimy, że z takich właśnie drobniejszych obowiązków skła­
da się spełnienie najgłówniejszego — wlewania życia we' 
wszystko co nasze.

J .  I .  K ra szew sk i.

O sta tn ie  w ia d o m o śc i.

11111 T tva .'v   ,
m ianowicie z powodu ostatniego ustępu tegoż o-
sw iadczenia. . , qqd

W  K rakowie d. 28 maja 1883.
W o d zic k i , L ' ^ m n o w s k i ,

przewód, kom. referent.

Dondukow Korsakow, Giers,
sam order bez brylantów . - 

• • rr - iza,  u  uiuuiiuv,, D aszków  i Pobiedonoscew . 
i M o s k w a  28 maja. W czoraj o godzinie < ej I Qrder W łodzim ierza pierwszej k lasy  otrzyma i. 
rano zapow iedziały salw y artyleryi i w szystlae I j>natiew , Nabokow, Pahlen, D renteln, A lbedyn- 
dzwony uroczystość koronacyjną. —  W  Pobl.lz.u L y  j P ossiet. W . ks. M ichał zam ianowany został 
Krem lu panow ał od świtu n iezw ykły  ruch. Miej-1 j onkienl kom itetu ministrów. .
sca wolne zajęły  tłum y ludu. N iebo w ypogodziło j f o s f e w a  28go maja. W czoraj za nadejściem  

I się. O godzinie 8 ej zgrom adzili się nadzwyczajni | 7m;m,z(,ku oświetlono ca łe  miasto rzęsiście; w sku-

tokułu a z góry p. naczelnik powiatu oświadcza, śc io ła  tylko*naczelników poselstw , pierwszych rad- I "1 28 maja. Z olcazyi 
że wybór przyjm ie, jeśli na n iego g łosy  padną. ców i 'attaches  w ojskow ych; reszta członkow  ciała • podał y w szystk ie dzienniki stoso-

3 1 -    n iieisca na trybunie przed a o io u a ^ ju c  *  y ........ j  P e te rsb u rg
Otrzymujemy następujące pism o: |k ośc io łem . O godzinie 8 / a przybyło _
W  korespondoncyi z Przem yśla w Csasie z 24 m atyczno do K rem lu , a wkrótce potem  udali się 

maja br Nr 115 um ieszczonej, znajduje się na- N astępca tronu, członkow ie rodziny cesarskiej i 
stępujący ustęp: „Jednem słow em  narysowały się książęta zagraniczni we_ w spaniałym  
 t  ~  fon ftrłORÓb: hr. Krnhowitt- 1 fin Iroforh’

dyplom atycznego zajęła  m iejsca na trybunie przed ^  j ourj al  d e S t. P e te rsb u rg  p isze:
k -oL ołom . O godzinie 8 ‘A przybyło cia ło  dyplo -1 łączące lud rosyjski z monarchami

t?„a,,, nnlnrraia. na tem , że lud rosyjski uwa a
R ° ,v U  S  n S j i ;  i , ™  s ie
cesarza za zwiyi^binmva ^a(j ne zhrodni-

wybory przem yskie w ten sp osób : hr.' Krakowie-1 do katedry “ T rębacze i heroldowie dali_ z n a ć , ż e  | “n i^ L ła M ły  ty c ^ w ę z łó w , które są
cki z m niejszych posiadłości i Dr W aygart z mia- orszak cesarski już jest gotowy, a w cnwiu, a';j„ R.osvi na wewnątrz i szacunku, ja -

Ista, popierani sa przez świętojurcow i co k u j d y  orszak ukazał s i ę ,  odezwały  
ogólnem u z g o r s z e n i u  jest faktem , przez reprezen- dzwony, wojskowe m uzyki zagrały, ^dobosze

Z akład  zeg a rm istrzo w sk i
G O S T K O W S K I C H

w  G e n e w i e .

- 1 ’ ii .„Ipodstaw a siły  R osvi na wewnątrz _odezw ały się w szys k e £ ? ™ fdn^ J bic ^  u zagranicy. D zienn ik  ten
 B...................  . .  . .  . . .  zagrały, dobosze ude- Jża p rzek on an ie , że śluby, jak ie cesarz z W

tacyą krakowskiego Towarzystwa U bezpieczeń  i rzyli w bębny, a wojsko sprezentow ało bion. Agro I dawniej szym  manifeście, iż pośw ięci się ^szczę
J 1 1 m  r7aliof»lrr\x*Tr»rorv U nło I flnTYirtin 111  ̂ ° wn * nntll7irfl.sr.vP,/,lH, (»- I . --X I przez dyrekcyę Towarzystwa zaliczkow ego.“ etc. m adzony tłum nie lud w ydaw ał en tuzjastyczne o-1 ™ Rosyi) tudzież pracy nad dobroby-

| K om ite t cen tra lny  p rzed w yb o rczy  d la  zachodn iej | Zapi.zeCzyć m uszę stanowczo^ jakobym p o  p o-1krzyki. Skoro w s z y c i cer“ ^ 0 . | t e m ludu, spełnione^ zostaną.
części G a lic ji  i  W . K s . K rakow skiego . L t a w i e n i u  k a n d y d a t u r y  ks .  S a p i e h y  ja- SZOne zosta ły  do cerkw i koronacyjnej na coremo -------------------- -- --------------rf... _ 0

I hiknlwick krok uczynił w celu popierania kandy- nie koronacyi i nam aszczenia, zajęty p izcznaczu i drugą, skoro w łaśnie n
D o  szanownych wyborców ^ tm -ech  c .k ^ g o w ^  ^ S . ^ Ł g o .  k tó ^ m n ie  sam z da- dla siebie m iejsca a orszak koronacyjny uszyko;; ^ f z  M oskw ^ ’ o odbytej koron 

J P . . I ................  „i.inłnino ./wnlnił Iwał sir> w salach K rem lu , pojawił się Gai i I wa^Trstlricb koscioło

P e t e r s b u r g -  28 maja. O godz. trzy kwa- 
skoro w łaśnie nadeszła  wiado- 

odezw ały
I wyborczych w 1 j k . z  e j  p o  , U «  . 1 . 1 .  « c h o -1    ~ ............. 1 « K T k ^ S 7  pojaw i, t f C . 1  Ca-1 i

n  .wiMwie noeieszaiązych dla nas faktów zaliczyć J § J „  . Co do wyboru posła z m iasta Przem yśla, sta- row a, i zajęli m iejsce w sali tronowej pod bal- J  g.ę nabożeństw a w e w szystkich koscio-
nal^ży te^  mezaprzeczony a coraz się bardziej uwyda Sejm iki przedwyborcze czyli ogolne zgromadzo- naRm  . stoj ę po Btronie Dra W aygarta; akcyą dachimem . łach) w których zgrom adziło się wm łe oscb. N a
tniający, że na polu przemysłu fabrycznego rękodzieł, ró- nja wyborców w czterech okręgach wyborczych wszabże moją, ogl.aniczyłem  jedynie na k oło  człon- q  o;0 (i zinie 9V2 w yszed ł orszak cesarski z pa-1 lacu  przea kościo łem  Izaaka odbyła się paiaua
wnie jak szti ki, my najmłodsi z rzędu, niepoślednie je -1 wjpkgZej posiadłości odbędą się 4go czerwca w tych kom itetu przedwyborczego, do którego m a m 1. . i - . . . .  I  i . . j -------n tp .vk iem  1 . . w snam ale przy-
dnak zajmujemy miejsce., Wwystkie^niemaljstatnie wy  ̂| m iastach;  w których następnie W dniu 5 czerwca | zagzczyt na,eźe£

' ~~l ~............   " Przem yśl 26 maja 1883 r.
M ieczgslaw  R iitersch ild , 
agent Tow. wzaj. ubczp.

anaK zajmujem.y ---
stawy europejskie dowiodły tego, chociaż na nich
n^zveh"szukać było poteeba” i odgrzebywać z pośrodka szanowni wyborcy będą wybierać posłów , jak to 
cudzoziemców , w których klasyfikacya narodowości ich I og ło sił już K om itet centralny w obwieszczeniu  
zagrzebała, flie było prawie działu i nie było państwa, I z 20  maja r. b.
w któremby imienia i pracy polskiej me dało się odszukać. ^  m ianowicie sejm iki przedwyborcze odbędą się:

n , a . 1u-ęg u , , b 4 » c 6 f k l - . A w 8 H o E » h£
choć dotąd mniej głośne imię L. W. ............. ................................................
polu zegarmistrzowstwa kunsztownego
posuniętego iłoskonałOŚci. Pisma wychodzące w „ arsza-. „ ; ki w jclicki,  ________  - ....................-
wifi Krakov io Lwowie, Poznaniu donosiły naówczas o m ysiciuoiu, wic , . . .  . - i: „brad
cb bib nem odl na c z e n i u się tej firmy naszej, która jakkol- kowie 4-go czerwca o godzinie 4-ej w sali obiad
wiek już dawna dziwnem zrządzeniem okoliczności dotąd I Rady powiatowej krakowskiej 
u nas daleko była mniej znaną i głośną, niżeli na to za-' —  •’ ------------

^Nawykliśmy byli od lat wielu zakład ś. p. Patka w Ge-1 wybier

yoóUUl GiOhttn. ---- ~ Ł I placu przeu KUbClUlom , d *1
a lud pow itał go okrzykiem  ^ 0:sko^ a . Miasto b yło  w szędzie w spaniale przy- 

, „H u ra!“ Cerem onia trw ała od godziny 10 do trzy L zdobione. P o  południu na polu Marsowem odby- 
kwadranse na 1 szą. K iedy cesarz k lęcząc odma- k  gię w iejka uroczystość ludowa. JNa w ieczo . 
w iał m odlitwę za lud, opanowało go tak sunę | przy„ 0tOWy Wano św ietną ilum inacyę. 
wzruszenie, że rozpłakał się na głos. Obecni, kto- j i P e t e r s b u r g  26 m aja (w nocy). M iasto rzę-

Telegramy własne „ Czasu.a
i. ..  oe mołci W oh cc uchwały kom itetu

rzy stali podczas m odlitwy, byli rów nież wzruszę- l ;ście oświetlone“ i św iątecznie przybrane 
ni. S łyszano kilkakrotnie g łośn e łkanie. N astępnie I j 4 o n s ( a n t y n o p o l  28 maja. W sk utek  zt - 
m etropolita Nowogrodzki i obecni odmowili k ię I t.zutów N iem iec co do zastosow ania taryfy cłowcj 
cząc w  im ieniu ludu m odlitwę za cara, który wow- K  wartoś ci towaru, przyw róciła Porta sta tu s  quo 
czas stał. P o odbytej uroczystości udali się ce- względem  przyw ozu z N iem iec. Inne m ocarstwa 
sarstwo do cerkwi Zwiastowania i do k ościoła  ar-1 domagają  sję przyjęcia podsta,wyt obowiązującej 
changielskiego, odm ów ili tam  krotką m odlitwę, I dla narodów najwięcej uprzywilejowanych.

K u r s a  —  W i e d e ń  28-go m aja. 2 godzina
newie uważać za Vedfny i nad wszystkie inne się odzna-1 nowsld, dąbrowski, piłzm eński i m ic ic c K i-  w ^  „u  w ybjrczego” jasielsk iego  i oświadczam  iż I Moskwie) k ł aniając się ludowi po trzykroć. U l ^  • Renta papierowa 78-05. -  5%  Renta
czaiacy. Otóż w ł a ś n i e  pod firmą Patka którego Gostkow-Lowie 4-go czerwca. popierać będę kandydaturę hrabiego Franciszka godzinie 3 po południu rozpoczął się bankiet ier/ nieopodat. 93'25. Renta srebrna 78 80. —
sk ibył pierwszym współpracownikiem i długoletnim wspol-1 jj]a okręgu wyborczego s a n d e c k i e g o , ^  . I -\[vcie]sk ie20. K o ta rsk i. w Granowitaja P a ła ta .“ I Renta yłota 98 -90. —  6%  Renta złota w ęgierska
nikłem, ukrywało się J ^ ’̂ -iory^ rto^ m iejscu  wy-1 bierającego dwóch ^posłów^ obejm ującego zas po-1 w i c d e ń  28 maj a. N ota rumuńska w odpo- Lud zachow yw ał się  w z0rowo. W szęd zie p a n o -L 2().4 a __  ^  Renta złota węgierska_ 88;55T . r

w iedzi ha londyńską dunajową konferencyę me - '  - - ■ - -------
................  ‘ zosta ła  na-wszy jego współpracownik dla świata pozostał mniej zna- m anowski, gorlicki i jasie lsk i—  w Now ) m Sącz 

nym, a dla' siebie niekorzystnie z nich wyszedł, dzisiaj f° I 4 -go czerwca  
dawno już z zacności swej cenione imię występuje samo- R ja
f A. f A _1 A .1 1(1 A d f̂ TTlTtl ATI P

1860 134-75.—  A kcye Banku Austr. 
A kcye kredyt. 299-75. —  Londyn

" S i  & & & * £ £ £ « -  * »  ‘ „„.Wi tarnobrze
łańcuckirercyą do czynienia, zdobyli sobie pierwszorzędne, odrę- j - ropczycki 

bne stanowisko. Słusznie więc pochlubić sie nim. możemy
i chcemy uwydatnić fakt ten zaszczytny dla narodu, o Bliżgze gzczogoły c0 do m iejsca i w .
którego “a k o w sk i lat przeszło trzydzieści był, jakeśmy L ad sejm ików  przedwyborczych w Tarnow ie, w No 
wvżei mówili', spólnikiem i współzałożycielem^ rękodzieł- m g ączu j w R zeszow ie oznaczą prezesowie 

. • ’ ri.Vn-., rekodzielni nolskiei, wyposa-1 • ! .

  „ . . "Iwało usposobienie p ełn e uszanowania. ^ ieczor |L ogy  z r.
przyjazna szczególn ie dla Austryi_, zosta ła  na-1 o.odzinie g ogłoszono m anifest koronacyjny. M a 838.— . — — ^---------   - , . , w 7n

, o o . n w s l r i p i i o  Itchńioną przez R osyę. Pohop do jej w ysłania da ł l  n formę w ielkiego p ół arkusza, i sk łada się z1.2 120'OS. — Napoleony 9-50Va. —  Lombardy >47'7 )-
okręgu w yborczego r z 0 .BZ° ^ “ k i e J  ’ rezydent rosyjski w tradycyonalny sposob, biorąc ! u _ M anifest zaw iei.a następujące akta ła s k i: L  lg 6 4  roku i 69-75. —  A kcye kolei Karola

i7"t;aT l r f r ń  l r L Ł o - U >  D a t0 „ „ ie
1883 r., a zw łaszcza za leg łego  pogłow nego, i Jn-1 ni0WieCk. 169 25. — A kcye kolei węg.-pom . w scu. 
nych podatków  bezpośrednich i p ośredn ich ; zła- O bligacye indemn. galicyjs. 99- _.

-i • 1  '*___  aŁ Ttrn nranrTToflnflll WVl'fl- I — *___________1 1 /! .RH -- A kcye K0161 XV.O"
w R zeszow ie 4 go 

godziny ob-

| rządu.

Telegramy biura koresp. godzenie kar w ym ierzonych w e w szystkich wy r o - 1R prem. w ęgiersk. 114-50. - ,
kach, które nie sta ły  się jeszcze  prawomocnemi, gZy cko_R0g Um. 145-— .—  A kcye kolei pńłn.-z

I .  .  i  1 •  .  . . ! a  a  I T T I I D Q I O D I O  I  J  J  1 7 0 / T  i n l n  n r n d f  n i n D t .„  c. ! 1 T  ; 1 u lg i ’w karach jeszcze nie odbytych, zniesienie I gtr 199-—. —  6°/0 Listy zast. hipot. •
tt 28 maja. S e j m y  Salzburg-ski i Sty g policyjnego nad osobami zesłanemi w dro- L 0/ Li ty zastaw. galic. Zakładu kredyt. Ziemsk. 
,ly dzi4 otwarte. W pierwszym wspo-1oozoiu .   i m  „ ftWrntn d o i? '" . i u ™  Sie.dmiogro. 1 6 4 - - .

v  "“*1"— , ,  ̂ tt- i ni ni łi>i m aiozałek
Do zagajenia obrad tych sejmików zaprasza Ko- ^  wschodniej 
itet centralny prezesów tych Rad powiatowych, I • z ^ ipy_

 u „aRtIaaIo ToGań oio ma. seimik. a nua-1 1   - v "  .

1 ryjski zostały  dzis otwarte. W  F ™ y ™  w sP° dze administracyjnej i pozw olenie im powrotu do L \  102— Akc ye  kolei Siedmiogro. 164  
m niał m arszałek o popieraniu &  stron rodzinnych. M anifest ten  zawiera dalej po- MarM 58 .50i _ R uble 118 75. —  D ukaty 5  6 5 . —

p pomocą zbudowania K01cl zw olcnio powrotu w ychodźcom  i tym, którzy brali grebrQ _  A kcye Anglo-Bank — .G i f ś ^ o w s k i e g ^ o j c a  i ' s t r y j a  t y c h  G o s t k o w s k i c h ,  k t ó r y c h

p r a c o w n i a  z e g a r m i s t r z o w s k a  w  G e n e w i e  t a k  n a  w y s t a w i e  I m i t e t  c e n t r a m y  p r r a w w "    r y v ;- ---------J I p r z e z  A l p Y .  . ,  • j. t l  u d z i a ł
o d z n a c z o n ą  z o s t a ł a .  ,  a .  c i e ż k i 0 h w  k t ó r y c h  p o w i e c i e  z e b r a ć  c i ę  m a  s e j m i k ,  a  m i  a -  B u d a p e 9 I *  2 8  m a j a .  S e j m  w ę g i e r s k i  z o s t a ł  ,  t  w "  s t o l i c  v ' i ’g i i b e r n i a l n y c h  m i a s t a c h  p o l s k i c h

n o  w i c i e  ^  d o  i  z a g a j e n i a  S e j m i k u ^  P rz^ J obQ0 r c ^ o  |  d z i ś  z a m k n i ę t y  m o c ą  r e s k r y p t u  kJ ^ 7 ŝ ' Ĉ ; t 6 w  I L d ź i e ż  w s t ę p  d o  s ł u ż b y  r z ą d o w e j  b y ł  w z b r o m o -

B u d a p m z t  2 8  n y .  N a d t o  o g ł a s  z a  m a n i f e s t  c z ę ś c i o w ą  a m n e s t y ę
p o d n i ó s ł  p r e z e s  w  s w e m  p r z e m ó w i e n i u  k o n  o w e m ,  . • t  ó  Z W y Cz a j n y c h ,  z  w y j ą t k i e m  m o r

, » e m  ^ i !  “ S S i S T S S  i l l ' S ' i  ,  • ,  ■ i e  I z b a  t a  *  s « « i  c t a t n i e j  ć y » 0  d m h t a o a c ,  J t e  ^ » ' W  J  L d p a l a o z y .J* —V  o k r ę g u  t a m ° . . k , e g o  p r e z e s a  K a d y  P » y . a t o w e j  okaaala z d o l n o S ć  d o  4 y ° i a .  . W„J L u d  o t o c z y ł  t l n r a u i e  l o k a l  r e d a k c y j n y  K a l k o

i a  m ę t n o w a ć  n i e  c h c e m V ,  z a k ł a d  t e n  p o l s k i  z  k r z y w d a | t a r n o w s k i e j  k s .  E u s t a c h e g o  S a n g u s z k ę ,  |  T # , m o S Ł W a ?  2 8  m a j a .  R z e k a  T e m e s z  w e z - | _  ^  „ „ i , ,  e e - z e m p l a r z y  m a n i f e s t u .

G o s t k o w s k i e g o  p r z e s z e d ł  w  r ę c e  o b c e  i  d ł u g o l e t n i c h  _ _ _

. . .  o „ „ p  s a n d e c k i c j  p .  G u s t a w a  R o m e r a ;  - I  z n a c z n e  o b s z a r y  r o l i .  , d w  I r a d o ś ć  i  p o w s z e c h n y  z a p a ł .
o k r ę g u  rzeszow skiego, prezesa R ady powiatowej I _  f,,-, . i .  sycsp, wvborow Iu u u s t  k " i  v

się

Ź6Starya Gostkowski, po trzykroć zawiedziony, me dał się 
złamać przeciwnościami, wytrwał na stanowisku. 
bv przewidywał przyszłość, kształcił synów JP 
szych mistrzów tego kunsztu, starając się im dac wycho­
wanie nie tylko fachowe, techniczne, ale artystyczne; gdyz 
zfgarmistrzowstwo dzisiejsze zarówno nauki jak

W Owifcem \yclT starań  dla‘przyszłości weterana Gostkow­
skiego było wykształcenie syna Wawrzyńca {Laurent), k tó­
ry znakomity swój talent artystyczny, zdolności i pracę 
zawodowi raz obranemu poświęcił.

T ak powstała ta  nowa, a raczej wskrzeszona pracoy ma 
polska w Genewie L. W. G ostkow skich, k tórą  kraj po­
chlubić się m oże, a my ją  krajowi polecic czujemy się

Dosyć jest na pochwałę L. Gostkowskiego przypomnieć, 
że na wystawie paryzkiej 1878 roku , gdzie wyroby ze­
garmistrzowskie całego świata o lepsze walczyły, zdaniem 
najsurowszych z n a w c ó w  przyznany mu został medal p i e r ­
w s z e  i k  1 a s y. • , . .

Oprócz tej oddanej zegarkom Gostkowskiego sprawie 
dliwości co 'do  ich zalet doskonałości, wykończenia, pre

Usposobienie giełdy:

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 

A n t o n i  K l o b u k o u o t M .

Pociągi na kolejach żelaznych.
M g -  Godziny przybycia i odjazdu pociągów  
kolei Galicyjskiej obliczone w edług zegaru pc-

rzeszowskiej p. Edwarda J ę d r z e j  o w i o z  a. ,  I i t
P o zagajeniu posiedzenia, każdy Sejmik przed- Z l i , i c I l  28  maja. G łosowanie pow szechne a s ę T O C ) ^  J , W  ’ ^ i o , (o 12 minut później od krakow-

wyborczy ma prawo wybrać sobie przewodniczą- taTlowiło znaozną w iększością zm esc przym us |k i  Opatrzności, | i u . P i ag 8“ eS ° » ł
„on-n Głównvm przedm iotem  obrad bedzie noro- 1   w iększością ni

zum ienie się co do w y p _ _ .  g 98 • |  nie t „ y  em ierc . &anc„ k i e  etrecito z .d .n ie m  m ojem  bSdzie .teren ie  c if  o pokojow y L i , ™ . . .
f„ „ T 5 ;„ h W0J» 51 r » y o b  W ojska rozwćj, kraju, ,  jeg o  d o b r o b y lo  utrzym anie ; “ f .W  K rakowie 28-go maja 1883 r 

Przew odniczący Kom itetu, Referent Kom itetu,
H en ry k  hr. W o d z ic k i. Leon C hrzanow ski

kary  
P a r y *

w H anoi 26 poległych,

O d c h o d * ą  *  E r a K o w a :
osobowy pospieszny 
)•.„ rano 9-13 wiecz

.  rannych. W ojska I rozwój kraju, o jeg o  aoDi-ooyr, o | ; 9- wieez. 5-J0 rano
w H anoi fib pom giycu,, « ~ v cy e_ Z Ko- jaznych  stosunków z m ocarstwam i na podstaw ie I » o  T a r n o w a  lokalny-.
francuskie zajm ują _ s';jk j Adm irał traktatów i o utrzym anie godności kraju. P o m e -1 Kraków  odjazd 6-,, rano

-  I chinchiny odeszły juz liczniejisz p . ż zaalazł em w panu godnego, zaufanego, gor- Tarnów  przyjazd 9-24. _  ,
Kom itet centralny przedwyborczy dla zachodniej Courbet p o lec ił jednem u o P! 7 liw ego i w łaśn ie tem i zapatrywaniam i przy kie-  D o  W ie U c a U H  j i-a fc  w : j  poł.

części Galicyi i W . Ks. K rakowskiego, otrzym ał z dwom a fregatam i panceinem i odpłynąć sp],aw zagl.anicznych przejętego współ- . . ^ J l h o d l a d o  K r a k o w a :
następująco ośw iad czen ie: _ d°cłl™ k ie- _ w .,/01.a; p0 południu złożono p racow nika, udzielam  panu order A leksandra! Y  . nn>fn

“ 3 1 ”  mai i. -„z,.. ; UiiPiofów I Now skioco w dvam cntach w dowod

wieczorny 
10-,8 wiecz. 
11 rano.

dy indochińskie.
Oświadczam niniejszem , że o mandat poselski I P a r y ®  28 maja,. Vł wieńców^ i bukietów , | N ew skiego w dvam entach w 

sjskich powiatu w ielick iego w cale na Pere Lachaise około łoUU wionoow i. o , ozności “i  kłóromi n i e s i o n o  czerwony _ sztandai, na c z n o s c i______ftC> r,  . „

mej
z kuryi gmin wie. . , . . .
się nie ubiegałem , kandydatury mojej zupełn ie przed ktorerm :" ' ^ " m r k o m u n i s t ó w .  W vg ło  
nie stawiałem  i takowej od żadnego kom itetu, u- grobie p oległych  w ^'ód olcrzyleów: „Niech 'ż y je  
tworzonego po za obrębem komitetu przedwybor- szono w iele mow w siod ok y

M o s k w a  28 maja. Z okazy i koronacyi u d zie­
lił  Car M ilutinowi, W ału jew ow i, Todlebenow i,

w dzię- * e ,Ł w V ." T1 Lwów  odjazd 
Kraków  przyjazd:

osobowy:
4-« rano 
2-38 pop.

■ K P

mieszany: 
4*33 wiecz. 
5-10 rano

pośpieszny: 
10-30 wnocy 
6-18 rano

Kurs pieniędzy i papierów publ.
K r a k ó w  28 maja.

Ruble papierowe rosyjskie za 100  ......................
Rubel srebrny o b r ą c z k o w y ...................................
Marki niemieckie za 100 m arek..............................
Dukat ważny . . .  .......................................
20-fr a n k ó w k a ............................................................
Imperyał w a ż n y .................................................   •
Srebro austryackie za 100 złr...................................
Kupony srebrne płatne za 100 złr............................

Listy zastawna i  obligi 
pożyczka krajowa galicyjska . .

Obligacye indemnizacyjne gaiicyjekie <Ą 
ór/t listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. . » ^
4’/> „ tt n „ „ II cm. g -g
5f i  listy zast. Iow. kredyt, ziemsk. . } % o  
(,•/, listy „ bankn hipot. . . H  
ijyl listy dłnżne galic. zakł. włość. . ) t  ^
5yt listy zast. gal. zakł. kred. wło. za 100 złr. 
byt listy zast. Banku hipot. gal. z pre. f O/o 
5°/, listy zast. „ „ zwrotne za 40 lat
5% listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat srebrem za 100 zlr. w. a.
Ó'/o listy zast. g. z. kr. z. w Kralcowio zwrot 

za 36 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .
6-/o listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 18 łat, banknot, za 100 złr. w. a. .
7yi listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot) 

za 20 lat, banknot, za 100 złr. w. a. . 
byl listy zastawne Król. Pol. z r. 1869 [„ 100 rubli] 
4'A listy likwidacyjne Królestwa Pel. [ „ 100 rubli]

Akcye kolejowe i bankowe.
Akcye kolei Karola Lndwika • po złr. 210

„ Lwowsko-Czerniowieckiej „ 200
„ banku hipot. we Lwowie „ 200
„ banku gal. dla h. i prz. w Krak. „ 200

Losy krajowe.
Losy miasta K r a k o w a .............................................
Losy miasta Stanisławowa ...................................

23 P

44 £
-N 4.S'S
t iSi 173 «© id 
A.©* 

O  'co

płacą f żądają

118 25 
1 56 

58 25 
5 60 
9 47 
9 77 

100 -  
99 50

119 50 
1 66 

58 75 
5 70 
9 55 
9 85 

100 —

101 25 
98 25 
89 — 
86 -  
98 -  

101 75 
100 50 
92 50 

100 — 
96 75

102 -
99 25 
90 25 
87 — 
99 -  

102 50 
102 — 
93 50 

101 — 
97 75

98 — 100 —

101 75 102 75

100 50 102 50

102 — 
99 50r« 
87 - g

103 — 
100 50£ 
8 8 - s

S-i

295 -  
168 — 
300 -

297 — 
170 — 
305 -

17 75 
22 —

18 75 
24 -

m
4 V 5 ° / o 
4 */,
m
4%
4%

Wiedeń 26 maja
Obligi długu państwa.
Renta p ap ie ro w a ....................

srebrna ....................
” złota .............................

Losv z roku 1854 po 250 złr.
„ 1860 „ 500 „
„ 1860 „ 100 *
„ 1864 „ 100 ”
„ 1864 „ 50 l

Losy Como-Renten . . . .
Obligi indtmnizacyjne.

Czeskie po(iat-
Bukowińskie ■ ■ • • » »
Galicyjskie • • • ” »
Morawskie ” »
Niższo-austryackie • • „ »
Wyższo-austryackie . • » „
S z lą sk ie ......................  * »
Styryjskie • • • •
Siedmiogrodzkie . ■ 7%

5 ? £ g g 2 er,kiei ; ;
(za Ostbahn). 

A kcye  bankowe.
Anglo-austryackiego Bnnku . 120 złr. 
Bodcn-Credit węgierskie - . 140 „

.  austryackie . 80 „
Credit-Anstalt dla Han. i Piz. 160 „

„ „ węgierskie -2 0 0  „
Depositcn-Bank . • • ; ' Knn »
Escompt Gesell. niż. austi. . o „
Gal. Banku dla Hand, i Prz- r 
Austro-węg. Banku (Nat.-Ba.) bOU „
U n io n b a n k .........................• • j
V erkehrsbank ogólny . • • ] »
Wied. Bankverein . . . • »

Akcye kolei.
A lb re c h ta .....................  200 złr. bcz^
Alfóld-Fium e. . . . .  200 »

W egierskie • • ■ 7
— ‘ - klauz. 1867 

‘ v
6*/ R enta węgierska złota
4 V,J<

płacą żądają

78 50 78 65
79 10 79 25
99 - 99 20

119 50 120 -
134 50 135 -
139 25 139 75
169 25 170 -
169 25 170 -
37 — 39 —

106 — 107 -
98 25 98 75
98 75 99 -

104 25 105 25
105 75 106 75
104 50 105 50
110 — —  —

103 — 105 _
99 — 99 50
99 50 100 - -
98 50 98 90

139 26 139 50
120 45 120 60
99 - 99 25

113 25 113 50

221 — 221 50
303 4C 303 70
300 - 300 50
205 5C 206 50
858 - 863 -

838 - -841 -
115 7f 116 —
145 2f>146 -
106 5( 106 75

80 - ■ 81 50
171 - -172  -

Donau -Dampfsch. - Ges.
Elżbiety . . • • • "
Linz-Budweis . • • •
Salzburg-Tyrol • ■ •
Ferdynanda Nordbahn .
Franciszka Józefa ■ •
Gal. Karola Ludwika .
Koszycko-Oderberg • •
Lwowsko-Czern.Jassy •
Nordwest austr. • • •

Lit. B.n w
Rudolfa . • • • - "
Siedmiogrodzka 1 • •
Staatz-Eisenb. Gesell .
Siidbahn (Lombardy)
Theisbahn (Cisanska) •
W eg. gal. Łupkowsaa .

1 Nord-Ost • • •
„ W cstb. Stuhlw. •

L is ty  zastawne.
„ , * 7  1 1  u,- dla Gal. i Buk. 15 lat

ć , . «  .n*-

S?; T .i , t r ?-ê E kT  »  “  7% Listy dłużne. W ft* .  gg ]at
6 “/„ Towarzystwa kre^ y ^  ^  ^
4 V Vftal T oV  Kred-ziemsk. . . . .
i ^  i m Kred ziemsk. , , . .
5°/0 Gal. Tow. Kre nowe 37 lat
5 %

S i te k o  »»;*- i,’ , ,1 , , , , ] ; ,  3J

525 złr. 5^ 
210 „ „
200 p „
200 f) n

1050 n n
200 n r)
210 <0 ri
200 r> r>
200 j, »
200  ̂ n
200 n n
200 n r>
200 n n
200 n r>
200 n r,
200 n D
200 p »
200 n r>
200 « d

Bank H ipot.lw ow . 
Włosc.

u /2 ' C

Priorytety kolei.

Albrechta. . • • • ' 2 0 0 ^ '  5"/o 
Alfold-Fiume - -18^  • 200 » »

Donau-Dampfsch. 1

Emjty Em! 1862 i 300

n 6V.41/ 0/ n *  / a  '0

płacą łądają
600 - 302 —
220 75 221 25

187 75 188 25
2761 2767

197 25 198 —
298 50 298 75
145 50 146 50
170 — 171 -
200 — 200 25
216 50 217 -
168 — 168 50
164 25 164 75
330 70 331 20
149 25 149 50
249 50 250 -
162 25 162 75
157 75 158 25
166 25 166 50

118 20 118 60
104 50 -------
_ — 101 -

102 50 103 50
102 - 102 50

89 50 90 50
98 50 99 -
98 50 99 -

102 20 102 70
101 50 102 25
100 40 100 60
100 50 101 50

102 2E 103 25

94 8C 95 30
98 - 98 30
94 7E 95 50

107 7£ 108 25
102 - 102 25

1102 - -,102 25

200 złr. 5ji
200 „ n

4’A-/

Elżbiety Linz-Budweis 
Em. 1870. .

_ „ 1 8 7 2 . . .  200
” Salzb.-Tyr. 1870 200 

Eperies. Rarn. węg. część 300 
Ferdyn.-Nordb. m. kon. . .

„ wal. austr. . . . „
Mor.-Szlaz. linia 1871/72 5’/i
poż. 14 milion. 1882 . „

" poż. 1872 r. . .1 0 0  złr. 5”/, 
Franc. Józefa Em. 1867 . 200 „ „

„ Em. 1873 . 200 „ „
Gal.-Karol.-Lud. 1 E m .. 300 „ n

II  „ 1871 300 „ „
” IH  „ 1872 300 „ „

Koszycko-Oderb. . . . 200 
Lwow.-Czer. I  Em. 1865 300 

II „ 1867 300 
„ m  „ 1868 300 

IV  „ 1872 300 
N ordw estb.'austr. . . . 200 

„ Lit. B. . 200 
„ Em.1874 200

Rudolfa ........................300
„ Em. 1869 . . .3 0 0
„ Em. 1872 . . . 3 0 0
„ Salzkam. gut. zł. 300

Siedmiogrodzkiej I 
Staatseisenbahn 
Siiddahn (Lombardy)

fii

Theissb.-Gesell. . .
Węg. gal. Łupków. . 200 

„ II Em. 200 
” Nordost . . . .  300 

złotem . . 200 
_ W estbahn . . . .  200 
” „ Em. 1874 200

Losy.
5'/o Donau Reguł. . • 
Premiowe W iedońskie 

„ W ęgierskie
3-/t „ Tureckie
Kredytowe . . . .

200 
500 fr. &/. 
500 fr. Sfo 
200 złr. 5yl

złr. 100 
» 100 

, „ 100 
fr. 400 

, złr. 100

płacą iądaj*
i05~80 [0 6 -
105 80 106 -
106 — —  —

105 80 106 -
___  ’____ -----  -----

105 - 105 5(
100 25 101 -
107 - 107 7f
104 75 —  _

104 30 104 70
103 - 103 4(
103 50 —  _

98 60 S8 9

97 20 97 40
94 50 94 75
99 - 99 50
95 75 96 25
94 90 95 20

102 70 103 -
103 25 103 50

101 50 102 -
101 50 101 75
101 50 101 75
121 50 122 50
93 — 93 40

182 - 182 25
139 25 139 50
120 50 120 90
101 25 101 50
94 — 94 40
92 75 93 25
91 70 92 —

115 50 —

96 — 96 50
95 - 96 -

113 7E 114 25
123 5C 124 --
115 - 115 50
26 1C 26 40

170 21 170 75

d a r y .....................................złr. 42
4»/0 Donau-Dampfsch. . . „ 105
Insbrucku.........................   • n 20
Keglewicha . . . : . .  n tu  
Krakowskie . . .  " ”
Ofner (miasta Budy) . . . „ 40
P a l t y .......................................   ^
R u d o l f a ....................................   |0  /,
S a lm a .........................................   ”
Salzburgskie.......................... ......
St. G e n o i s ...............................  42
Stanisławowskie . . . .  » *0
4 V, % Tryesteńskie . . . n t'lo
4% „ . . • »  50
Waldsteina . . . . . .  « fd.
Windischgriitza.................... .....

Waluty.
D ukaty w a ż n e ..........................................
20 f r a n k ó w k i .........................................
Im peryały rosyjsk e • .....................
Funty  szterl. a n g i e l s k i e .....................

M arki Hemieckie za 100 marek . . 
Rubel papierowy za 1 0 0 .....................

Lwów 26 maja.
Akcye Banku hip. gal. 200 złr.. . , 
5% Listy zast. Tow. kred. ziem. .

5 <y° ” " ” ” 37-letnie
'  6% » Hanku hip. gal. .

6% „ „ „ wlośc. galic.
5°/0 Obligi indemn. gal. 5% podat. 
6% „ pożyczki krajowej . •

Warszawa 22 maja 
5% Listy zastawne nowe 1869^1^

4% Listy likwidacyjne
kupon

płacą żądają
38 25 38 75

108 — 109 —
20 50 21 25
17 50 18 50
17 75 18 25
41 50 42 50
37 — 37 50
19 — 19 50
52 50 53 —
23 — 23 50
45 — 45 50
22 50 23 50

127 50 128 50
63 50 64 50
28 50 29 —
37 25 38 25

5 66 5 68
9 51 9 52
9 80 9 82

11 96 12 -
10 82 18 84
58 55 50 60

118 75 119 25

301 — 306 —
98 35 99 35
89 30 90 50
98 35 99 35

101 80 102 80
101 — 102 50

98 65 99 65
101 — 103 - -

” rub.lkop. rub.|kop.

— — 100 20

_ _ 88 10
188
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BICIA POKOJOWE
f  d t e M o r a c y e

z pierwszorzędnych fabryk zagrani­
cznych i krajowych, w najnowszym 
guście i weenie od 1 8  ct. wzwyż - 

również polecamy

sztukaterye pokojowe 
i story do okien

oraz podejmujemy się oklejania 
pokoi po cenie bardzo umiarkowa­

nej, ręcząc za czyste wykonanie. 
N a  prowinćyę posyłamy wzo­

ry obie odwrotną pocztą. [1193-12

NAJWIĘKSZY SKŁAD FABRYCZNY
Kutrzeba i Murezyński

W  B R A l i O W l E .
Potrzebujemy młodego s u b j e k t a  do handlu.

Uli Francals
desire une place de precepteur. S’adresser 
a M r  G T a r r e t ,  r u e  S t .  F l o r i a n  
M r. 3 8 ,  S e  e t a g e .  (1421-1-3)

B u c łt l ta l t e r
znający podwójną buchhalteryę, korespon­
duje biegle w polskim, niemieckim i an­
gielskim języku, poszukuje miejsca za kau- 
cyą 1000 zlr. — Listy upraszam przesyłać 
pod adresem: B n c i i l i a l t e r  lO O O  po­
ste restante K r a k ó w .  (1395-1-3)

Młody człowiek
obeznany z gospodarstwem, ze zacnej ro­
dziny — p o s z u k u j e  z a j ę c i a  j a k o  
p r a k t y k a n t  n a  w s i  pod kierunkiem 
właściciela pozostającej.— Łaskawe oferty 
pod lit. F .  M. poste restante K r a k ó w .  

(1396-1-3,

f to 's s le r a  f  
oryginał, chłodniki 

do mleka.

S € > o lo  t a n i e j .
Cenniki darmo.

C =  7?

Pierwsza morawska fabryka papy da­
chowej z drzewnego cementu i mastyku

Max Adler
w B e r n i e  (Biiian)

poleca najlepszą papę dachową w taflach i zwo­
jach, najlepszy lakier mastykowy, szybko schnąc? 
lakier żelazisty i kompozycyę do osłonięcia jur
parowych.

Wszelkie nowe obdachowania papą dachową 
i naprawy wykonywa za zgodą z k lkoletniem 
poręczeniem a broszury rozsyła da mo. (1331-4-20)

ZAKŁAD KĄPIELOWY

V I C U V
(Francya, departament de 1’Allier)

WŁASNOŚĆ RZĄDOWA FRANCUSKA
Administracya: w Paryżu, 22, Boulevard 

Montmartre.
F o r a  k ą p ie lo w a

W  Zakładzie Vichy, jednym z najwy­
kwintniej urządzonych w Europie kąpiele 
i natryskiwania wszelkie dla uleczenia 
chorób żołądka, wątroby, pęcherza żwiru 
cukrzycy (diubetis), dna, kamienia itd. 
codzien od 15 maja do 15 września 
teatr i koneerta w Casino. Muzyka w parku, 
czytelnia, salon dla dam, salony do gier, kon- 

wersacyi, do gry w bilard. (874-5-8)
Koleje że la zn e prow adzą do Vichy.

Maszynki do masła, maszynki do gniecenia ma­
sła, prasy do sera, chłodniki do miśka i t. p., 
naczynia do przewożenia miśka i t .  d ., wogóle 
wszelkie maszyny do wyrobu masła i sśra, do­
starcza fabryka maszyn mleczarskich i przyrzą­
dów weterynarskich (1259 26 50)

&. PPAIHACSEB 
w Wiednin, I* . Maximilianplatz lo .

Czy można posłać świeże cenniki?

!! S e g a r k i ! z e g a r k i !!
najlepsze i najtańsze w świecie! 

Bardzo dobre zegarki męzkie ze 
wspaniałego naśladowanego zło­
ta, wypróbowane jako dobre i dokładnie 
idące, za co się poręcza, wraz z odpowie­
dnim łańcuszkiem, iylko 3 złr. 45._ 

Gustowne przez c. k. urząd probierczy 
ztadane srebrne zegarki cylindro- 
we z prawdz. 13 łutowego srebra, z dos­
konale urządzonem wnętrzem, dokładnie 
na sekundę idące, z 5 letniem poręczeniem, 
ty lk o  5 zlr. 93.

Najlepsze prawdziwe angielskie
P r i n c e  o f  W a l e s

ZEGARKI REMONTOARY 
z prawdz. 13 łutowego cechowa­
nego srehrs, do nakręcania z góry bez 
kluczyka, z mechanicz. wskazówką i prawdz. 
nprzywiłej. wnętrzem nihlowem, 
uregulowane na sekundę i dokładnie idące, 
z 5 letniein poręczeniem, zahajecz, 
nie tanią cene (dawniej £0 złr.) teraz tyl­
ko 13 *łó 40. (1156-5-5)

Do każdego zegarka dodaję gustowny 
odpowiedni łańcuszek ze wspaniałego naśla­
dowanego złota zupełnie darmo.

Jedynie miejsce zamówienia dla Au- 
st.ryi- Wegier Cii. Mann Uliren-Export, 
Wien, II., Leopoldsgasse Nr. 11.

Zakład krowiankowy
kcncesyonowany przez Wys. c. k. Namitstnictwo 
' przez Wys. Wydział krajowy subweneyonowany, 

pod dozorem władz sanitarnych,
Ł.  J.  K U B I C K I E G O ,

weterynarza m. Lwowa i docenta weteryn ryi, 
poleca zawsze 

ś w i e ż ą  k r o t t i a n h ę .
Porcya na jedno szczepienie 1 złr. 10 ct. Na żąda­
nie wysyłam za pobraniem, (1363 4-20)

13 w ów, ulica łyczakowska lir. ff.

Urządzenie sklepowe
jakoto: szafy z szufladami i za szkłem, 
oraz kasy, są natychmiast do nabycia. — 
Wiadomość w m a g a z y n i e  F .  § z u >  
k i e w i c z a .  (1367-3-8)

E k s p e d y t o r k a
egzaminowana, uzdolniona do samoistnego 
prowadzenia, poszukuje posady przy któ­
rym c. k. urzędzie pocztowym. — Bliższa 
wiadomość pod liter. M. P. poste restante 
Kr a k ó w .  (1296-3-3)

R z ą d c a
ekonomiczny, młody, energiczny, prakty 
cznie i teoretycznie wykształcony, poszu­
kuje posady i może złożyć kaucyę 2000 
złr., także na tantiemę może się zgodzić.

Posadę może przyjąć w Galicyi, Króle 
stwie lub w prowincyach zabranych.

Zgłoszenia przyjmuje Biuro komis.-infor. 
W * . J a w o r s k i e g o  w Krakowie, ulica 
F l o r y a ń s k a  L. 21. [1336-4-4]

E a s i
ofpiilotrwale

Fryderyka Wms@g®
nabyć można w Krakowie j edenie

w  AGENCY! d la  ROLNIKÓW
S. M U m eM eg©  

w Rynku gł. pod Nr. 28,
(111-22 )

I .  h o m e o p a t y c z n y

ZAKŁAD ORDYNACYJNY
TAJNYCH CHORÓB 

osłabienie męzkie, pławy, śluzotoki, 
wrzody wszelkiego rodzaju (świeżo powstałe w 3

wy u kobiet wyleczą bez przeszkody w zawodzie 
w bardzo łagodny sposób, bez krajania i wypala-

dniach) wyrzuty skórne choćby zastarzałe, upła 
, • |  * ’ ’ ’ 5zi,

nia, szybko I gruntownie od 26 lat jako syiiUdia- 
trid czynny lekarz wojskowy i cywilny odznaczo­
ny złotym krzyżem zasługi. Także listownie. — 
Adres: i .  H o m e o p a th i s c h e  A n s ta l t ,  Wien. 
Ordynuje od 9—5 godziny codzień, I., Karntner- 
strasse Nr. 25. (694-25-36)

W razie potrzeby 
bielizny

męskiej, damskiej, dla dzieci i dziewcząt, towa­
rów lnianych, bielizny stołowej , chustek do no­
sa, bielizny łóżkowej, towarów dzierganych, bie­
lizny kąpielowej, haftów, monogramów, towarów 
bawełnianych, bielizny kuohennej i dla służby, 
kap na łóżka, wypraw ślubnych i wszelkich w 
nasz dział wchodzących towarów, polecamy spro­
wadzenie naszego świeżego cennika, liczącego 
140 stron i około 500 wspaniałych drzeworytów. 
Zawiera on najświeższe kroje, fasony z poda­
niem najtańszych stałych cen fabrycznych na­
szych wyrobów, następnie opis brania miary, 
kosztorysy wypraw ślubnych itd. itd. Cenniki 
rozsyłamy opłatnie. (1318-4-12)
S k ła d  fa b r y c z n y  p łó c ie n  

i  b ie l iz n y
Schostal & Hartlein w Wiedniu,

GŁÓWNY SKŁAD FABRYCZNY:
I . ,  K i i r n t n e r s t r a s s e  8 .

C Z A S * W torku  29 M aja 188S.

Wyszła z druku broszura p. t.:

P R Z E M Y S Ł  C I J M R O W i r i C S S Y .
jego wpływ na rolnictwo i znaczenie w gospodarstwie narodowem

przez Dra TADEUSZA RUTOWSKIEGO.
8 0  8 t r .  I X  I 1 2 2 . — C e n a  1 z l r .  SO  c n t .

Do nabycia w Administracyi Nowej Reformy, w księgarni K azim ierza B artoszew icza
oraz we wszystkich innych księgarniach. (1327-3-3)

Galicyjski Zakład kredytowy ziemski
w  K r a K o w i e

wydaje

LISTY ZASTAWU
6°|0 na walutę austryaeką losowane w 18 lat.
6i „ „ „ „ W  36 lat,

oraz 7°1© Listy dłużne „ w 20 lat.
Listy te są najwłaściwsze do lokowania kapitałów gdyż:

1. Zakład Kredytowy w myśl §. 5 swych Statutów nie może prowadzić 
ż a d n y c h  in te r e s ó w  h a n feo w y ch  lu b  g ie łd o w y c h ,  
a  z a k r e s  j e g o  d z ia ła n ia  o g r a n ic z o n y  j e s t  w y ł ą ­
c z n ie  d o  u d z ie la n ia  p o ż y c z e k  n a  b e z p ie c z e ń s tw ie  
p u p ila r n e m  o p artych .
Bezpieczeńswo to pupilarne stwierdzone jest na każdym Liście Za­
stawnym podpisem c. k. Komisarza rządowego, obok tego zaś cały kapi­
tał zakładowy Towarzystwa służy jako dalsza tychże listów gwaraneya,
Suma znajdujących się w obiegu Listów Zastawnych nie może prze­
wyższać wierzytelności hipotecznych Zakładu, przy których nadto 
w myśl ustawy z d. 24 Kwietnia 1874 r. Nr. 93 dz. pr. p. z a -  
in ta b n lo w a n c  z o s ta ło , iż  t a k o w e  s łu ż ą  p r z e d e -  
w s z y s tk ie in  ja k o  k a u c y a  n a  z a b e z p ie c z e n ie  L i ­
s tó w  Z a s ta w n y c h  w  o b ie g  w y p u sz c z o n y c h .

Listy Zastawne i Dłużne Galicyjskiego Zakładu Kredytowego 
Ziemskiego są co nabycia po kursie dziennym:
w K r a k o w ie :  W Galicyjskim Zakładzie Kredytowym Ziemskim, 

w Banku Galicyjskim dla Handlu 1 Przemysłu, 
we L w o w ie :  w Galicyjskim Banku Kiedytowym, 
w T a r n o w ie : w Filii Galicyjskiego Zakładu Kredytowego Ziemskiego, 
w W a r s z a w ie : w Banisn handlowym,
w W i e d n i u :  w Lombard und Escompte-Bank, Karntner-Strasse 10, 

oraz Bank u. Wechslergeschaft der Niederosterreichi- 
schen Escompte Gesellschaft, Karntnerstrasse 9. 

w R e r l in ie :  w NorMeutsche Grundcredit Bank, 
w O ło m u ń c u : u A. C. Lederer, 
w 15 e r  n i e : w kantorze Laur. Herber, 
w R o ż e n : w kantorze D. Lehman.

Zapadłe Kupony wypłacają się we wszystkich powyżej wy­
mienionych instytucyach. (112 5-)

2 .

a.

PURITAS c. k. uprzyw . specyficzne m y d ł o  d ©  u s t  
Dra C. M. Fabera,

przybocznego dentysty ś. p. Cesarza Maksymiliana I. Meksyk, i t. d.
Jedyny kiedykolwiek na wystawie powszechnej odznaczony medalem (Lon­

dyn 1862 — Paryż 1878) najskuteczniejszy, najlepszy higieniczny preparat do pielę­
gnowania ust i zębów. (283-5 )

Składy we wszystkich większych aptekach i handlach perfumów monarchii austr.-wegier. 
Bezpośrednie zamówienia najmniej 5 pudełek po 1  złr. wysyła wszędzie o p ł a t n i e "  własny

skład rozsyłkowy w  W ie d n iu , I ., B a u e r m n a r k t  Hr. 3 .

" f i

IM op
ś ’aT

IWONICZ
Zakład, zd ro jow o -k ą p ie lo w y  w  u ro cze j g ó rsk ie j oko licy, 4 1 0  m. n a d  poziom  m orza , 

otoczon y szp ilkow em i la sam i, w  k tó rych  p rze sz ło  2  m il spacerów .

Szczawy słono-alkaliczne jodo-bromowe,
zalecane przez najznakomitszych lekarzy w kraju i zagranicą, w cierpieniach skrofuli­
cznych, gośćcowych i dnawych, w rozmaitego rodzaju chorobach kobiecych, skórnych,

syfilitycznych i nerwowych.
Zakład zawiera przeszło 600 pokojów gościnnych od 20 ct. do 3 złr. za dobę, kilkadziesiąt po­

kojów familijnych ogrzewalnych z kuchniami, hotel murowany (dom zajezdny), wspaniale murowane 
łazienki o miedzianych wannach, kąpiele ciepłe jodowe, borowinowe, zimne z tuszami, natryskowe, 
parowe, igliwiowe, żelazne, obojętnej zakład gimnastyczny (w nowo wybudowanej sali) połączony 
z nauką tańców, wszystko pod kierunkiem p. Budkowskiego z Warszawy — dalej aptekę, skład wód 
mineralnych, krajowych i zagranicznych, żętycę, aparat Waldenburga do leczenia wziewnego, wzie- 
walnią gazu bagiennego.

Podczas sezonu udzielają porno:-y lekarskiej Dr. Klemens D ębicki i Dr. Adam Swirsli.
Dla przyjemności i wygody publiczności służą: kaplica, czytelnia książek i gazet, doborowa 

orkiestra, wspaniała sala balowa, dwa fortepiany, nowo zbudowany zakład fotograficzny, pięć różno­
rodnych sklepów, nowa piekarnia, rzeźnia, trzy restanracye katolickie, cukiernia, kawiarnia, bilard, 
dwie restauraeye izraelickie, fryzyer, cyrulik, szewcy, krawcy, 

uiząd pocztowy i telegraficzny.
ui„ W,nZe.S7:łym rok? oddano do użytku publiczności, wśród zakładu wybudowane nowe łazienki 
dla zi nych i tuszowych —- nowe łazienki dla jodowo-borowinowych kąpieli, dom o 20 pokojach fa- 
mdijnych z przedpokojam1 i kuchniami, z modlitewnią dla izraelitów.

/.auiact posiada wszystkie domu należycie umeblowane, oprócz 600 zwyczajnych, 300 łóżek 
L S e T S ," o ‘S r ‘ ‘ -  * -  • * ' 100 H M  żelaznych, „W e

„patów  8k''a p ia ią  i,iice * gaM n y ’ ° chladzai!i p o B le te e  iw<icza8

czności znhsione.mUZyką przybywających 1 odjeżdżających gości, zostało na ogólne żądanie publi-

i p r z e w o S tT iy  fr? n dcęo SÓ1? “  mieszkania i Powozy przyjmuje; broszury^ cenniki,

Dyrekcya zakładu zdrojowo - kąpielowego w Iwoniczu.
Pora kąpielowa trwa od Igo czerwca do końca września.

Zniżone ceny kawy.
Ludwik Harling & Co. w Hamburgu,
dostarczają tylko poręcz, dobre gatunki po nad­

zwyczaj tanich cenach, opłatnie za zaliczką:
5 kilo .Santos w ydatne j............................. złr. 3-—

„ Mocca afrykańskiej b. lubianf j  . „ 3-60
„ Cuba wspaniałej . . . . . . „ 4 50
„ Portorico w ybornej.......................... „ 4-80
„ Ceylon najlep. gatunku . . .  „ 5-—
„ złotej Menado bardzo szlach. . „ 5'40
„ Mocca arabskiej ogni at. . . .  „ 6'—

(1258 3-5)

rja

ca

S9

I

Czcionkami Drukarni „Czasu.*

— —  -------

Tutki do papierosów
z najlepszych bibułek francuskich w ksią- 
żeczkach i w arkuszach, oraz odpowiednie 

m a s z y n k i  do tychże — poleca 
F .  A . G f r i g a r ,  R y n e k  L. 44,

linia A— B . [1149-10 20]
Wysyłam odwrotną pocztą

od 100 do 150 morgów, lub w cenie od 
1000 do 1500 zlr. rocznie, poszukuję od 
św. Jana b. r. Reflektanci zgłoszą sie do 
B i u r a  U  l .  J a w o r s k i e g o  ‘w Kra­
kowie, ul. Floryańska 21. (1337-3-4)

Najpraktyczniejszy przyrząd kąpielowy w zimie 
i lecie, w mieście i na wsi!

Kto umie ocenić wartość co 
dziennej kąpieli, niechaj sobie 
sprowadzi kartą pocztową illustr. 
cennik Weyla nowo wynalezio­
nych stołków kąpielowych do o- 
grzania. — Darmo i opłatnie. — 

Ł . W E E i ,  posiadacz c. k. przywileju w W i e .  
d n i n ,  fabryka I I I .  L a n d s t r .  H a n p t s t r a s s e  
1 0 9 ,  handel w mieście I .  I ł i t r ł n e r r i i i K  i f f .  

(1102 14-20)

K r a  A M J 1 M
zakład w odoleczn iczy

w Z u c b m a n te l  (Szlązk austr.) 
w pysznej okolicy górskiej, tuż pod lasem 
położony; bardzo staranne utrzymanie i o 
patrywaaie. Użycie elektroterapii, gniece­
nia, kąpiele iglmowe. Stacya kolejowa Zie- 
genhals odległą jest o 1 milę. (1344 22-)
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1 1  i < kM % I i l l S b i F
do wynajęcia odllipca i  r.:

3 pokoje, kuchnia, strych i piwnica 
pod Nr. 17 przy ulicy Garncarskiej 

na I. piętrze. (1370-3-3)

Bliższe porozumienie u właścicieli 
przy ulicy Garncarskiej pod Nr. 17,

Ł o k o m o M l a
z młocarnią

najnowszej konstrukcyi, jest każdego cza- 
su do wydzierżawienia lub do sprzedania.

Zgłoszenia przyjmuje B . W o ł i l f e ld  
w P ie s z o  w ic  pod Krakowem. (1334-5-7)

Zakład wodoleczniczy i źętyczny.
Pora kąpielowa trwa od i .  maja do początku 
października. Rostauracya zakładowa we własnym 
zarządzie. Lekarz zakładowy Dr S t .S m o le ń s k i .  
Wczesne zamówienia mieszkań załatwia i prospek- 
ta rozsyła na żądanie Inspekcya zakłado­
wa Ernsflorf.Jaworze koło Bielska, 
S z lą z k  a u s t r .  (650-7-10)

Płótno King.
Krótka trwałość płótna (wskutek ebami- 

ewnego Wiekowania) spowodowała aas do 
wyrabśsnia pod powyższą nazwą materyi 
posiadająca trzykrotne trwanie płótna a 
tańszej o 60 proesnt. Płótno King jost naj­
lepszą, najtrwalszą i najtańszą materyf na 
wszelkie gatunki bielizny. Nasz znak jest 
urzędowo ochronionym, kto go naśladuje, 
zostanie sądownie ukaranym. Płótno King 
sprzedaje nasz podpisany skład 
1 sztukę 78 centym. 20 metr. dłu­

gości hs kalesony i bieliznę bar­
dzo t r w a ł ą ........................   . złr 7‘—

1 sztukę 88 centym, ezerok. na 
piękne koszule męzkie i dam­
skie, wszelkie gatunki bielizny
łó ż k o w e j ........................   . . e 8'50

l sztukę 175 centym, szerok. 15 
metr. długości na 6 sztuk wiel­
kich prześcieradeł bez szwu . „ 1180 

l sztukę 195 centym, szerok. ns
włoskie ł ó ż k a ............................. „ 1 2  80
Celem pisekoesola się o gataB- 

k i) przesyłamy bezpłatnie prób- 
ki wszyathleb gatunków. (1163 142 )

M. Beyer i Sp.
w  K r a k o w i e ,  

S iik le s m le e  My. 13  — 11.
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P i ę ć  m e d a l i  x a s t u g r i
za przewyborne perfumy i wody toaletowe.

WODA LWOWSKA odznacza się bardzo przyjemnym i długotrwałym zapachem. Woda 
lwowska zyskała powszechną wziętość w kraju i zagranicą. Flakon 80 cent. 
i 1 złr. 50 cent.

WODA LEWAND0WA-AMBROWA. Posiada bardzo przyjemny i silny zapach; służy 
do tkrapiania sukien i chustek, daje bardzo przyjemne i wonne kadzidło. Cena 
flakonu 1-20. Pół flakonu 70 ct.

WODA LEWANDOWA PODWÓJNA. Odszczególnia się nader przyjemnym orzeźwiają­
cym zapachem i używa się z wodą do mycia, korzystnie wpływa na płeć i skórę, 
konserwując i chroniąc ją" od wyrzutów, zmarszczek itd. Cały flakon 90 ct. Pół 
flakonu Ł0 centów.

WODA KOLOŃSKA PODWÓJNA, która o wiele przewyższa swoja dobrocią zagrani­
czną po 25, 40, 50, 80 ct. 1 złr. i 1-50.

OCET TOALETOWY. Odznacza się nader przyjemnym zapachem i jest powszechnie 
używanym do odświeżania ciała, skórze nadaje jędrność, czerstwość i chroni ja  
od wszelkich wpływów szkodliwych. Służy również do odświeżania i odwietrzania 
powietrza w salonach. Ceaa 50 cnt. i 1 złr.

PERFUMY. Chypr, heliotrop, jaśmin, Jokey-Klab, hiacynt lilia, perfuma krakowska, 
perfumy z kwiatów alpejskich, kwiatów polnych, kwiatów wschodnich, Ess Bou­
quet Millefleurs, paczula, rezeda, róża mchowa, Oponaks, Ylang-Ylang, piżmo, per­
fuma 1 tewska, fiołek, świtezianka, ambrozya niezapominajka, pieszczotka, kwiat 
polski, konwalia, pierwiosnek, róża i t. p. flakoniki po 30, 50, 75 ct. i 150 i 2.

SASZETKI (SACHET) z zapachem paczulowym, z kwiatów wsch dnich, konwaliowym, 
kwiatów polskich, kwiatów alpejskich, fiołkowym, lewandowym, piżmowym, róża­
nym, helioTopowym itd. po 50 ct. 1 złr. i 4 złr.

WODY TOALETOWE z zapachami: fiołek, htliofrop, Millefleurs, Ess-Bouquet służą 
do nacierania ciała. Flakon 1 złr.

J M  I H M T O W I C Z ,
magister farmacyi i  chemik sądowy,

w e  I i w o n i c ,  u l i c a  K o p e r n i k a  1. 3  — f i l i a  w  K r a k o w i e ,
S u k i e n n i c e  1. 3 0 .  (1057-5-)
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F A M  H O U T E 1
czysty rozpuszczalny

K A K A O
(761-10-52)

najlepszego gatunku. Przyrządzenie „natychmiast". Jeden fu n t  wystarcza na 100 filiżanek
Fabrykanci C. J. van HOUTEN & Z00N w W e e s p  w IIO L  A N  DAT.

Do nabycia prawie we wszystkich większych handlach łakoci, towarów kolonialnych i aptekarzy.

W O D A
t u r O R Z K A

FR A N C ISZK A
J Ó K E F A

Należy żądać zawsze
Shłady wszędzie.

„działa juz w małej dawce na pewne rozwalniająco".

Profesor BI ES IflDEC KI we Lwowie.
„niesprawia żadnych dolegliwości".

Profesor v. BAMBERGER w Wiedniu.
„jest skuteczniejsza niż wszelkie inne wody gorzkie".

Profesor LEIDESDORF w Wiedniu.
wyraźnie: FRANZ JOSEF-BITTERQUELLE.
(i29 11-15) B y r e h c y a  rozsy-Ckowa w Budapeszcie.

J o d o w e B A D  HALL
"  c e s a r s t w i e  a u s t r . ,  w  k r a j u  k o r o n n y m  G T ornej A u s t r y i

Najznaczniejszy zdrój jodowy stałego lądu, znakomitej sity leczniczej, w zołzacl  
angielskiej chorobie, wszelkich chorobach organów płciowych, przewlekłych zapaleniac  
kości i stawów i ich następstwach i t. d Stacye kolejowe Steyr, Weis i Rohr (Kremstbalbahn

R ozpoczęcie pory kąpielowej 15 maja, zak oń czen ie 3 0  w rześnia.
Bliższej wiadomości udziela krajowy zarząd kąpielowy w Bad Hall.

O d w y d z ia łu  k ra jow ego  G ór. A. 
Wodę jodową i sól jodową można sprowadzić wprost od zarządu kąpielowego Ba

'(1113 5-6)Hall.

Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakoeiń ski,


